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à temps 
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Dans la forge du savoir 
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En arrivant à la 
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Belgo-Polonaise 
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przy maszynach 

Le quart d'heure 

de „gym" 

LA SEMAINE POLONAISE 

Jeden z serii polskich 
statków, budowanych w 
Kraju dla francuskiej flo-
ty rybackiej, „Jacques 
Coeur" przed spuszcze-
niem na wodę. O polsko-
-francuskiej współpracy 
w dziedzinie gospodarki 
morskiej piszemy na str. 5 

En page 5 nous vous par-
lons de la coopération 
polono-francaise dans le 
domaine de l'économie 
maritime. Voici un des 
nombreux chalutiers con-
struits en Pologne pour la 
France, le Jacques Coeur, 
avant son lancement 
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TAKIE SOBIE K Ó Ł E C Z K O 
Zakład Urządzeń Tecl inicznycł i „ Z g o d a " w Swiętoc l i ł owlcac l i 
p r o d u k u j e duże m a s z y n y i automaty d la przemysłu c iężkiego . 
Na zd ję c iu : k w a l i f i k o w a n y tokarz Jan T a b o r e k pracu j e na o b -
rabiarce k a r u z e l o w e j nad obróbką po tężnego kola zębatego 

Z K O W A R N A BLISKI W S C H Ó D 
L a t a j ą c e d y w a n y w b a j k a c h z 1000 i j e d n e j n o c y nie mia ły 
takich bogatych 1 p i ę k n y c h w z o r ó w , j a k i e powsta ją na d y w a -
nach, w y t w a r z a n y c h przez m i s t r z ó w Do lnoś ląsk ie j Fabryk i 
D y w a n ó w S m y r n e ń s k l c h w K o w a r a c h . F a b r y k a w y p r o d u k o -
wała w t y m r o k u 350 tys ięcy m e t r ó w k w a d r a t o w y c h d y w a -
n ó w , z czego znaczną część dla... k r a j ó w Bl isk iego W s c h o d u 

WIEJSKI K O Ł O D Z I E J 
nziś w epoce motoryzacji i mechanizacji 
przyglądamy mu sią, jak. człowiekowi z mi-
nionych wieków. Kolo drewniane przestaje 
m i e ć zastosowanie nawet przy wiejskim wo-
zie konnym. To już jeden z ostatnich rze-
mieślników w tym niegdyś cenionym fachu 

E G Z O T Y C Z N E P A M I Ą T K I 
z wojennych wędrówek po afrykańskim wy-
brzeżu Morza Śródziemnego Jan Sagan z Kra-
kowa przywiózł cenne okazy starej sztuki 
egipskiej, arabskiej i murzyńskiej. Wiele eks-
ponatów wzbogaciło zbiory Muzeum Arche-
ołogicznego w Krakowie. Reszta zdobi miesz-
kanie Jana Sagana. Na zdjęciu: Jan Sagan 
pokazuje żelazny bumerang murzyński do 
polowania na antylopy i berło kacyka 

C Z A R N E S Z Y J K I 
Ogród zoologiczny w Vincennes wzbogacił się z nadejściem 
wiosny o nowy przychówek. Przyszły na świat m.in. błiźnięta 
w „rodzinie" łabędzi z czarną szyjką. Na zdjęciu mama łabę-
dzica i jej małe pociechy na pierwszym spacerze na stawie 

P O R A Z 108 
Jak co r oku na Tamiz ie stanęły do t r a d y -
c y j n e g o w y ś c i g u reprezentacy jne ósemki 
U n i w e r s y t e t ó w w C a m b r i d g e i O x f o r d . B y -
ły to j u ż 108 regaty. Z w y c i ę ż y ł C a m b r i d g e 

^ L ' u s i n e , , Z g o d a " e n 
H a u t e - S i l é s i e e s t c o n n u e p a r 
s e s m a c h i n e s - o u t i l s a u t o m a -
t i q u e s p o u r l ' i n d u s t r i e l o u r d e . 

A S i j a m a i s d a n s u n b a z a r d u 
P r o c h e - O r i e n t v o u s a c h e t e z u n 
t a p i s p e r s a n , f a i t e s a t t e n t i o n ! 
I l p r o v i e n t p e u t - ê t r e d e l ' u s i -
n e d e t a p i s d e S m y r n e , s i t u é e 
à . . . K o w a r y , e n B a s s e - S i l é s i e . 

^ J a n S a g a n d e C r a c o v i e a 
r a p p o r t é d e s e s v o y a g e s e x o -
t i q u e s u n v é r i t a b l e m u s é e . 

^ L e s b o n s c h a r r o n s s o n t 
r a r e s q u a n d l a t r a c t i o n c h e v a -
l i n e d i s p a r a î t . . . 

^ A u Z O O d e V i n c e n n e s , 
u n e c o u v é e r a r e — d e s c y g n e s 
b l a n c s à c o l n o i r . 

L a s a x o f o n i s t e s u é d o i s e 
I n g e l a B r a n d e l a p r i s p a r t à 
V a r s o v i e à u n „ Q u i t t e o u 
d o u b l e " c o n s a c r é à l a S c a n d i -
n a v i e . 

^ L e d o s v o u s d é m a n g e p a r -
f o i s ? A l l e z e n C h i n e e t r a p -
p o r t e z - e n u n , , g r a t t o i r " ! 

^ L e h u i t d e C a m b r i d g e a 
g a g n é l e s 1 0 8 - è m e s r é g a t e s 
t r a d i t i o n n e l l e s q u i l ' o p p o s a i e n t 
à O x f o r d . 

^ A u , , G r a n d N a t i o n a l " d e 
L i v e r p o o l , p o u r u n e f o i s t o u s 
l e s c h e v a u x p r e n n e n t e n s e m -
b l e u n o b s t a c l e d i f f i c i l e . 

^ A T o k y o c o m m e à P a r i s , 
a u x h e u r e s d e p o i n t e l e s e m -
p l o y é s d u m é t r o , . a i d e n t " à 
la f e r m e t u r e d e s p o r t e s . 

D R A P A C Z K A 
Różne pamiątk i przywożą 
ludzie ze s w y c h zagranicz -
nych w o j a ż y . Jedna z u r o -
czych mieszkanek K r a k o w a z 
w y c i e c z k i do Chin p r z y w i o -
zła oryg ina lną , rzeźbioną 
„ d r a p a c z k ę " w kształcie dłoni ŁEB W ŁEB 

P I Ę K N A 
I N G E L A 

Rzadk i na w y ś c i g a c h w y p a d e k , aby cała 
s t a w k a bra ła razem przeszkodę , zdarzył się 
na „Grand Nat i ona l " w L iverpoo lu na n a j -
i r u d n i e j s z e j przeszkodz ie „B e ch e r ' s B r o o k " 

K O L A N E M W PLECY 
T o k i o l i czy 10 m i l i o n ó w m i e s z k a ń c ó w i ruch 
w tym mieśc ie jest ogromny . W e lektryczne 
poc iąg i podmie j sk i e pasażerów w p y c h a j ą 
k o l a n a m i spec ja ln i p r a c o w n i c y k o l e j o w i 

W Warszawie, w imprezie pod 
nazwą „Zgaduj zgadula", po-
święconej znajomości kra-
jów nadbałtyckich, wzięła 
udział doskonała saksofonist-
ka szwedzka Ingela Brandel 



GRAIVICA 
NA ODRZE 
i NYSIE 
INTERESEM 
FRANCJI 

JA K J U Ż p o d a w a l i ś m y , ostatnio 
odby ła się w Paryżu X K r a j o -
w a K o n f e r e n c j a Stowarzyszenia 
O d r a - N y s a . O b r a d y toczy ły się 
pod znakiem szerok ie j m o b i l i z a -
c j i opini i publ i czne j Franc j i dla 

poparc ia żądania ostatecznego p o t w i e r -
dzenia p o l s k o - n i e m i e c k i e j granicy 
przez wszystk ie m o c a r s t w a . P r z e m a -
wia l i l iczni de legac i Stowarzyszenia z 
różnycl i d e p a r t a m e n t ó w Francj i . 
Wspólną cecłią ich wys tąp ień b y ł o 
w z m o ż e n i e działalności w terenie w 
k ierunku szerokie j mob i l i zac j i opinii 
na rzecz potwierdzenia zachodnich 
granic Polski . M. in. p rzemówi l i pp. 
Bartn ikowski , K a c z m a r k i e w i c z , T w o r -
k o w s k i , C h o d ź k o , J a k u b o w s k i , K u b i a k , 
Szkudlarek , Foryś , Jagoszewski , Kasz -
ko , Skrobek . 

Udział w o b r a d a c h wz ię ło w i e l e w y -
b i t n y c h osobistości f rancuskich . I one 
w y p o w i a d a ł y s ię na temat po l sk ie j 
granicy . Z tych w y s t ą p i e ń zamieszcza -
m y krótkie , ale zasadnicze w y j ą t k i . 
Odda ją one w pełni istotę s p r a w y i 
nastró j X K o n f e r e n c j i . 

3 czerwca 
jedziemy na Zlotl 

Przedz l o t owy nastró j udziela się c o -
raz l i czn ie j szym k o l o n i o m po l sk im N o r -
du i Pas -de -Ca la i s . Młodz ież i n a u c z y -
c ie le wie lu m i e j s c o w o ś c i organizują i m -
prezy , k tó rych ce l em jest zdobyc i e 
ś r o d k ó w na p o k r y c i e k o s z t ó w w y c i e c z k i 
na Z lo t lub też d a r ó w dla k o l e g ó w ze 
Szkó ł Tys iąc lec ia w Polsce . 

O s t a t n i o i m p r e z y t e g o r o d z a j u o d b y ł y s i ę 
w B a r l i n i w H a r n e s . P i e r w s z ą z n i c h z o r -
g a n i z o w a l i n a u c z y c i e l e p o l s c y p p . W ę g l o w -
s k a i M a m a k , d r u g ą — L i g a F l a n d r y j s k a 
S t o w a r z y s z e n i a P r z y j a c i ó ł K u l t u r y i F o l k l o -
r u P o l s k i e g o . N a o b u w i e c z o r a c h w y ś w i e t l o -
n y b y ł d o s k o n a ł y p o l s k i f i l m h u m o r y s t y c z -
n y „ M ą ż s w o j e j ż o n y " . 

(Na sir. 11 zamieszczamy reportaż z 
B r u a y - e n - A r t o i s — Miasta Zlotu) . 

Generał Le Corguillé: 

Sytuacja jest paradoksalna — 
w kilkanaście lat po wojnie brak 
delinitywnego, oficjalnego po-
twierdzenia faktycznie istnieją-
cej granicy. Walkę, którą w tej 
sprawie Stowarzyszenie podjęło 
dwanaście lat temu, należy nadal 
kontynuować. 

Redaktor Jacques Leman: 

Bronić granicy na Odrze i Ny-
sie oznacza dla Francuzów bro-
nić również najwyższych intere-
sów Ojczyzny... 

Profesor Mauchaussat: 

Świętą rację i niezaprzeczalne 
prawo ma Polska do swoich ziem 
zachodnich. Ci Francuzi, którzy 
wracają z podróży po NRF są za-
niepokojeni. Czytają tam np. taki 
„Soldaten Zeitung". 

Redaktor Pierre Darnar: 

Dla nas Francuzów granica na 
Odrze i Nysie jest nie tylko fak-
tem sprawiedliwości dziejowej, 
ale również koniecznością, gwa-
rantującą nam życie w pokoju. 
Dlatego też nasz punkt widzenia 
jest ostatecznie, sprecyzowany... 

Adwokat Bossin: 

Wszystkie racje historyczne, 
geograficzne, etnograłiczne, so-
cjologiczne i polityczne potwier-
dzają, że granica na Odrze-Nysie 
jest słuszna i logiczna... 

Profesor prawa Léo Hamon: 

Z punktu widzenia prawa gra-
nica Odra-Nysa nie może być 
przez nikogo kwastionowana. 

w s p r a w o z d a n i u z o b r a d X K o n f e r e n c j i 
S t o w a r z y s z e n i a o d r a — N y s a z a m i e s z c z o n y m 
w p o p r z e d n i m n u m e r z e na s tr , 3 p i e r w s z e 
z d a n i e t e k s t u w r a m c e s t a n o w i d a l s z y c i ą g 
w s t ę p u i p o w i n n o o c z y w i ś c i e b r z m i e ć : 

„ A p e l o o s t a t e c z n e p o t w i e r d z e n i e g r a n i c y 
n a O d r z e i N y s i e p o d p i s a l i m . i n . . . . " ( i td . ) . 

Dokończenie na str. 4 
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Dokończenie ze str. 3 

Pastor R o g n o n ( r e p r e z e n t u j e rucli 
p o k o j u ) : 

Możemy mówić o pokoju i bez-
pieczeństwie w Europie, jeśli rzą-
dy wszystkich krajów solennie i 
ostatecznie potwierdzą granicę 
na Odrze i Nysie. Nasz ruch po-
koju łączy ludzi różnych ras, wy-
znań i poglądów polityczno-ideo-
logicznych. Jesteśmy razem z ty-
mi, którzy walczą o granicę Od-
ra-Nysa. 

P r o f e s o r historii E m i l T e r s e n : 

Cała historia od najdawniej-
szych czasów podkreśla słusz-
ność i sprawiedliwość aktualnej 
granicy zachodniej Polski. 

B . a m b a s a d o r F r a n c j i w Polsce — 
R o g e r G a r r e a u : 

Francja powzięła w sprawie 
granicy Odra-Nysa swoją decy-
zją już dawno. Granica ta jest 
podstawowym elementem stabili-
zacji i pokoju. 

P r o f e s o r Pierre B o n n o u r e : 

Jest jeszcze niestety dużo 
Niemców, którzy mają pretensje 
do ziem nad Odrą i Nysą. A 
przecież to nigdy nie były tere-
ny prawdziwie niemieckie! 

A d w o k a t G a s t o n M a u r i c e : 

W interesie mojego kraju leży, żeby granice 
nad Odrą—Nysą zostały ostatecznie potwierdzone 
przez wszystkie mocarstwa. Dążenia rewizjoni-
styczne i odwetowe w NRF prowadzą do ryzyka 
wojny atomowej. Setki tysięcy Polaków urodzo-
nych i mieszkających ' na ziemiach zachodnich 
mają prawo uważać, że żyją na własnej ziemi. 

W i e l k i e dz ie ł o 
po l sk iego g ó r n i k a 

w S ł -E loy - les -M ines 
Z d u m i e w a ogrom pracy , k o n c e p c j a 

tematu i wreszc ie osoba malarza s a -
mouka , po lskiego emigranta z r ze -
szowskie j ws i , d ługoletniego górnika, 
Józefa Wiącka . EksE>ozycja 42 o b r a -
zów, i lustrujących plastycznie doje i 
niedole emigracy jne j w ę d r ó w k i P o l a -
k ó w , na wys tawie w S t - E l o y - L e s - M i -
nes jest w i e l k i m zaskoczeniem i s e n -
sacją. E>ostarcza wie lu wzruszeń zwie -
d z a j ą c y m ją l icznie R o d a k o m . 

Obszerny fo toreportaż I lustrujący 
całą tę niezwykłą i bogratą e k s p o z y -
cję, k tóre j autor nadał tytuł „ Z a c h l e -
b e m " , zamieśc imy w następnym nu-
merze. 

G e n e r a ł T u b e r t : 

Naród polski strasznie wycier-
piał i chce oddychać pokojem, 
żyć w szczęśliwej przyszłości na 
własnych ziemiach nad Odrą, 
Nysą i Wisłą... 

Jeszcze nie jest za późno! 

PODRÓŻ DO POLSKI LUB CENNĄ NAGRODĘ 
MOŻESZ ZDOBYĆ 
W WIELKIM KONKURSIE PRZYJACIÓŁ 
organizowanym przez „Tygodnik Polsl(i" 
Wraz z PLL „LOT" i Biurem Podróży „Transtours" 

Do końca ma ja t rwać będzie Wie lk i K o n -
kurs Przy jac ió ł „ T y g o d n i k a Po lsk iego" . P r z y -
pominamy, że po lega on na zdobyc iu p r z y n a j -
m n i e j trzech n o w y c h abonentów dla nasze-
go pisma (na rok lub na 6 miesięcy) . 

B iorąc udział w Konkurs ie , zdobyć możesz 
cenne nagrody. Pierwszą z nich jest B E Z P Ł A T -
N A P O D R O Ż D O P O L S K I S A M O L O T E M ; n a -

grodę tę o f i a r o w a ł y nam P O L S K I E LINIE 
L O T N I C Z E „ L O T " , P R Z E D S T A W I C I E L S T W O 
W P A R Y Ż U , 18, rue L O U I S LE G R A N D , P A -
RIS II. Pierwszą nagrodę otrzyma ten, kto 
zdobędzie dla „ T y g o d n i k a Po l sk iego " n a j w i ę k -
szą l iczbę n o w y c h abonentów. 

w losowaniu, do k tórego dopuszczeni zostaną 
w s z y s c y uczestnicy Konkursu , znajdują się 
d w i e również bardzo ponętne nagrody : P O D -
R Ó Ż E D O P O L S K I P O C I Ą G I E M . O f i a r u j e 
W a m te nagrody B I U R O P O D R O Ż Y „ T R A N S -
T O U R S " , 19, R U E DE L A M I C H O D I È R E , P A -
RIS U . 

Poza tym przewidz ianych jest w ie le cennych 
nagród zarówno za i lość zdobytych n o w y c h 
prenumeratorów, j ak też 1 nagród w losowaniu. 

Czekamy na Wasze l isty! 
Konkurs kończy się 31 m a j a 1962 r. 
Jeszcze nie jest za późno ! ! ! 

N I E M A T A K I E G O K R A J U 
G D Z I E B Y N A S N I E B Y Ł O . . . 

K T O M A okazję do czytania k r a j o w y c l j t y -
godn ików, z k r a k o w s k i m „ P r z e k r o j e m " na 
czele, temu zapewne nieobce jest n a -
zwisko Olgierda Budrewicza — dz ienni -
karskiego wojażera , który zdążył już c h y -
ba ob jechać i poznać cały ziemski g lob , by 

wrażenia swe spod różnych szerokości i d ługości 
geogra f i cznych re la c j onować następnie po lskiemu 
czyte lnikowi . Naturalnie wszędzie, gdzie uda m u 
się ty lko dotrzeć, Budrewicz stara się odszukać P o -
laków. Wiemy, że nie jest to sztuką w kra jach e u -
ropejskich lub obu A m e r y k a c h , ale w Indiach na 
Cej lonie , w Afganistanie lub Nepalu? A tam w ł a ś -
nie ostatnio jeździ ł i o Po lakach w tych kra jach 
pub l iku je teraz c iekawe dane w tygodniku P r z e -
gląd Kul tura lny" . Z a n i m jednak powtórzymy" kilka 
szczegó łów na ten temat, jeszcze kilka s łów o sa -
m y m Budrewiczu . 

J e s t t o d z i e n n i k a r z w y r o s ł y z -woJennee:o p o k o l e n i a . 
O s t r o g i z a w o d o w e z d o b y w a ł w k o n s p i r a c j i ^ i i t u d i u j ą c 
r ó w n o c z e ś n i e n a W y ż s z y m K u r s i e O z i e n n i k a r s l c i m K o n -
s p i r a c y j n e g o Z r z e s z e n i a D z i e n n i k a r z y Z a c ł i o d n i c ł i . O c z y -
w i ś c i e k u r s , a w ł a ś c i w i e sz łco ła , t e ż b y ł k o n s p i r a c y j n y , 
o d b y w a ł s ię r ó w n o l e g l e w d w ó c ł i m i a s t a c h : w W a r s z a w i e 
i K r a k o w i e . W y k ł a d o w c a m i b y l i z a w o d o w i d z i e n n i k a r z e 
z P o z n a n i a , Ś l ą s k a , P o m o r z a i G d a ń s k a o r a z p r o f e s o r o -
w i e t a j n y c h w ó w c z a s u n i w e r s y t e t ó w : J a g i e l l o ń s k i e g o , 
W a r s z a w s k i e g o i P o z n a ń s k i e g o . Z g ó r y z a k ł a d a n o , że k u r s 
k s z t a ł c i p r a c o w n i k ó w p r z y s z ł e j p r a s y p o l s k i e j d l a W r o c -
ł a w i a , O p o l a , G d a ń s k a i i n n y c h m i a s t z a c h o d n i c h i p ó ł -
n o c n y c ł i , k t ó r e w r ó c ą d o P o l s k i . D o d z i ś w i d o m y m z n a -
k i e m t e j r o b o t y Jest n i e t y l k o p r a c a w y k s z t a ł c o n y c h 
w p o d z i e m n e j s z k o l e d z i e n n i k a r z y , a l e t a k ż e z r o d z o n a 
w t e d y Z a c h o d n i a A g e n c j a P r a s o w a . B u d r e w i c z , p o p r z e j -
ś c i u d z i e n n i k a r s k i e j p r a k t y k i w p o d z i e m i u i p o w o j n i e n a 
Z i e m i a c h Z a c h o d n i c h , z a b ł y s n ą ł J a k o n i e p r z e c i ę t n i e z d o l -
n y r e p o r t e r . O p a n o w a w s z y k i l k a J ę z y k ó w r u s z y ł w ś w i a t , 
b y p o z n a ć k r a j e i l u d z i . 

W B o m b a j u (Indie) spotka! m.in. pana M a u r y c e -
g o Frydmana Bharatananda, uważanego w tym 
mieście za autentycznego Hindusa, w, rzeczywistośc i 
warszawiaka. Na jbardz ie j skrócony te legraf icznie 
życ iorys Bharatananda przedstawia się następu jąco : 

U r o d z o n y w 1901 r. w W a r s z a w i e , s z k o ł a p o w s z e c h n a 
i g i m n a z j u m w W a r s z a w i e , d y p l o m n a w y d z . f i z y k i i m a -
t e m a t y k i t J n i w . W a r s z a w s k i e g o , p o n a d t o 2 l a t a P o l i t e c h n i -
k i ; w 28 r o k u ż y c i a e m i g r u j e d o F r a n c j i , p r a c u j e w P a r y -
ż u w l a b o r a t o r i u m n a a k o w o - d o ś w i a d c z a l n y m ; w 1933 r. 
w y j e ż d ż a d o I n d i i , w c z e ś n i e j j e d n a k o d w i e d z a P o l s k ę . 
W I n d i a c h w y b u d o w a ł f a b r y k ę p r z y r z ą d ó w e l e k t r y c z -
n y c h w s t a n i e M y s o r e . N a p i s n a t a b l i c y p r z y w e j ś c i u 
d o f a b r y k i p o t w i e r d z a , ż e z a k ł a d Jest d z i e ł e m P o l a k a . 
P ó ź n i e j p r z y j a ź n i ł s ię F r y d m a n z G h a n d i m i f i l o z o f a m i 
h i n d u s k i m i o d 1939 m i e s z k a u b o k u G h a n d i e g o , p r z y n i m 
w y r z e k ł się' w i e l u d o t y c h c z a s o w y c h z w y c z a j ó w i p r z y j ą ł 
z w y c z a j e m i e j s c o w e , s t a ł s ię H i n d u s e m . K i e d y G h a n d i e -
g o w i ę z i o n o , F r y d m a n m u s i a ł u c i e k a ć , g d y g o z w o l n i o -
n o — w r ó c i ł . N a p o l e c e n i e G h a n d i e g o o p r a c o w a ł p r o j e k t 
u s t a w y k a r n e j , p r z e w i d u j ą c y z n i e s i e n i e k a r y ś m i e r c i i z a -
ł o ż e n i e w I n d i a c h p i e r w s z e g o o t w a r t e g o w i ę z i e n i a , k t ó r e 
z r e s z t ą i s t n i e j e d o d z i ś . O d 1946 z a j m u j e s ię p r z e m y s ł e m 
l u d o w y m , d u ż o p isze , t ł u m a c z y , z w ł a s z c z a z f r a n c u s k i e g o , 
s t u d i u j e i p i e l ę g n u j e o j c z y s t y J ę z y k p o l s k i , o c z y m s a m 
m ó w i : 

— Czytam stale po polsku i interesuję się nową 
polską l iteraturą. Polska jest mi bl iska i chc ia łbym 
ją k iedyś odwiedzić . W latach w o j n y pisałem w i e r -
sze po polsku. W 1939 za łoży łem w B o m b a j u „ T h e 
Indo -Po l i sh L ibrary" . Chc ia łbym mieć szerszy d o -
stęp do polskich książek t j opularnonaukowych 
i wspó ł czesne j beletrystyki , chc ia łbym także m ó c 
czytać „ Z y c i e Warszawy" . 

— Czy w y z n a j e pan bramin izm? — zapytał p o l -
skiego Hindusa Budrewicz . 

.— P r a w d a jest ponad rel ig iami — padła o d p o -
wiedz. — P r a w d a jest stanem świadomośc i poza d o -
gmatami. Można urodzić się w religii, ale żle w nie j 

— Czy czuje się pan Europe j czyk iem? 
— Czuję się cz łowiek iem. Ubieram się i o d ż y -

w i a m po hlndusku, b o po prostu nie chcę c h o r o -
wać . Na ogól ludzie przywożą tu z Europy s w o j e 
zwycza j e i cierpią l u b giną... 

F r y d m a n n i e w ą t p l i w i e z g ł ę b i ł h i n d u s k i e p o j ę c i a o s e n -
s ie z y c i a , h i n d u s k ą f i l o z o f i ę , z a s a d y t a m t e j s z e g o ż y c i a , 
c z u j e s ię z n i m i d o b r z e , c h o ć — j a k w i d a ć — w c h w i l a c h 
w o l n y c h o d p r a c y i f i l o z o f i c z n y c h r o z m y ś l a ń , w r a c a 

d o P o l s k i , n i e c h c e t e ż n i c u r o n i ć z t e g o , c o m u p o l s k a 
O j c z y z n a d a ł a , a p r z e d e w s z y s t k i m o j c z y s t e j m o w y . D z i ś 
n a p e w n o j e s t o n J e d n y m z n a j w i ę k s z y c h e u r o p e j s k i c h 
z n a w c ó w I n d i i , j e j m i e s z k a ń c ó w i i c h ż y c i a , a le n i e j e s t 
j e d y n y m z n a n y m P o l a k i e m w I n d i a c h . 

W s a m y m B o m b a j u spotkał B u d r e w i c z k i lkadzie -
siąt osób przyby łych tu różnymi drogami i w r ó ż -
nych okresach czasu. Chodzi oczywiśc ie o tych, 
którzy wroś l i już w m i e j s c o w e życie niemal bez 
reszty i uważani są przez rodz imych H i n d u s ó w za 
swoich. W himala jsk im klasztorze b u d d y j s k i m 
w Riskikesh rozmawia ! po po lsku z mniszką p u -
stelniczką. Nie u jawni ła swego nazwiska. O p r z e -
szłości mówi ła niechętnie , straciła męża, długie l a -
ta spędziła w e Francji . . . W Madrasie widział sią 
z p. D y n o w s k ą , która w 1935 r. przy jecha ła na 
Świa towy K o n g r e s Teozo f i c zny i pozostała tu na 
zawsze. W latach w o j n y wygłaszała odczyty o P o l -
sce, t łumaczyła poez ję indyjską na polski , a r ó w n o -
cześnie s tudiowała naukę j o g ó w . Dziś jest jedyną 
Europejką z w y s o k i m tytu łem radża-jogi . . . Polek, 
żon Hindusów, spotka! polski reporter kilkanaście, 
przeważnie p o w y c h o d z i ł y za mąż za inżynierów, 
p r z e m y s ł o w c ó w , d y r e k t o r ó w przedsiębiorstw h a n -
dlowych. . . Jedna jest telefonistką i żoną Chińczyka, 
nazywa się pani G e n o w e f a Lee. 

S k ą d t e k o b i e t y w z i ę ł y s ię w t y m d a l e k i m k r a j u ? 
K i l k a p r z y p ę d z i ł a d o I n d i i w o j n a , p o t r a g i c z n y m w r z e ś -

n i u b o m b a r d o w a ń , u c i e c z e k , a r e s z t o w a ń , w t u ł a c z c e u t r a -
c i ł y r o d z i c ó w , z a g u b i ł y s ię w ś w i e c i e J a k o d z i e c i , p o 
p r z e b y c i u w i e l u k r a j ó w i g r a n i c , t u w r e s z c i e z n a l a z ł y 
p r z y t u ł e k i d o b r y c h l u d z i , t u w y r o s ł y , z a a k l i m a t y z o w a ł y 
s i ę . 

A l e n i e w s z y s t k i e . I n n e p r z y j e c h a ł y j u ż J a k o d o r o s ł e 
k o b i e t y z m ę ż a m i l u b s a m o t n i e . N a j m ł o d s z ą H i n d u s k ą j e s t 
ż o n a p a n a W i d V a m , p r z y b y ł a n i e d a w n o ze Ś w i d n i c y , 
g d z i e z a k o c h a ł s ię w n i e j h i n d u s k i i n ż y n i e r , o d b i e r a j ą c y 
Ola I n d i i f a b r y k ę m a s z y n , z b u d o w a n ą w P o l s c e . I J e s z c z e 
k i l k a s ł ó w o J e d n e j k o b i e c i e : p ó ł H i n d u s c e i p ó ł P o l c e , 
p a n i R u t h J h a b w a l a , w y b i t n e j p i s a r c e h i n d u s k i e j , k t ó -
r e j o j c i e c b y ł n a j o r y g i n a l n i e j s z y m P o l a k i e m , a k t ó r a u r o -
d z i ł a s ię w N i e m c z e c h . D o 1949 r . b y ł a o b y w a t e l k ą p o l -
s k ą . D z i ś o p r ó c z t e g o , ż e Jest c z o ł o w ą l i t e r a t k ą I n d i i , p i -
s u j ą c ą p o a n g i e l s k u , j e s t t a k ż e ż o n ą b a r d z o z n a n e g o 
h i n d u s k i e g o a r c h i t e k t a , J h a b w a l a . 

Był też B u d r e w i c z w Goa. Naturalnie p o d e j m o -
wa ł g o tam stary warszawiak , przedstawic ie l a m e -
rykańskie j f i rmy . By ł też w Nepalu i na Cej lonie . 
I wszędzie spotkał R o d a k ó w . Gdzie w i ę c taki kraj , 
w k t ó r y m b y nie b y ł o P o l a k ó w ? 



POLSKA ¡'FRANCJA 
NA M O R Z U 
BYŁO ICH p ięć . w s z y s t k i e z b u d o w a n e w e F r a n c j i : „ W i l n o " , „ K a t o w i c e " , 

„ K r a k ó w " , „ T o r u ń " i „ P o z n a ń " . S tanowi ły w 1927 r. za lążek P o l s k i e j M a -
rynark i H a n d l o w e j . S k r o m n e w ę g l o w c e , o nośnośc i 3000 D W T , o chrzczo -

ne od razu przez po lsk ich m a r y n a r z y , z rac j i swegro pochodzen ia — „ F r a n c u -
z a m i " , b y ł y j ednostkami , które z a p o c z ą t k o w a ł y , j akże szczęśl iwie , burz l iwy 
r o z w ó j n a r o d o w e j f l o ty , s i ę g a j ą c e j dz is ia j j ednego mi l i ona D W T n o w o c z e s n e g o 
tonażu. 

Dzieła r ą k f rancusk i ch s t o c z n i o w c ó w dzielnie prze t rwały p o d polską banderą 
drugą w o j n ę św ia tową , s łużąc sprawie a l iantów z dala od o k u p o w a n e j O j c z y -
zny. Statki te — z w y j ą t k i e m „ T o r u n i a " — p ł y w a ł y p ó ź n i e j w k o n w o j a c h , r a -
t owa ły żo łnierzy i u c i e k i n i e r ó w oraz b ra ły udział w inwaz j i na Normandię , 
w o ż ą c w o j s k o , zaopatrzenie 1 sprzęt. 

S/s „Kraków" zbudowany w 1926 r. w 
Chantiers Navals Français służy obec-
nie za pływający magazyn portowy 

Najszybszy statek polskiej floty han-
dlowej „Norwid", zbudowany we Francji 

LA BOUTIQUE 
POLONAISE 
2 5 , rue D R O U O T , P A R I S I X 
Tel. P R O 8 3 - 3 7 

poleca w bogatym wyborze: 

ksiqzki aułorów polskich, francuskich i innych, po-
wieści dla dorosłych i młodzieży, poezje oraz bajki 
wydawnictwa albumowe 
literaturą łachowq — technicznq i rolniczq 
wydawnictwa naukowe i popularnonaukowe 
słowniki i encyklopedie 
atlasy, mapy, przewodniki turystyczne 
płyty : 

polska muzyka ludowa, utwory muzyki klasycznej, 
tanecznej, rozrywkowej i piosenki 

wyroby polskiej sztuki ludowej : 
lalki, ceramika, szkatułki, serwety, makatki, ob-
rusy, koronki, korale, broszki itp. 

artykuły filatelistyczne : 
znaczki polskie, albumy, klasery, katalogi 

Zapamiętaicie adres-. 

LA B O U T I Q U E P O L O N A I S E 
P a r i s IX , 2 5 , r u e D r o u o ł 

PO W O J E N N Ą e p o p e j ę o d b u d o -
w y po lsk ie j gospodark i m o r -
skie j r ó w n i e ż za inaugurowa ł 
„Francuz" . P i e r w s z y m b o w i e m 
p o l s k i m statkiem, k tóry w 
d n iu 21 wrześn ia 1945 r. z a w i -

ną ł do w y z w o l o n e j Gdyn i , by ł „ K r a -
k ó w " , t y lko o k i lka dni w y p r z e d z a j ą c 
s w e g o b l iźniaka „ K a t o w i c e " . 

Na n o w o rozpoczę ły s łużbę n iemłode 
już f r a c h t o w c e . T o n y p r z e w o ż o n y c h 
przez te statki ł a d u n k ó w m i a ł y p o d -
w ó j n ą w a r t o ś ć dla zniszczonej w ó w -
czas Polski . R o s ł y zasługi „ F r a n c u -
z ó w " , lecz b ieg ł także n ieub łagany 
czas. Z k o ń c e m 1958 r. zaczęto w y c o -
f y w a ć zas łużonych w e t e r a n ó w ze s k ł a -
du f lo ty . „ K r a k ó w " i „ T o r u ń " służą 
do dziś j a k o p ł y w a j ą c e m a g a z y n y p o r -
t o w e w Szczec inie i Gdyni . Ostatni 
z tych dz ie lnych s ta tków p r o d u k c j i 
f r a n c u s k i e j — „ P o z n a ń " skreś lono z 
re jestru dop iero w styczniu 1962 r., 
a w i ę c dok ładnie po trzydziestu p i ę -
ciu latach i n t e n s y w n e j p r a c y ! War to 
dodać , że statek ten r ó w n i e ż jest u ż y t -
k o w a n y nadal j a k o m a g a z y n p o r t o w y . 

W i e l u m a r y n a r z y w po lsk ie j f l o c i e 
z r oz rzewnien iem w s p o m i n a s w o j e 
re jsy na statkach f r a n c u s k i e j b u d o w y , 
tak ściśle przec ież z w i ą z a n y c h z ich 
własną młodośc ią . Z e z rozumia łym też 
z a d o w o l e n i e m ludzie c i powita l i n o w o -
czesną szybką j ednos tkę m/s „ N o r w i d " 
(8 400 D W T ) , która z b u d o w a n a została 
dla Polski w stoczni Chantiers de 
Normandie . Wesz ła ona w skład f l o ty 
po lsk ie j w lu tym 1962 r., godn ie 
k o n t y n u u j ą c — z miesięczną za led -
w i e przerwą — t r a d y c j e f r a n c u s -

Wodowanie trawlera B-20 m/t „Jacques 
Coeur", który w sierpniu br, zostanie 
oddany armatorowi francuskiemu 

kiego b u d o w n i c t w a dla po lsk ie j m a -
rynarki . Nie m o ż n a p o m i n ą ć przy 
tym faktu , że „ N o r w i d " jest aktua l -
nie j e d n y m z na jszybszych s tatków 
h a n d l o w y c h naszej f l o ty . 

R o z w ó j gospodark i m o r s k i e j w 
Po lsce p o drug ie j w o j n i e ś w i a t o w e j 
nabra ł o g r o m n e g o rozmachu. N a d -
z w y c z a j s z y b k o rośnie f l o ta h a n d l o -
w a , i m p o n u j ą c o r o z w i j a się b u d o w -
n i c t w o okrę towe , które obecn ie z a j -
m u j e dziesiąte m i e j s c e na świec ie . 
Właśn ie dzięki po l sk im stoczniom w 
roku 1960 i w latach następnych P o l -
ska m o g ł a z r e w a n ż o w a ć się f r a n c u s -
k i m p r z y j a c i o ł o m , b u d u j ą c dla n i ch 
serię 1 1 - m o t o r o w y c h t r a w l e r ó w r y -
back i ch , typu B-21, o nośnośc i 230 ton. 
N a b y w c a m i byl i f r a n c u s c y armatorzy 
z Lor ient — 2 jednostk i , Bou logne — 
6 jednostek , D i e p p e — 2 j ednostk i i 
La Roche l l e — 1. 

Z okaz j i te j t ransakc j i raz jeszcze 
P o l a c y mie l i m o ż n o ś ć p r z y p o m n i e ć 
sobie t radycy jną kurtuaz ję F r a n c u -
zów. P i e r w s z y b o w i e m t rawler p r z e -
kazany Franc j i na życzenie p. G a u -
tier z Lor ient o trzymał bl iskie w s z y -
s tk im P o l a k o m imię „ C u r i e S k ł o d o -
w s k a " , ostatni zaś „Nico las C o p e r -
nic " . D o k o ń c a b i eżącego r oku z b u -
d u j e się d o d a t k o w o dla a r m a t o r ó w 
f rancusk i ch 4 w iększe t r a w l e r y m o -
t o r o w e , typu B-20, o nośnośc i 550 
D W T . P ierwsza z ty ch j ednostek 
„Jacques C o e u r " o d d a n a zostanie do 
eksploatac j i w s ierpniu br. 

W ten sposób w s p ó ł p r a c a p o l s k o -
- f r a n c u s k a ku w z a j e m n e m u z a d o w o -
leniu r o z w i j a się także w dziedzinie 
gospodark i morsk ie j . 

Trawler motorowy dla Francji przy nabrzeżu wyposażeniowym stoczni 

W dorocznym paryskim Salonie Nautycznym Polska ekspozycja cieszy się du-
żą popularnością. W 1960 r. za całość ekspozycji przyznano Połsce srebrny 
medal. Na zdjęciu: przedstawiciel rządu francuskiego w- polskim stoisku 
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Czyte ln i cy pamięta ją z a p e w n e f i l m 
„ G d y b y w s z y s c y ludzie d o b r e j w o l i " . 
R e ż y s e r f i l m u opisał jedną z historii , 
jaką dzisiaj d r u k u j e m y . Dzięki m o ż l i -
w o ś c i s zybk iego po łączenia się z k a ż -
d y m p u n k t e m g l o b u z iemskiego , k r ó t -
k o f a l o w c y są w stanie p r z y j ś ć s z y b k o 
z pomocą ludz iom, z n a j d u j ą c y m się w 
niebezpieczeństwie . 

Pan D iens tag -Oswald , k t ó r y w y e m i -
g r o w a ł z Po l sk i w latach trzydziestych 
i os iadł w e Franc j i , na leży do tych , 
k t ó r z y uratowal i życ ie n i e j e d n e g o c z ł o -
w i e k a w Po lsce , w Jugos ławi i , w A f r y -
ce , Hiszpanii , Niemczech . 

W m a r c u 1961 roku p. D i e n s t a g - O s -
w a l d o t rzymał te legram z Łodz i te j 
t reśc i : 

„ O L K U P R O S Z Ę JESLI ]VI02ESZ 
C E L B E N I N I A M P U Ł K I I G R A M 
S Z T U K 10 N A T Y C H M I A S T P O T R Z E B -
N E P R Z E Z S A M O L O T P O L S K I C H L I -
N I I L O T N I C Z Y C H Z G Ł O S Z Ę SIĘ W 
W A R S Z A W I E R O Z P O Z N A N I E E N D O -
C A R D I T I S S E P S I C A A C U T A R O Z L I -
C Z E N I E U S T A L I M Y Z A W I A D O M T E -
L E G R A M E M SP 7 A D S . " 

Nadesłał g o j eden z l i c znych polskich 
k o r e s p o n d e n t ó w naszego r o z m ó w c y , 
k t ó r y prosi ł o rzadkie lekarstwo. T e l e -
g r a m dotarł do Paryża w sobotę o 8 r a -
no . Inż. D i e n s t a g - O s w a l d natycł imiast 
przystąpi ł d o odszukania w s ł owniku 
f r a n c u s k i e j n a z w y leku. P o m a g a ł m u 
syn Claude, student m e d y c y n y . Nies te -
ty , w s ł owniku lekarskim nie b y ł o m e -
d y k a m e n t u o takie j nazwie . Claude z a -
s ięga w i ę c d o k ł a d n y c h i n f o r m a c j i , co do 
s p o s o b u leczenia dane j choroby , p o d -
czas gdy j e g o o j c i e c p r ó b u j e p o ł ą c z y ć 
s ię z autorem depeszy. 

O d z y w a się radiostac ja k r ó t k o f a l o w a 
p . Stanis ława De ja w Warszawie . 
P r z y j m u j e prośbą z Paryża o s p r a w d z e -
n ie n a z w y leku. Pan D e j a uda je się do 
Łodz i , gdz ie l e ży chory cz łowiek . 

Niedziela rano. Nadchodz i te legram. 
Nie b y ł o p o m y ł k i w nazwie lekarstwa. 
A l e gdzie j e znaleźć? Claude siada z a -
raz za k ierownicą s a m o c h o d u i rusza 
w poszuk iwan iu m e d y k a m e n t u . S p r a -
w a nie j es t łatwa. Większość aptek jest 
w niedzielę zamknięta , a w dodatku 
chodz i o l ekars two p r o d u k o w a n e w y -
łączn ie w Ang l i i , a w e Franc j i t y lko na 

Z a m i ł o w a n i e d o rad ioamators twa z a p r o w a d z i ł o p. D l e n s t a g a - O s w a i d a na l a w ę szko ły inżynierskie j . D o dziś n a j -
chętn ie j p r z e b y w a on w s w o i m doskona le w y p o s a ż o n y m warsztac ie . P r a c u j e właśnie przy b u d o w i e rad ioodb iorn ika 

skalę laboratory jną . P o w i e l u g o d z i -
nach poszukiwania , jest ! 

Godz ina 5 p o po łudniu . Trzeba teraz 
przekazać l ekars two d o Polski . B iuro 
Po lsk ich Lini i L o t n i c z y c h w Paryżu 
jest n ieczynne . Okazu je się ponadto , że 
nie m a żadnego innego lotu do Polski 
o tej porze . 

„Jedziemy na Orły". 
Paryżanie t łumnie wraca ją do miasta 

p o weekendz ie . Całe szczęście więc , że 
w p r z e c i w n y m kierunku. Droga jes t 
zatem w o l n a . A l e na Or ły okazu je się, 
że najbl iższe po łączenie z Polską jest 
dop iero w e wtorek . 

Co rob i ć ? 
P r a c o w n i c y A i r France studiują r o z -

kład l o tów. Znaleź l i ! Jest! „ S a b e n ą " 
Be lg i j sk ich Lini i Lo tn i czych , ale z d r u -
g iego lotniska, Bourget , do Bruksel i , a 
stąd w poniedz ia łek do Warszawy . 

K a ż d a m i n u t a jest cenna. Inżynier 
zwraca się te le fon iczn ie do kapitana 
„ S a b e n y " na Bourget i w y j a ś n i a spra -
w ę w t e l egra f i c znym skrócie . 

— Proszę bardzo o opóźnienie lotu o 
45 minut . P o w ó d — „un homme en 
danger de mort". Kapi tan , także r a d i o -
amator , przyrzeka poczekać . 

M i n u t y lecą. 
Z Or ły d o Bourge t droga nie j es t 

łatwa. Trzeba przebić się przez Paryż . 
Na szosie t łok. Jedzie się z szybkością 
za ledwie 100 m e t r ó w na pięć minut . 

Pozostał j eden, j e d y n y środek. P o -
pros ić p o l i c j a n t ó w o p i l o t owanie do s a -
m e g o Bourget . Po l i c janc i waha ją się. 
Nie mają żadnego po łączenia r a d i o w e g o 
z k o m e n d a n t e m . 

D o inżyniera n a p ł y w a k o r e s p o n d e n c j a z ca łego świata . Często odwiedza ją 
g o f i latel iśc i . Oryg ina lnych z n a c z k ó w nie b rak na kopertach z Polski , 
Brazyl i i , N iemiec , Austral i i oraz w i e l u innych państw z ca łego świata' 

Ta prosta na pozór aparatura służy 
do zdalnego k ierowania anteną. D z i ę -
ki n ie j m o ż n a d o w o l n i e k i e r o w a ć nią, 
nie rusza jąc się z poko ju . Strzałka 
wskazu je nam k ierunek anteny 

„Un homme en danger de mort". B i o -
rą na siebie odpowiedz ia lność . P r o w a -
dzą samochód . Mi ja ją skrzyżowania , 
prze jeżdża ją przez chodniki . K l a k s o n 
w y j e nieustannie. 

D o j e c h a l i na czas! 
Na lotnisku drobna f o r m a l n o ś ć celna, 

za łatwiona sprawnie dzięki u p r z e j m o ś -
ci personelu. Kap i tan „ S a b e n y " zab ie -
ra paczkę pod pachę i pędzi w k i e runku 
samolotu. Za chwi lę samolo t unosi się 
w powie t rzu i j ak strzała leci w k i e -
runku Bruksel i . Inżynier natychmiast 
p o p o w r o c i e do d o m u przekazu je 
w i a d o m o ś c i d o Polski . 

L e k a r s t w o dotar ło na czas. 
Inż. D iens tag -Oswald w y s y ł a n i e m a l -

że co tydzień lekarstwa dla ludzi c iężkc f 
chorych . P r a c o w n i c y linii l o tn iczych 
znają g o i pomagają m u w p r z e k a z y w a -
niu l e k ó w do Kra ju . Pan Dienstag 
uczestniczył m.in. w takich akc jach r a -
towania ludzi , j a k np. w 1959 r. p o 
wie lk ie j katastrof ie trzęsienia z iemi w 
Agadirze . Przez trzy dni z rzędu nie 
opuszczał radiostacj i , c zyn iąc n a d l u d z -
kie wysi łk i , aby przekazać tam sztucz -
ne płuca, które z n a j d o w a ł y się w B r u k -
seli. P o m ó g ł również m ł o d y m ludz iom, 
zagub ionym na bez ludne j w y s p i e w p o -
bl iżu zachodniego wybrzeża a f r y k a ń -
skiego, dokąd udali się na po lowanie . 
W tej ostatniej akc j i b ra ło udział k i l -
ku k r ó t k o f a l o w c ó w . 

Pan Dienstag, obecnie prezes m i ę -
dzynarodowe j akc j i k r ó t k o f a l o w c ó w , 
jest najstarszym p o l s k i m r a d i o a m a t o -
rem. 

— W 1925 roku n a w i ą z a ł e m pierwszą 
łączność radiową z R o d a k i e m z d a l e -
k ie j Brazyli i — o p o w i a d a „ T y g o d n i k o -
w i " Opuści ł on rodzinną wieś, p o ł o ż o -
ną o ki lka k i l o m e t r ó w od Przemyś la , 
pod koniec ub ieg łego stulecia. D y k t o -
wa ł mi l isty d o swo i ch k r e w n y c h , k t ó -
re doręczałem. Oni z ko le i odpowiadal i 
na j ego listy, k t ó r y c h treść p r z e k a z y -
w a ł e m na fa lach eteru. 

P ierwszy kontakt p o w o j n i e z p o l -
skimi k r ó t k o f a l o w c a m i nawiąza ł on w 
roku 1950. S iedząc j a k z w y k l e przy 
swo i ch aparatach, k u zgorszeniu zony, 
k tóra w o l a ł a b y nieraz w y j ś ć na spacer, 
usłyszał polską m o w ę i l itery SP (są t o 
p ierwsze l i tery w y w o ł a w c z e po lskich 
k r ó t k o f a l o w c ó w ) . Na zawołanie inz. 
D iens taga -Oswalda w j ę z y k u po lskim, 
odpowiedz ia ł k r ó t k o f a l o w i e c z G d a ń -
ska: 

— K t o ze mnie lachy zdziera? 
— T o swój — o d p o w i a d a D iens tag -

Oswald . 

..." 10 ampoules un g r a m m e C e l b e -
nini nécéssaires immédiatement" . . . 
C'est le début d 'une lutte contre la 
m o r t q u e les e f f o r t s con jugués d ' h o m -
mes de b o n n e vo l on té va incront . 

A u mois de mars 1961, M. D i e n -
s tag -Oswald reçut un té l égramme de 
Ł ó d ź en fe rmant ces mots . Ce m é d i -
cament est rare en France . C'est d i -
m a n c h e , presque toutes les p h a r m a -
cies sont fermées . Plusieurs lieures 
s 'écouient , il le t rouve et veut l ' en -
v o y e r . A Or ly , aucun avion p o u r 

V a r s o v i e ! Si ! — un „ S a b e n a " doit 
s ' envo ler du Bourget . Son départ est 
retardé de 45 minutes. C'est la rentrée 
du w e e k - e n d ; les „ m o t a r d s " , c o m p r é -
hensifs , ouvrent la route. O u f ! l 'av ion 
est là. Le m é d i c a m e n t arr ivera à 
temps. M. Dienstag est président de 
l 'organisat ion internationale des r a -
d io amateurs. Or ig inaire de Przemyś l , 
il eut en 1925 sa première l iaison radio 
a v e c un compatr io te du Brésil . Son r é -
perto ire de correspondants c omprend 
eOOO noms. 



Inż. Dienstagr-Oswald p o k a z u j e mapę , którą sam opracował . Jest to spłasz-
czona kula z iemska. Dz ięk i t e j m a p i e m o ż e on szybko odmierzać odległośc i 
dz ie lące go o d k o r e s p o n d e n t ó w . Na górze n u m e r k r ó t k o f a l o w c a — F 9 Z I 

— Jaki swój, kto się odzywa? — n a -
tarczywie pyta gdańszczanin . 

I tak, od nitki d o k łębka , gdańszcza -
nin dowiedz ia ł się o istnieniu po l sk iego 
k r ó t k o f a l o w c a w e Franc j i , p o d P a r y -
żem. 

W ten sposób nasz r o z m ó w c a o d n a -
lazł, często p r z y p a d k o w o , w i e l u b l i s -
k i c h po l sk i ch z n a j o m y c h . P e w n e g o r a -
zu r o z m a w i a j ą c z k o r e s p o n d e n t e m w 
Sopoc ie , J ó z e f e m N. pad ło nazwisko 
A leksandra P. O k a z a ł o się, że by ł to 
ko lega z lat szko lnych . 

Dla k r ó t k o f a l o w c ó w p o j ę c i e p r z e -
strzeni nie istnieje . Łączą się z ludźmi , 
z n a j d u j ą c y m i się na n a j d a l e j p o ł o ż o -
n y m od punktu nadawania s k r a w k u 
ziemi. Dzięki t e m u inżynier zapoznał 
się z R o d a k i e m , zamieszka łym w B r a -
zylii. P r o w a d z ą c r o z m o w ę z k r ó t k o f a -
l o w c e m , odezwał się w eterze polski 
głos, w y w o ł u j ą c y p o d znak iem „ P Y 2 

Oto m i e j s c e n a d a w a n i a Inż. D iens taga -Oswałda . M a g n e t o f o n re jes tru je r o z -
m o w y , p r z e k a z u j ą c k o r e s p o n d e n t o m w a r u n k i odb ioru . Z p r a w e j s t rony z n a j -
d u j e się zdalnie k i e r o w a n a antena. O b o k nada jn ik . N a p r z e c i w k o inżyniera 
odb iorn ik z m a ł y m i skrzynkami , w których znajdują się nazwiska ponad 
pięc iu tys ięcy k r ó t k o f a l o w c ó w z ca łego świata , w tym oko ło 250 P o l a k ó w 

B K I " (PY to p ierwsze l i tery k r ó t k o f a -
l o w c ó w brazyl i j skich) . 

— Gdzie ty jesteś, skąd nadajesz? — 
zapytał się polski paryżanin . 

— Koło Sao Paulo w Brazylii, jestem 
Polakiem! 

B y ł to p u ł k o w n i k l o tn i c twa , w n u c z e k 
po lsk iego emigranta — M i e c z y s ł a w 
Kudl iński . W o j n a zastała g o w Polsce , 
d o k ą d przy j e cha ł p o raz p ierwszy . T u 
w czasie o k u p a c j i nauczy ł się j ę z y k a 
po lskiego . Z a c i ą g n ą ł się d o armii p o l -
skie j , a p o t e m w s t ą p i ł w szeregi p o l -
skiego r u c h u oporu. P o zakończeniu 
działań w o j e n n y c h , w r ó c i ł d o Brazyl i i . 

P o d o b n y c h w y p a d k ó w nasz r o z m ó w -
ca l i czy na dziesiątki , a n a w e t na setki. 
Jego katalog k o r e s p o n d e n t ó w zawiera 
o k o ł o p ięc iu tys ięcy nazwisk ludzi r ó ż -
n y c h narodowośc i , w t y m oko ło 250 
polskich k r ó t k o f a l o w c ó w . 
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O R A Ł Ł A 
L e n s (P. d e C . ) , t e ł . 7 3 1 i 8 6 7 

A n g l e d e l a r u e d e l a P a i x e t J e a n L e t i e n n e 

Przedstawiciel oficjalny ORBISU — Licencja 419 
PODOBNIE JAK W LATACH UBIEGŁYCH OBGANIZUJE 
WYCIECZKI DO POLSKI W ODWIEDZINY DO BODZIN 

Wyjazdy « PARYŻA, LILLE i METZ 
Zapisy i informacje: 
O d d z i a ł w PARYŻU: 38, bis rue Vivienne - Paris II 

(/Aétro: Mon łmar ł re ) , fél L O U 50-42 
Oddz ia ł w METZ, 12, rue P. Perrat, Metz (Mosel ie) 

tèi. 68-24-01 
L Y O N , M. Uramek, 1, rue Grenette L Y O N - tèi. 37-18-56 
MULHOUSE ; Café Michel -177, Fbg. de Co lmar (w piqtkl godz.13-17) 

POCIĄGI SPECJALNE 
LENS - P O Z N A Ń 6 czerwca, 4 lipca, 1 sierpnia 

C Z A S O P I S M A 
N A U K O W E 

CIĄGŁE I SERYJNE 
u k a z u j q c e się w j ę z y k u po l sk im i j ę z y k a c h 
o b c y c h , w z g l ę d n i e pos iada jqce s t reszczen ia 

w ł y c h j ę z y k a c h 

^ ^ R O C Z N I K I w z g l ę d n i e n u m e r y 

d a w n e wszys tk i ch po lsk i ch czasop ism tak 

p r z e d - j ak i p o w o j e n n y c h 

^ ^ T y t u ł y w y c z e r p a n e , n ieos ią-
g a l n e w a n t y k w a r i a t a c h — s p o r z q d z a m y 

f o t o k o p i e w z g l ę d n i e m i k r o f i l m y 

Z a m ó w i e n i a p r z y î m u î e ; 
„ E X P R I M R U C H " , W a r s z a w a , ul. W i l c z a 4 6 , 
Po lska . Konto : N .B .P . X I I O / M , W a r s z a w a , 
ul. W a r e c k a 1 0 N r 1 5 3 4 - 6 - 7 1 . 

KOMUNIKAT 
KONSULATU GEIVERALIVEGO PRL w 

Konsulat Generalny PRL w Lille uprzejmie zawiadamia, 
że interesanci z departamentów Nord í Pas-de-Calais przyj-
mowani są w biurach K o n s u l a t u , 45, B o u l e v a r d C a r n o t , 
codziennie w godzinach od 9 do 12, z wyjątkiem niedziel 

i dni świątecznych 
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W MAŁYM 
MIESZKANIU 

ZOO Pan D ą b r o w s k i , mistrz w o j . koszalińskiesro w h o d o w l i grołębl 
p o c z t o w y c h . Na zd jęc iu grołąb, k t ó r y d r o g ę z kana łu la M a n -
che i M o r z a P ó ł n o c n e g o do Słupska przelec ia ł w 36 godzin 

ŚWIATOWE OSIĄGNIĘCIE NAUKOWE 

P onad 3 tys iące rybek , 
60 go łębi p o c z t o w y c h , 
k i lkanaśc ie papużek 
austral i jskich i k i l k a -
set żab a f rykańsk i ch 

— i to w j e d n y m mieszkan iu ! 
Nauczyc ie l p. K o r n e l D ą b -
r o w s k i mieszka w Słupsku 
( w o j e w ó d z t w o koszal ińskie) . 
Jest k i e r o w n i k i e m M ł o d z i e ż o -
w e g o D o m u Kultury . Pan 
D ą b r o w s k i jest z a m i ł o w a n y m 
b io log iem - amatorem. Przez 
d w a lata p r o w a d z i ł d o ś w i a d -
czenia na a f r y k a ń s k i c h ż a -
bach w o d n y c h z gatunku X e -
nopus Laevis . P o dzies iątkach 
nie przespanych nocy , m i e -
s iącach o b s e r w a c j i , n i e s k o ń -
czone j i lości e k s p e r y m e n t ó w 
ce lem uzyskania o d p o w i e d n i e j 
w o d y , która jest natura lnym 
ś r o d o w i s k i e m tych bez j ę zycz -
nych żab, X e n o p u s y r o z m n o -
ży ły się drogą naturalną. W e -
dług o ceny n a u k o w c ó w jest 
to p ierwsze tego rodza ju o s ią -
gnięc ie w Europie . Podkreś l i ! 
to r ó w n i e ż u k a z u j ą c y s ię w 
U S A chicagoski dz iennik 
„ E v r y b o d y ' s Dai l ly" . 

Jakie jest praktyczne z n a -
czenie ty ch doświadczeń? 

Przede w s z y s t k i m X e n o p u s 
Laev is jest w i e l k i m p o m o c n i -
k i e m m e d y c y n y d o ś w i a d c z a l -
nej . Ż a b a ta b o w i e m m a s ła -
bo rozwin ię ty układ centra l -
ny i mózg nie spełnia tutaj 
f u n k c j i o rganu k i e r o w n i c z e -
go, tak j a k u ssaków. D a j e 
to m o ż l i w o ś c i d o k o n y w a n i a 
e k s p e r y m e n t ó w na poszcze -
gó lnych o r g a n a c h żaby , które 
nawet na dłuższy czas o d s e -
p a r o w a n e od całości o rgan iz -
m u dają oznaki życia. Np. 
serce żaby w y j ę t e z o r g a n i z -
m u i umieszczone w c h ł o d -
n y m m i e j s c u — n a w e t po k i l -
ku dniach nie przesta je p r a c o -
w a ć . Sympatyczna żaba a f r y -
kańska służy m. in. d o tzw. 
próby H o g b e n a , która u m o ż l i -
w i a w y k r y c i e c iąży u kobiet . 
T a k w i ę c os iągnięc ie p. K o r -
nela D ą b r o w s k i e g o zasługuje 
na Szczególne uznanie i za in -
teresowanie . Przec ież nie jest 
on ani n a u k o w c e m , ani nie 
ma d o s w e j amatorsk ie j p r a -

M ł o d s z y syn Krzyszto f i na jmłodsza K r y s i a r ó w n i e ż pas jonują 
się b io logią . I ch wie lką uwagą cieszą się austral i jskie papużki 

Pocztowa zagadka 
„Pani Balbina K., wdowa, 

mogła wyjść za mąż powtór-
nie, urodzona w 1889 r. w 
mieście, w którym znajdowa-
ła się huta króla, ulica daw-
niej nosząca nazwę „Szczęście 
Górnika", Górny Śląsk, Pol-
ska". 

Tak dziwacznie — dosłow-
nie — zaadresował swój list 
Rodak z Kanady, który przed 
czterdziestu laty opuścił Kraj 
i przez ten cały czas nie u-
trzymywał z nikim korespon-
dencji. Po czterdziestu latach 
nawiedziło go dręczące 
wspomnienie pewnej pani Bal-
biny... 

1 co powiecie, polska poczta 
doręczyła list adresatce, która 
ma teraz 73 lata i mieszka w 
Tarnowskich Górach! 

Zagadkę rozwiązano nastę-
pująco — huta „Królewska", 
obecnie nazywa się „Kościusz-
ko", znajduje się w Chorzo-
wie, tu — pocztowcy cho-
rzowscy ustalili dokładniej 

cy o d p o w i e d n i c h w a r u n k ó w 
la bora to ry j ny ch. 

P o p i e r w s z y m poko len iu i 
następne przychodz i ły na 
świat w a k w a r i a c h p. D ą b r o -
wsk iego . Obecn ie z rodz in -
n y c h a k w a r i ó w s łupskiego 
b i o l o g a - a m a t o r a w ę d r u j ą one 
w świat d o różnych l a b o r a -
tor iów, gdzie n a u k o w c y już 
bez trudu uzyskują p o t o m -
s t w o p o s łupskich X e n o p u -
sach. 

R y b k i , go łęb ie i papużki 
w m l e s z k a n i u - Z O O są już 
ty lko ozdobą , a le cieszą się 
nie mnie jszą uwagą i troską 
ca łe j rodz iny pana D ą b r o w -
skiego. 

T a k właśn ie w y g l ą a a j ą a f r y -
kańskie żaby X e n o p u s Laevis 

adres p. Balbiny wymeldo-
wanej 13 lat temu do Tar-
nowskich Gór, przekazali więc 
list, bo adresatka wielokrotnie 
zmieniała adres. A jednak p. 
Balbina dostała łist zaledwie 
po miesiącu! 

W Łodzi 
trysnł|.ł Gejzer! 

W najb l i ższym sąsiedztwie 
granic miasta Ł o d z i g e o l o g o -
w i e o d k r y w a j ą coraz n o w e 
b o g a c t w a minera lne , rudę, 
węg ie l brunatny . A teraz przy 
p r ó b n y c h w i e r c e n i a c h z ziemi 
w y t r y s n ą ł na w y s o k o ś ć 40 
m e t r ó w s łup w o d y m i n e r a l n e j 
o temperaturze 35 stopni C e l -
sjusza. Już p ierwsze badania 
wykazu ją w a ż n e w ł a ś c i w o ś c i 
lecznicze ł ódzkich g o r ą c y c h 
źródeł , p r z e w i d u j e się, źe w 
c iągu k i lku lat powstanie tu -
taj uzdrowisko . 

POLSKIE Z N A C Z K I P O C Z T O W E 

czyste i kasowane 
W seriach i kompletnych 

rocznikach 
zestawy tematyczne 
masówka w paczkach po V2 > 1 kg 
wysokowartościowe wyroby dla 

specjalistów 

60 
i w ' M i i 

ìWjà 
i POLSKA 

P R Z Y B O R Y FILATELISTYCZNE 

album do znaczków 
polskich 

klasery w wielu formatach 
zeszyty różnych wielkości 
pincetki z tworzywa 
stucznego i metalowe 
lupy> ząbkomierze itp. 

LITERATURĘ 
F A C H O W Ą 
dwutygodnik „FILATELISTA" 
broszury 1 katalogi 
opracowania tematyczne 

poleca kupcom filatelistycznym 

„EXPRIMRUCH" 
Warszawa, W i l c z a 46 

» « 
to najlepszy i najpraktyczniejszy podarunek 

dla rodziny w Kraju 

PACZKI ŻYWNOŚCIOWE • PACZKI 
TEKSTYLNE • PŁÓTNA • SAMOCHODY 
MOTOCYKLE • ROWERY - CEMENT • 
CEGŁA-MEBLE-RADIA-LEKARSTWA itd. 

Z w r a c a j c i e się po p róbk i i cenn i k i do 

BANKU POLSKA KASA OPIEKI, S.A. 
23, rue Taitbout - PARIS 9-eme 
Dostawa w Polsce bezpośrednio do domu 
bez cła i bez żadnych dodatkowych opłat 



# Chrzest Polski uj I X wieku? 
I n t e n s y w n e poszukiwania i badania archeo log i czne , z w i ą z a -

ne z T y s i ą c l e c i e m P a ń s t w a Po lsk iego , w c i ą ż mnożą r e w e l a -
c y j n e o d k r y c i a starsze niż tys iąc lat. Kato l i ck ie , w a r s z a w s k i e 
„ S ł o w o P o w s z e c h n e " donos i o n a u k o w e j sensac j i w W i ś -
¡•py — p o d w i e l o m a w a r s t w a m i z iemi i f u n d a m e n t e m m a l e ń -
kiego , m u r o w a n e g o kośc ió łka z p o c z ą t k ó w X w i e k u znalez io -
no kamienną chrzc ie lnicę , która zdaniem a r c h e o l o g ó w p o -
wsta ła w I X w i e k u . O d k r y c i a w W i ś l i c y — n a j w i ę k s z e p o l -
skie w y d a r z e n i e archeo log i czne ostatnich lat — b y ł y t e m a -
tem d w u d n i o w e j k o n f e r e n c j i n a u k o w e j w Warszawie , na k t ó -
r e j po twierdzono , że rok 966 nie jest b y n a j m n i e j p rze ł omową 
datą w r o z w o j u cywi l i zac j i p a ń s t w o w e j w Polsce . A r c h e o l o -
g o w i e pos iada ją d o w o d y istnienia pańs twa po lsk iego w I X 
w i e k u i n a w e t j eszcze wcześn ie j . 

9 Mandrin 
UJ Tatrach 

M a n d r i n — to f rancusk i 
s z l a c h e t n i zbó jn ik z gór , p o -
d o b n y d o p o l s k i e g o O n d r a s z -
ka. K o l o r o w y , s z e r o k o e k r a -
n o w y f i l m f rancusk i „ M a n -
d r i n " — reżyser L e Chano is 
(znany t w ó r c a f i l m u „Sans 
laisser adresse" ) p o s t a n o w i ł 
n a k r ę c i ć w P o l s c e i już w y -
bra ł p lenery . T ł e m f i l m u b ę -
dzie re jon Z a k o p a n e g o oraz 
do lnoś ląsk ie mias teczko S r e b -
rna' Góra . W real izac j i tego 
f i l m u Francuz i korzys tać b ę -
dą z po l sk i ch usług — o r g a -
nizac j i t e chn i czne j zd jęć , u -
działu po l sk i ch a k t o r ó w w 
d a l s z o p l a n o w y c h ro lach oraz 
po l sk i ch statystów, dekorac j i 
z a p r o j e k t o w a n y c h przez p o l -
skiego s cenogra fa f i l m o w e g o 
A n a t o l a R a d z i n o w i c z a i w y -
k o n a n y c h w Polsce . Reżyser 
L e Chano is rozpocznie z d j ę -
cia w T a t r a c h już 1 l ipca. ' 

Śmierć na posterunku, 
Bohaterską śmierc ią zg iną ł 

j e d e n z na js tarszych straża-
k ó w polskich , h o n o r o w y cz ł o -
nek O c h o t n i c z e j Straży P o -
żarne j w e w s i B r z o s t ó w k a w 
p o w i e c i e L u b a r t ó w — 74-letni 
T o m a s z Za lewsk i . N a o g ł o -
szony a larm T o m a s z Z a l e w -
ski, m i m o podesz łego w i e k u . 

,Kryształouja G w i a z d a " dla gwiazdg 
T r u d n o o lepszą i z a m i ł o -

waną w p r a c y d o m o w e j g o s -
p o d y n i ę niż... L u c y n a W i n -
nicka. W k a ż d e j chwi l i w o l -
ne j od p r a c y z a w o d o w e j z n a -
komita aktorka przypasu je 
fartuszek, z a j m u j e się d o -
m e m , m ę ż e m i córeczką. Do 
z b i o r ó w d o m o w y c h L u c y n y 
W i n n i c k i e j przybędz ie „ K r y -

szta łowa G w i a z d a " — została 
ona j e j przyznana przez j u r y 
Francusk ie j A k a d e m i i F i l m o -
w e j za na jwybi tn ie j szą k o -
biecą k r e a c j ę aktorską w f i l -
m i e n i e f rancusk im w 1961 
roku , by ła t o k r e a c j a w „ M a t -
ce Joannie o d A n i o ł ó w " . R e -
żyserem f i l m u b y ł Jerzy K a -
w a l e r o w i c z — i j e g o w i d z i m y 
o b o k na zd jęc iu w d o m u pani 
L u c y n y , przec ież to j e j w ł a s -
ny mąż . K a w a l e r o w i c z został 
ostatnio zaproszony przez d y -
r e k c j ę M i ę d z y n a r o d o w e g o F e -
st iwalu F i l m o w e g o w Cannes 
na cz łonka j u r y Fest iwalu, 
żona zaś jedz ie też do F r a n -
c j i do Paryża , w c z e r w c u po 
nagrodę. 

natychmiast pob ieg ł na m i e j -
sce pożaru , w s z e d ł do p ł o n ą -
c e g o d o m u I zaczą ł w y r z u c a ć 
z wnęt rza dobytek , b y go 
u r a t o w a ć . W p e w n e j chwi l i 
dach p a l ą c e g o się d o m u za -
wal i ł się i odc ią ł bohatersk ie -
m u s t rażakowi d r o g ę o d w r o -
tu. K o l e d z y bezskutecznie s ta -
ral i się do n iego przedostać , 
zg inął w p łomien iach . T o -
masz Z a l e w s k i by ł c z ł onk iem 
O c h o t n i c z e j Straży P o ż a r n e j 
od szesnastego r oku życia . 

C A W E D A 
Świąła we Wrocławiu • Z różnych stron Polski 
• Patrioci Dolnego Slqska • Zastygli w epoce 

lodowcowej • A życie idzie naprzód 

Z Ł O C K I E ( K r a k o w s k i e ) — N a t r a f i o n o tu na 
źród ło dwut l enku węg la . M o ż l i w e jest j e -
go w y k o r z y s t a n i e dla p r o d u k c j i 20 ton 
s u c h e g o lodu dziennie. 

K R O Ś N I E W I C E (Bydgosk ie ) Już od p ó ł r o -
k u ukazują się „ K r o ś n i e w i c k i e K a r t k i 
Histor i i " , j e d y n y po lsk i p e r i o d y k p o p u -
l a r n o n a u k o w y , w y d a w a n y w m i a s t e c z -
ku o za l edwie 3 tys iącach m i e s z k a ń c ó w . 

IMALENIEC (Kie leck ie ) — W y t w ó r n i a łopat 
i szpadli , która pozos ta je w stanie n i e -
m a l nie z m i e n i o n y m od V X I I I w i e k u , z o -
s ta je zamieniona na m u z e u m . O b o k w y -
rośnie n o w o c z e s n a f a b r y k a w y r o b ó w m e -
ta l owych . 

Bytem już bardzo zmęczony, 
toteż z radością przyjąłem za-
proszenie moich przyjaciół na 
święta do Wrocławia. Dobrze 
trochę się przewietrzyć. 

Święta wypadły sympatycz-
nie, przy stole było mnóstwo 
znanych mi potraw i napojów, 
co pomagało, i mnóstwo nie 
znanych rgi ludzi — c o wcale 
nie przeszkadzało. Bardzo 
prędko zaprzyjaźniliśmy się. 
A. byli to ludzie z różnych 
stron: rzeźbiarz rodem z Wil-
na, osadnik wojskowy z Lu-
belszczyzny z żoną (w pierw-
szych latach powojennych żoł-

N O W A S O L (Z ie lonogórsk ie ) — W t y m roku 
rusza p ierwszy oddz ia ł f a b r y k i k o t ł ó w 
centralnego ogrzewania , która zaspokoi 
8 0 % k r a j o w e g o zapotrzebowania . 

S Z C Z E C I N E K (Kosza l ińskie ) — Z a l e d w i e 
rok p r a c u j e j edna z d w u w Po l s ce f a b r y k 
płyt w i ó r o w y c h , ale przekroczy ła już p l a -
n o w e zyski o 3,4 m i l i o n a z łotych , g ł ó w n i e , 
dzięki e k s p o r t o w i do 9 k r a j ó w , m . in. do 
K a n a d y , Ho landi i , Ang l i i i Szwec j i . 

K O Ł O B R Z E G — W uzdrowisku u r u c h o m i o -
no szpitalny oddz ia ł leczenia cukrzycy . 

U S T R O N I E Ś L Ą S K I E ( W r o c ł a w s k i e ) — W 
Huc ie K r y s z t a ł ó w z a k o ń c z o n o b u d o w ę n o -
w o c z e s n e j sz l i f ierni , która zatrudni 400 
osób. P r o d u k c j a znanych na c a ł y m ś w i e -
cie p i ęknych wyrot>ów znacznie wzrośn ie . 

P I E T R O W I C E W I E L K I E (Opolskie ) — 130 
m i e s z k a ń c ó w te j w s i m a te lewizory , 9 — 
s a m o c h o d y , p o n a d 100 — m o t o c y k l e , a w 
c iągu ostatnich 10 lat 80 gospodarzy p o -
s tawi ło sob ie n o w e d o m y . 

Ś W I Ę T Y K R Z Y Ż (Kie leck ie ) — W lasach 
p o j a w i ł y s ię j u ż p i e rwsze grzyby , p i e -
strzenice, na które jest duży p o p y t na 
Zachodz i e , m . in. w e Franc j i . 

^ Gdzie Pargiż? Gdzie Rz{|(u? 
Dla mieszkańca Rzeszowa nietrudno wybrać się do Paryża, 

bierze plecak — i na majówkę! Rzeszowskie obfituje tb miejsco-
wości o nazwach zapożyczonych od znanych miast w innych 
stronach Polski lub za granicą. Paryż, to wieś w pow. Dębica, 
Rzym znajduje się w pow. Rzeszów koło Chmielnika, w pow. 
Lubaczów są wioski — Kraków, Wilanów i Sopot. 

Historia Mogilna 
w Mog i ln i e o twar to m u -

z e u m regionalne , k tórego n a j -
większą dumą są w y k o p a l i s -
ka. Wie l e dostarczyl i do 
gablot m u z e a l n y c h sami m i e -
szkańcy miasta i oko l i cy . 
L o k a l n y pa t r i o tyzm w i ą ż e 
z nazwą M o g i l n o i nazwą 
pob l i sk iego jez iora Palędzie 
( lęda oznaczała n iegdyś t rze -
bioną puszczę) dużo n i e z w y -
k łych legend, a r c h e o l o g o w i e 
zaś zna jdu ją tu l i czne p a -
mią tk i z c zasów Boles ława 
Śmia łego . 

tusiów" itp. Ukazujący się w 
Anglii „Dziennik Polski" na-
pisał coś na ten temat piórem 
p. Danilewiczowej, a w „Na-
rodowcu" poobrażali się ludzie 
rodem z Małopolski i nawy-
myśłałi pisemku ukazującemu 
się w Anglii itp. 

Opowiedziałem o tym przy 
stole. 

— T o oni zajmują się jesz-
cze takimi sprawami? — za-
pytał sędzia. 

— Dla nich życie zatrzyma-
ło się kilkadziesiąt lat temu — 
dorzucił rzeźbiarz. 

— A swoją drogą szkoda — 
powiedział ktoś — że tak bar-
dzo oderwali się od tego 
wszystkiego, czym żyje Kraj. 

Potoczyła się rozmowa na te 
tematy, ale wkrótce znów byt 
górą Wrocław, Dolny Śląsk i 
jego zalety. 

Myślę, że moi rozmówcy 
przy świątecznym stole mieli 
rację. Oderwali się ci ludzie, 
dyskutujący na temat „Ga-
licji" albo przeżywający za-
mierzchłe spory między ende-
cją a sanacją, od tego, co sta-
nowi sens, treść istnienia i za-
interesowanie współczesnych 
Polaków. Zastygli jak by w e-
poce lodowcowej. Cóż, rzeczy-
wiście szkoda... 

A życie idzie naprzód. Któż 
tam w Polsce myśli o dawnych 
sporach i przycinkach z okre-
su rozbiorów! Polska jest dziś 
państwem narodowym w wię-
kszym stopniu niż była kie-
dykolwiek w historii — obecnie 
mniejszości narodowe przesta-
ły być problemem, Polska 
przestała być państwem naro-
dowościowym. A to, czy ktoś 
pochodzi z południowej, 
wschodniej, północnej czy za-
chodniej części Kraju — nic 
nie znaczy. Znaczy jedynie to, 
co ten człowiek sobą reprezen-
tuje, czy znajduje uznanie 
otoczenia, szacunek, czy go lu-
bią i cenią. 

Inne radości i kłopoty mają 
dziś ludzie w Polsce, niż to 
wydaje się oderwanym od gle-
by ojczystej eks-politykom. 
Jeśli nie potrafią tego zrozu-
mieć, tym gorzej dla nich. 

MARIAN 

nierze Wojska Polskiego, któ-
rzy przeszli szlak bojowy, po 
demobilizacji masowo osiedla-
li się na Ziemiach Odzyska-
nych), gospodarze — rodem z 
Siedlec wraz z synem, który 
urodził się już we Wrocławiu 
i tu wkrótce robi maturę, oraz 
pewien sędzia z żoną, również 
prawnikiem; sędzia był przed 
wojną adwokatem w Krako-
wie, jego żona pochodzi ze 
Lwowa. 

Dziś wszyscy ci ludzie czu-
ją się przede wszystkim zwią-
zani z Dolnym Śląskiem, są 
jego gorącymi patriotami i 
niemal na wyścigi przekony-
wali mnie, przybysza z cen-
tralnej Polski o tym, że: 

— pięknie odbudowany 
Wrocław nie jest gorszy od 
Warszawy, 

— teatry tutejsze są lep-
sze od innych, 

— a Zakopane może się 
schować w porównaniu z uro-
kami uzdrowisk dolnośląskich: 
Szklarskiej Poręby, Bieruto-
wic, Karpacza itd. 

Pomyślcie, że ludzie ci daw-
niej nie tylko się nie znali, ale 
nie wiedzieli nawet o swoim 
istnieniu! Losy dziejowe sprzę-
gły ich teraz — i chwalą to 
sobie. Dumni są ze swego no-
wego miejsca zamieszkania, 
cenią je i kochają, „wżyli" się 
tutaj na dobre i stanowią 
mocną, zwartą polską społecz-
ność. 

W pewnej chwili — w trak-
cie rozmowy — wspomniałem 

o tym, że niedawno czytałem 
na łamach niektórych pism 
emigracyjnych dyskusję na 
temat „galileuszów", „cen-



.MAJTA 
•CAZETA 
RADZIECKIE S A M O C H O D Y DLA USA 

M i N S K . Czterdzieści lat temu 
Związelc Radzieclci lęupował w S t a -
nach Z j e d n o c z o n y c h n iemal ca ły 
s w ó j sprzęt s a m o c h o d o w y . A m e r y -
kańsk ich spec ja l i s tów zapraszano do 
b u d o w y p i e r w s z y c h radz ieck i ch f a b -
r y k s a m o c h o d ó w . 

Obecn ie U S A interesują się coraz 
bardz ie j p r z e m y s ł e m s a m o c h o d o w y m 
Z w i ą z k u Radz ieck iego . S a m o c h o d y 

A N G L I C Y POPIERAJĄ 
O P O Z Y C J Ę 

LONDYKJ. L i czne ankiety , p r z e p r o -
w a d z a n e przez prasę bry ty j ską , w y -
kazują stały spadek popularnośc i r z ą -
d z ą c e j Part i i K o n s e r w a t y w n e j . Ostat -
n io poparc i e dla n ie j w y r a ż a już ty lko 
30 procent a n k i e t o w a n y c h , podczas 
g d y o p o z y c y j n ą L a b o u r Par ty pop iera 
60 procent . 

Badania w y k a z u j ą , że m a l e j e r ó w -
nież popu larność premiera M a c m i l l a -
na. Niemal p o ł o w a osób z a p y t y w a n y c h 
jest n i e z a d o w o l o n a z premiera , inni 
nie chcą się w y p o w i a d a ć , b ą d ź też 
w y m i e n i a j ą inne nazwiska , j a k o p r z y -
sz łych k a n d y d a t ó w na to stanowisko . 
Przeszło p o ł o w a z a p y t y w a n y c h w y r a ż a 
n i ezadowo len ie z pol i tyki r z ą d o w e j . 

Odpływ złota z U S A 
N O W Y J O R K . Z j a w i s k i e m stałym, 

o d n o t o w y w a n y m systematycznie w 
ostatnich mies iącach , stał się o d p ł y w 
złota z U S A . Od początku r o k u a m e - • 
rykańsk ie zapasy złota s topnia ły o 
205 m i l i o n ó w do larów . Wsze lk i e środki 
zaradcze , p o d e j m o w a n e przez w ł a d z e 
U S A , dotychczas nie os iągnęły z a -
m i e r z o n e g o e fektu . 

Palenie wzbronione 
L O N D Y N . Bryty j sk ie min is ters two 

z d r o w i a o p r a c o w a ł o plan w a l k i z p a -
len iem tytoniu. Rozpatrzono sprawę 
wydz ie l en ia spec ja lnych k l in ik , k tóre 
będą leczyć B r y t y j c z y k ó w z nałogu p a -
lenia. Min is ters two zdrowia zabiega 
też o ograniczenie kampani i r e k l a m o -
w y c h , u p r a w i a n y c h przez w y t w ó r n i e 
pap ierosów. W związku z tą akcją 
zano towano na giełdzie l ondyńsk ie j 
spadek p a p i e r ó w w a r t o ś c i o w y c h , w y -
puszczanych przez te w y t w ó r n i e . 

JACK DEMPSEY 
A K T O R E M 

HOLLYWOOD. Jeden z najsławniej-
szych -przed wojną championów pięś-
ciarstwa światowego, Jack Dempsey, 
wystąpił w fiłmie pt.:„Requiem dła wa-
gi ciężkiej". Dempsey grać będzie sa-
mego siebie. Reżyser fiłmu, Ralph 
Nelson, zamierza raz jeszcze pokazać 
na ekranie kulisy boksu zawodowego. 

m a r k i „ M o s k w i c z " mają p o w o d z e n i e 
na rynku a m e r y k a ń s k i m już od d ł u ż -
szego czasu. Ostatnio zaś zakupiono 
d o S t a n ó w Z j e d n o c z o n y c h poważną 
part ię p r o d u k o w a n y c h w M i ń s k u 
( fabryka „B ie łaz " ) s a m o c h o d ó w - w y -
WTotek, o l b r z y m ó w 27 - t onowych , 
przeznaczonych do p r z e w o ż e n i a p i a s -
ku, żwiru i i n n y c h m a t e r i a ł ó w b u d o -
w a l n y c h . O l b r z y m y z f a b r y k i „ B i e -
łaz" , c a ł k o w i c i e za ładowane , z a c h o -
w u j ą s t o s u n k o w o dużą s zybkość : p o -
nad 50 k m na godzinę. 

ZAJĘTE, ZAJĘTE. 
ZAJĘTE... 

D U S S E L D O R F . W i a d o m o , i le to n e r -
w ó w kosztu je uzyskanie po łączenia 
te l e fon i cznego ze z n a j o m y m , czy tez 
z j a k ą k o l w i e k instytucją! . . . A l e w k r ó t -
ce juź m o ż n a będz ie zaoszczędzić 
zdrowia . Ostatnio b o w i e m s k o n s t r u o -
w a n o w N R F p r z y s t a w k ę d o aparatu 
te le fon icznego , która uwaln ia o d c i ą g -
łego nakręcania j e d n e g o i tego s a m e -
go numeru. Wystarczy nakręc i ć n u m e r 
ty lko raz. Jeśli okaże s ię zajęty , p r z y -
s tawka sama, za nac iśn ięc iem guzika, 
będz ie d z w o n i ć do żądanego abonenta 
tak d ługo , aż wreszc i e uzyska p o ł ą -
czenie. P o n a d t o w a r t o jeszcze dodać , 
że ten b ł o g o s ł a w i o n y aparac ik m o ż e 
„ z a p a m i ę t a ć " j ednocześn ie 50 n u m e -
r ó w te l e f on i cznych i łączy z nimi k o -
le jno , póki d y s p o n e n t o w i nie z a b r a k -
nie c i e rp l iwośc i do r o z m ó w . 

Tragiczng bilans 
wupadkóuj drogoujgch 

Statystyki o p r a c o w a n e przez m i -
nisterstwo s p r a w w e w n ę t r z n y c h 
w y k a z u j ą , źe w 163.109 w y p a d k a c h 
d r o g o w y c h w 1961 r. 9.337 o s ó b 
straci ło życ ie , a 214.298 odn ios ło 
lże jsze lub cięższe obrażenia c i e -
lesne. L i czba w y p a d k ó w wzros ła o 
13»/o w p o r ó w n a n i u z 1960 r. 

Min is ters two s p r a w w e w n ę t r z -
n y c h t łumaczy ten stan rzeczy n a -
s t ę p u j ą c y m i p r z y c z y n a m i : 

— s ta łym w z r o s t e m p a r k u s a m o -
c h o d o w e g o ; 

— przed łużen iem sezonu t u r y s -
tycznego , na skutek s p r z y j a j ą c y c h 
w a r u n k ó w a t m o s f e r y c z n y c h ; 

— os łab ien iem nadzoru d r o g o w e -
go, s p o w o d o w a n y m przesunięc iem 
znacznych sił p o l i c y j n y c h d o innych 
zadań, a przede w s z y s t k i m u t r z y m a -
nia ładu w e w n ę t r z n e g o . Jak zawsze , 
l i czba w y p a d k ó w na d r o g a c h jest 
mnie j sza niż w miastach , przynoszą 
one j e d n a k w i ę c e j z g o n ó w i c i ę ż -
k i ch okaleczeń. 

Hala UJ Rungis? 
P r o j e k t przenies ienia hal p a r y s -

k i ch do w i o s k i Rung is jest nadal 
p r z e d m i o t e m k o n t r o w e r s j i m i ę d z y 
w ł a d z a m i p a ń s t w o w y m i i o j c a m i 
miasta. Z a d a n i e w istocie n ie ła t -
w e . Chodz i n ie ty lko o k o s z t o w -
ną inwestyc j ę , ale r ó w n i e ż o losy 
2.000 d r o b n y c h k u p c ó w , w y k o n u -
j ą c y c h s w ó j zawód w pobl iżu 
hal. W k a ż d y m razie decyz ja 
w ł a d z jes t t iezapelacy jna: hale b ę -
dą przenies ione. 

Rungis , m i e j s c o w o ś ć po łożona 
na po łudn ie od stol icy, l i czy d z i -

i TAKTY 
KWIECIE!« 

w IMIENIU 8 PAFJSTW NIEZAANGAÄO-
WANYCH ( n e u t r a l n y c h ) d e l e g a t B r a z y l i i , 
a m b . C . A . B e r n a r d e s , p r z e d s t a w i ł K o -
m i t e t o w i R o z b r o j e n i o w e m u w G e n e w i e 
m e m o r a n d u m w s p r ą w i e z a p r z e s t a n i a 
d o ś w i a d c z a l n y c h e k s p l o z j i n u k l e a r n y c h , 
p r o p o n u j ą c p o w o ł a n i e w c e l a c h k o n t r o l -
n y c h k o m i s j i n a u k o w c ó w z k r a j ó w n i e -
z a a n g a ż o w a n y c h ( 1 6 . I V ) . 
OGOLNOCHINSKIE ZGROMADZENIE 
P R Z E D S T A W I C I E L I L U D O W Y C H z a k o ń -
c z y ł o o b r a d y w P e k i n i e . 
B O L I W I A I C H I L E Z E R W A Ł Y S T O S U N -
K I D Y P L O M A T Y C Z N E n a t l e s p o r u O 
w y k o r z y s t y w a n i e r z e k i g r a n i c z n e j ( 1 7 . I V ) . 
U S T Ą P I Ł Z E S T A N O W I S K A d o t y c h c z a -
s o w y r z e c z n i k r z ą d u N R F , F e l i x v o n 
E c k a r d t . M i e j s c e J e g o z a j m i e v o n H a s e 
z b o ń s k i e g o M S Z . 

s ia j o k o ł o 1000 m i e s z k a ń c ó w . Jesz -
cze w czasach r zymsk i ch m i e j s -
c o w e źródła dostarczały w o d y a d -
m i n i s t r a c y j n e m u o ś r o d k o w i L u t e -
c j i , z n a n e m u p o d nazwą Palais des 
Thermes , p ł y n ą c a k w e d u k t e m 
d 'Arcue i l . 

W 1612 r. na rozkaz "Marii de 
Medic i s zaczęto b u d o w a ć n o w y 13-
k i l o m e t r o w y akwedukt . K i lkuse t 
r o b o t n i k ó w p r a c o w a ł o przy n im 
10 lat. W o d a d o p ł y w a ł a aż d o 
Otiservatoire , skąd była dos tar -
czana d o Jardin des Plantes , s z p i -
tali , w s p ó l n o t re l ig i jnych oraz o s ó b 
p r y w a t n y c h , za z e z w o l e n i e m k o -
rony . 

Od przerwan ia a k w e d u k t u w 
1782 r. j e d y n i e s taw w parku 
Montsour is korzysta ł jeszcze ze 
źród lanych d o b r o d z i e j s t w Rungis . 
Teraz zaś Rung is z a o p a t r y w a ć m a 
stol icę nie w w o d ę , lecz w ż y w -
ność. 

D o m podmorski 
Z b u d u j ę w k r ó t c e , m o ż e jeszcze 

w t y m roku, p r o t o t y p y d o m ó w à 
p o d m o r s k i c h , k o m f o r t o w o w y p o s a - ) 
żonych — o ś w i a d c z y ł ostatnio w 
M o n a c o znany badacz g łębin p o d - -, 
•morskich, m a j o r Cousteau. D o -
m y — d o d a ł — będą b u d o w a n e na 
dnie morza , p o z w a l a j ą c p ł e t w o -
n u r k o m na spożyc ie pos i łku i o d -
p o c z y n e k bez w y p ł y w a n i a na p o -
wierzchnię . P i e rwsze p r ó b y zos ta -
ną p r z e p r o w a d z o n e na g łębokośc i 
8 m e t r ó w , a następnie 30 i 60 m e -
trów. 

D ^ ę k i p o m y s ł o w i m j r Cousteau 
m o ż e m y spać s p o k o j n i e : m i e j s c a 
na z iemi nie zabraknie . W a r u n e k 
— przeszkolenie p ł e t w o n u r k ó w . 

CIEKAWE WYCIECZKI 
DO POLSKI 
na korzystnych 
warunkach 
organizufe 
F R A N C E - P O L O G N E 

Z n a n e i zas łużone Stowarzyszen ie 
„ F r a n c e - P o l o g n e " organizu je w t y m 
roku w y j a z d y na w a k a c j e do Polski , 
k tó rych in teresu jący p r o g r a m o r a z 
przystępne ceny wzbudzą na p e w n o 
za interesowanie naszych Czyte ln ików. 

Oto p i e r w s z y p r o g r a m (daty w y j a z -
d ó w 4 l ipca i 4 s ierpnia) : w y j a z d z 
Paryża o godz . 14.00; na drugi dzień 
przybyc i e d o Poznania (godz. 14.40), 
roz lokowai i i e się w hote lu i z w i e d z a -
nie miasta autokarami . 

Następne d w a dni przeznacza się na 
zwiedzan ie Bydgoszczy , Gdańska i 
Olsztyna, a od p iątego d o dziesiątego 
dnia p o d r ó ż y — p o b y t w Giżycku , w 
kra in ie p i ę k n y c h Jezior Mazurskich , 
w y p o c z y n e k , spacery , w y c i e c z k i , m o ż -
l iwośc i u p r a w i a n i a s p o r t ó w w o d n y c h . 

Z G i ż y c k a nastąpi w y j a z d do W a r -
szawy, skąd — po d w u d n i o w y m z w i e -
dzaniu sto l i cy — trzynastego dnia p o -
dróży , p o w r ó t d o Paryża . 

Cena za całość p o d r ó ż y (poc iąg , a u -
tokary , ł iotele, w y c i e c z k i , ca łkowi te 
w y ż y w i e n i e itp. itp.) w y n o s i 740 NF. 

12 i 28 l ipca w y j a d ą w y c i e c z k i o r -
gan izowane przez „ F r a n c e - P o l o g n e " z 
i n n y m p r o g r a m e m . Z W a r s z a w y grupa 
uda się samo lo tem d o K r a k o w a . P o 
zwiedzeniu miasta i 6 - d n i o w y m p o b y -
c ie w y p o c z y n k o w o - t u r y s t y c z n y m w 
Z a k o p a n e m , przewidz iany jest p o w r ó t 
samo lo tem d o W a r s z a w y i piętnastego 
dnia w y c i e c z k i p o w r ó t do Paryża . 

K o s z t y t e j podróży , łącznie z hote la -
mi , w y ż y w i e n i e m , prze jazdami p o c i ą -
g iem, samolo tem i autokarem, w y n o -
szą 770 NF. 

Trzec i wreszc ie p r o g r a m ( w y j a z d z 
Paryża 4 sierpnia) , p r z e w i d u j e p o d r ó ż 
19 -dn iową , dok ładne zwiedzan ie W a r -
szawy , 6 - d n i o w y p o b y t nad Jez iorami 
Mazursk imi w G i ż y c k u , zwiedzanie 
Z a k o p a n e g o , K r a k o w a i p o w r ó t do P a -
ryża 23 sierpnia. Jest to p r o g r a m 
o p r a c o w a n y spec ja ln ie dla m ł o d y c h 
(poniże j 30 lat). Ł ą c z n e koszty w y n o -
szą 715 NF. 

P o l e c a j ą c naszym Czyte ln ikom te 
w y c i e c z k i , o r g a n i z o w a n e przez „ F r a n -
c e - P o l o g n e " , p o d a j e m y j ednocześn ie 
adres Stowarzyszenia , k tóre na każde 
żądanie w y ś l e bezpłatnie bardzo s z c z e -
g ó ł o w y p r o g r a m tych w y c i e c z e k : 

„ F r a n c e - P o l o g n e " , A m i t i é F r a n c o -
-Po lona i se , 9, Bd. des Ital iens, Par is 9, 
tel. R I C 01-35. 

W Y B O R Y W K A N A D Z I E n a 18 c z e r w c a 
z a p c f w l e d z l a ł p r e m i e r J o h n D i e f e n b a k e r . 
W A L K I P O W S T A Ń C Ó W W A N G O L I Z 
W O J S K A M I P O R T U G A L I I p r z y b r a ł y n a 
s i l e , j a k s t w i e r d z i ł p r z e d s t a w i c i e l U S A 
w k o m i s j i s p e c j a l n e j Z g r o m . O g ó l n e g o 
O N Z . 
E K S - S Z E F W Y W I A D U U S A , A L L E N 
D U L L E S , p r z y b y ł d o W i e t n a m u p o ł u -
d n i o w e g o w r a z z g r u p ą b a d a w c z ą P e n -
t a g o n u ( 1 8 . I V ) . 
P . o . S E K R . G E N . O N Z , U T H A N T , 
w k o ń c u s i e r p n i a l u b n a p o c z ą t k u w r z e ś -
n i a o d w i e d z i Z S R R , j a k z a p o w i e d z i a n o 
w M o s k w i e . 
U S A P R Z E D S T A W I Ł Y W G E N E W I E 
SWÓJ p l a n r o z b r o j e n i o w y z a p o ś r e d n i -
c t w e m a m b . D e a n a . 
K O L O S A L N Y B U D Ż E T W O J S K O W Y 
U S A w w y s o k o ś c i 47,8 m i l i a r d a d o l a r ó w 
u c h w a l i ł a I z b a R e p r e z e n t a n t ó w . 
Z S R R W Y R A Z I Ł G O T O W O Ś Ć r o z p a t r z e -
n i a z a w a r t y c h w m e m o r a n d u m 8 p a ń s t w 
n e u t r a l n y c h p r o p o z y c j i w s p r a w i e p r ó b 
n u k l e a r n y c h . . J a k o p o d s t a w y d a l s z y c h 
r o k o w a ń " ( 1 9 . I V ) . 
N O W E U L I T I M A T U M D O P R E Z . A R -
G E N T Y N Y , G U I D O , w y s t o s o w a l i k o n s e r -
w a t y w n i g e n e r a ł o w i e a r g e n t y ń s c y , ż ą d a -
j ą c a n u l o w a n i a w y n i k ó w w y b o r ó w m a r -
c o w y c h . 
G E N E R A Ł J A K U B O W S K I m i a n o w a n y 
z o s t a ł n a c z e l n y m d o w ó d c ą g r u p y w o j s k 
r a d z i e c k i c h w N R D n a m i e j s c e m a r s z a ł -
k a K o n i e w a . 
C Z O M B E O P U Ś C I Ł S T O L I C Ę K O N G A 
s a m o l o t e m O N Z , z r y w a j ą c r o k o w a n i a z 
r z ą d e m c e n t r a l n y m . 

A P I E R W S Z A P R O B A z a m e r y k a ń s k o - b r y -
t y j s k ą r a k i e t ą b a l i s t y c z n ą „ S k y b o l t " o d -
b y ł a s i ę n a d A t l a n t y k i e m . 

A P R Z Y W Ó D C A O A S , B . G E N . R A O U L 
S A L A N , z o s t a ł a r e s z t o w a n y w A l g i e r z e 
i p r z e w i e z i o n y d o P a r y ż a ( 2 0 . I V ) . 

A REDAKTOR I WYDAWCA TYGODNIKA 
AMERYKAŃSKIEGO „LOOK" z o s t a ł 
p r z y j ę t y p r z e z p r e m i e r a C h r u s z c z o w a , 

A S T A N G O T O W O Ś C I B O J O W E J W W O J S -
K U z a r z ą d z o n o " w n i e k t ó r y c h p r o w i n -
c j a c h G r e c J I i w z w i ą z k u z d e m o n s t r a c j a -
m i a n t y r z ą d o w y m i . 

A Ć W I C Z E N I A S I Ł Z B R O J N Y C H U K Ł A -
D U W A R S Z A W S K I E G O z u d z i a ł e m w o j s k 
w ę g i e r s k i c h , r u m u ń s k i c h i r a d z i e c k i c h 
z a k o ń c z o n o n a t e r y t o r i u m W ę g i e r . 

A R U A N D A I U R U N D I U Z Y S K A J Ą N I E -
P O D L E G Ł O Ś Ć 1 l i p c a J a k o o d r ę b n e k r a -
j e — w e d ł u g o ś w i a d c z e n i a k o m i s j i O N Z 
d o s p r a w t e r y t o r i ó w p o w i e r n i c z y c h , a d -
m i n i s t r o w a n y c h p r z e z B e l g i ę . 

A w P E K I N I E P O D P I S A N O p r o t o k ó ł h a n -
d l o w y C h i n y — Z S R R ( 2 0 . I V ) . 

A „ W Y S T A W Ę X X I S T U L E C I A " — z a t r a k -
c y j n y m k o s m o f a r i u m i J e d n o s z y n o w ą k o -
l e j ą — o t w a r t o w S e a t t l e p o d W a s z y n g t o -
n e m ( 2 1 . I V ) . 

A TRZY 2-MIESIĘCZNE „MARSZE POKO-
JU*' w y s t a r t o w a ł y d o s t o l i c y USA z e 
s t a n u T e n n e s s e e , N e w - H e m s h i r e i z C h i -
c a g o , j a k o d e m o n s t r a c j a p r z e c i w z b r o j e -
n i o m i p r ó b o m n u k l e a r n y m ( 2 1 — 2 2 . I V . ) 

A A N T Y A T O M O W Y P O C H Ó D P R O T E S T A -
C Y J N Y z b r y t y j s k i e g o o ś r o d k a z b r o j e ń 
n u k l e a r n y c h w A l d e r m a s t o n d o L o n d y n u 
t r w a ł 4 d n i ( 2 0 — 2 3 . I V ) . 

D R U G A R O Z M O W A m i n . R u s k — a m b . 
D o b r y n i n n a t e m a t B e r l i n a o d b y ł a s i ę 
w W a s z y n g t o n i e ( 2 3 . I V ) . 
R A D A N A J W Y Ż S Z A Z S R R , w y b r a n a w 
m a r c u , o d b y ł a s w o j e p i e r w s z e p o s i e d z e -
n i e n a K r e m l u . 
A M E R Y K A N I E W Y S T R Z E L I L I w k i e -
r u n k u K s i ę ż y c a r a k i e t ę , , A t I a s - A g e n a B " . 
T A R G I M I Ę D Z Y N A R O D O W E W C A S A -
B L A N C E z o s t a ł y o t w a r t e z u d z i a ł e m 10 
f i r m p o l s k i c h ( 2 6 . I V ) . 
R A D A U N I I M I Ę D Z Y P A R L A M E N T A R -
N E J o b r a d o w a ł a w R z y m i e z u d z i a ł e m 
d e l . p o l s k i e j ( 2 4 — 2 8 . I V ) . 
W Y S T R Z E L E N I E P I E R W S Z E G O B R Y -
T Y J S K I E G O S A T E L I T Y U K - 1 z C a p e 
C a n a v e r a l w U S A z a p l a n o w a n o n a 2 6 . I V . 
R A D A P A K T U Ś R O D K O W E G O W S C H O -
D U ( C E N T O ) o d b y ł a s e s j ę w L o n d y n i e 
( 3 0 . I V ) . 
W W A S Z Y N G T O N I E t o c z y ł y s i ę n a r a d y 
p r e z y d e n t a K e n n e d y ' e g o z p r e m i e r e m 
W . B r y t a n i i M a c m i l l a n e m ( 2 8 . I V ) . 

MAJ 
Ś W I Ę T O P R A C Y o b c h o d z o n o n a c a ł y m 
ś w i e c i e ( 1 . V ) . 
M I Ę D Z Y N A R O D O W Y F E S T I W A L f i l m ó w 
d o k u m e n t a l n y c h i e k s p e r y m e n t a l n y c h z 
u d z i a ł e m P o l s k i r o z p o c z ą ł s i ę w s t o l i c y 
U r u g w a j u , M o n t e v i d e o ( 2 . V ) . 
R A D A P A K T U A T L A N T Y C K I E G O (15 
m i n i s t r ó w ) p r z y s t ą p i ł a d o o b r a d w A t e -
n a c h ( 3 . V ) . 
W W E R S A L U O T W A R T O K O N K U R S N A 
P L A K A T F I L M O W Y , w k t ó r y m u c z e s t n i -
c z y r ó w n i e ż p l a k a t p o l s k i . 



B R U A Y - E ] « - A R T O I S 
Hia^sto W i e l k i e g o Z l o t u 

Już tylko miesiąc dzieli nas od wielkiego święta Polonii całej północnej Francji. Do tego spotkania 
z okazji Tysiąclecia Polski przygotowują się coraz szersze rzesze młodzieży i nauczycielstwa. 

3 c z e r w c a p r z y l c d z i e m y w s z y s c y d o B p u a y - e m f A r t o i s 
by zamanifestować naszą łączność z Krajem i dać wyraz szczerej i serdecznej przyjaźni, jaka od wie-
ków łączy narody Polski i Francji. 

Zanim spotkamy się na Zlocie,' chcemy Was zapoznać z historią Bruay-en-Artois i ojcem tego 
miasta p. Lucien Decats. 

TROCHĘ o DZIEJACH BRUAY 

Nie m o ż n a z całą pewnośc ią 
s twierdz i ć , j a k da leko w p r z e -
szłość s ięgają dz ie j e miasta 

B r u a y - e n - A r t o i s . U s y t u o w a n i e m i a -
sta nad rzeką i charakterys tyczny 
rdzeń „ b r u " w n a z w i e (pochodzen ia 
teutońsMego) , w s k a z u j ą na początk i 
bardzo dawne . P o d o b n i e j a k i inne 
miasta, k t ó r y c h n a z w y rozpoczyna ją 
się o d „ b r u " (most) , j a k np. Bruges , 
Bruksela , p o w s t a ł o B r u a y j a k o o s i e d -
le nad rzeką, w m i e j s c u p r z e p r a w i a -
nia się ludzi z j e d n e g o brzegu na 
drugi . O istnieniu os ied la z a c h o w a ł y 
się w z m i a n k i z r óżnych , bardzo o d -
l eg łych epok . N a z w a zmienia się w 
n ich n ieustannie : Bruha i cum (975), 
Bruel (1100), B r o u a y (1220), B r u a c o 
(1413), Souvera in B r u a y (1472). 

X I I w i e k pozos tawi ł już okaza ły 
ślad istnienia miasta i j e g o od leg łych 
p o c z ą t k ó w . D o dziś z a c h o w a ł się k o -
ściół , k t ó r y pod lega ł b i s k u p o w i p o -
b l iskiego Arras . T e r y t o r i u m miasta 

przechodz i k o l e j n o z r ą k do r ą k i 
jest dz ie lone przez udz ie lnych w ł a d -
c ó w f euda lnych . W 1272 r. na leży ono 
do Rober ta , na js tarszego syna k s i ę -
cia Flandri i . 

W 1304 B r u a y o d e r w a n e zosta je od 
Flandr i i i w ł ą c z o n e do Arto is , p o t e m 
d o Burgundi i , j e d n a k ż e pod zarządem 
kasztelana Béthune. 

Jedną z n a j d a w n i e j za łożonych w 
B r u a y instytuc j i jest szpital. Istniał 
on j u ż w r. 1317, a w 1380, w okres ie 
w o j n y stuletnie j , d o z n a j e w r a z z c a -
łą okol icą p o w a ż n y c h zniszczeń. 

W r. 1429 G u i Guibaut w y k u p u j e 
miasto w r a z z o t a c z a j ą c y m g o t e r y t o -
r ium, u z y s k u j ą c o d ks ięc ia Burgundi i 
tytuł seniora Bruay. O d t ą d B r u a y 
uniezależnia s ię o d t r w a j ą c e j aż d o 
tego m o m e n t u zwierzchnośc i s e n i o -
r ó w z Béthune. N o w y pan w z n o s i 
w i e l k i z a m e k o 12 w i e ż a c h , 52 
d r z w i a c h i b r a m a c h oraz 365 o k n a c h . 
L i c z b y te, j a k m o ż n a ł a t w o z a u w a -

żyć , o d p o w i a d a j ą i lości mies i ę cy , t y -
godni i dni — roku. W 1522 r. z a m e k 
zdobędz ie Franc iszek I, k r ó l Franc j i . 
Ostateczne przy łączen ie Bruay do 
Franc j i w r a z z całą dzielnicą Arto i s 
nastąpi ło w 1659 r o k u (Traktat P i r e -
nejski ) . 

Z M I A N A 
N A Z W Y MIASTA 

„Niegdyś nasze miasto nazywało sią 
„Bruay-les-Mines" i z powodu złego 
stanu dróg nadano mu wówczas smut-
ne przezwisko „Bruay-les-Ber doułes". 
Od tego czasu wiele wody uptynąło pod 
moftami Bruay-en-Artois i znacznie 
zmieniło sią obłicze miasta." 

Tak pisze gazeta miejscowego Syndi-
cat d'Initiative, sugerując jednocześnie, 
że jeśłi w przyszłości Bruay zmieni 
nazwą, to na „Bruay-les-Fłeurs". Sta-
rannie odnawiane, pięknie ukwiecone 
i organizujące co rok „Corso kwiato-
we" miasto Bruay ma do tego pełne 
prawo — stwierdza „Joumał". 

A w dniu radosnego święta szkol-
nictwa polskiego, w dniu Zlotu, 
Bruay — miasto kwiatów — pokaże 
jeszcze jedno oblicze. Będzie ono mia-
stem roześmianej, barwnej ludowymi 
strojami, roztańczonej i rozśpiewanej 
młodości. 

Mer " B r u a y - e n - A r t o i s p. Luc ien 
Decats z wielką życzl iwośc ią ó d -
niósł się do p r o j e k t u zo rgan izo -

wania w j e g o mieśc ie Z lo tu . Po lskie 
święto o d b y w a ł o się już tutaj przed 
d w o m a laty, ale imprezy na taką skalę 
j a k Z l o t Szko ln i c twa Po l sk iego z P ó ł -
n o c n e j Franc j i — jeszcze n igdy tutaj 
n ie było . 

— Mam nadzieję, że polskie święto 
w Bruay uda się doskonałe. Pragniemy 
oczywiście wszyscy na ten dzień pięk-
nej pogody. Gdyby jednak padał deszcz, 
oddaję do dyspozycji organizatorów 
naszą „Salle des Fêtes", aby uroczy-
stość mimo wszystko mogła sią odbyć — 
•powiedział n a m o j c i e c miasta. 

W programie Z l o tu szczególne zaln^ 
teresowanie , zdan iem mera , budz i m e c z 
pi łki nożne j m i e j s c o w e j d r u ż y n y z e k i -
pą z Polski . 

Bruay , jak nas i n f o r m u j e m e r p. D e -
cats, l i czy obecnie o k o ł o 33.000 m i e s z -
k a ń c ó w . Dumą miasta, k tóre r ozwinę ł o 
s ię i w y p i ę k n i a ł o w ostatnich latach, 
j es t „Stade P a r c - R o g e r Sa lengro " , na 
terenie k t ó r e g o będzie się o d b y w a ł Zlot , 
w ie lk i basen p ł y w a c k i i •— przede 
w s z y s t k i m — p a ń s t w o w e L i c e u m na 
d w a i p ó ł tys iąca u c z n i ó w , wzn ies i one 
kosz tem 1.200 m i l i o n ó w f r a n k ó w . 

L u d n o ś ć Bruay 1 o t a c z a j ą c y c h osiedli , 
to w 4/5 górn icy . P o l a k ó w , a racze j 
ludnośc i pochodzen ia po lskiego , jest 
bardzo dużo, m n i e j w i ę c e j j e d n a t rze -
cia. Wezmą oni na p e w n o l iczny udział 
w Z loc ie , a oprócz nich przybędą t u -
taj autokarami Po lacy z innych k o -
lonii . 

Pan mer zapoznał nas z jedną ze 
s w y c h mi łych urzędniczek , panią M o -
nique Le l ieur , z d o m u K u b a c k ą , która 
doskona le m ó w i p o polsku. 

— Na tablicy poległych w merostwie 
jest wiele polskich nazwisk — i n f o r -
m u j e nas p. m e r Decats. — Jest to ślad 
wspólnej walki o wolność Polaków i 
Francuzów, w okresie ostatniej wojny. 

Na tym właśn ie stadionie , k tórego pe łna n a z w a brzmi : S t a d e - P a r c - R o g e r 
Salengro , odbędz ie się nasz Wie lk i Zlot . Jak w i d a ć na zd jęc iu , młodz ież w y -
trwale t renuje , a ż e b y w dniu 3 c z e r w c a os iągnąć jak na j lepsze w y n i k i 

POMNIKI BRUAY 
w B r u a y z n a j d u j e się parę p o m n i k ó w , k tóre 

na p e w n o zainteresują z w i e d z a j ą c e g o . Jeden 
z nich w z n i e s i o n o na cześć m e r a tego miasta ( w 
latach 1829—1881), Jules M a r m o t t a n , za łożyc ie la 
m u z e u m w Paryżu. W Stade -Parc , przy w e j ś c i u 
z n a j d u j e s ię p o m n i k R o g e r a Salengro , k tó rego 
imię nadano te j części miasta . W centrum Bruay , 
przed o l b r z y m i m g m a c h e m L i ceum, stoi P o m n i k 
Po leg łych . Na tabl icach, us tawionych u stóp P o m -
nika — polskie napisy. Upamiętnia ją one w a l k ę 
z o k u p a n t e m n i e m i e c k i m i bohaterską śmierć n a -
szych R o d a k ó w . T e tabl ice zostały u f u n d o w a n e 
przez po lskie organizac je z p ó ł n o c n e j Franc j i . 
R ó w n i e ż w g m a c h u m e r o s t w a na o l b r z y m i e j t a b -
l icy p a m i ą t k o w e j ku czc i po leg łych i rozstrze la-
nych znajdują się po lsk ie nazwiska . 

Podczas uroczystośc i n a r o d o w y c h , o d b y w a j ą -
cych się w Bruay , s k ł a d a n e są zawsze w i e ń c e 
pod pomnikami . O u k w i e c e n i u ich nie zapomni 
młodz ież po lska w dniu Zlotu. P o d P o m n i k i e m 
Po leg łych odbędz ie się uroczystość , która za inau -
guru je W i e l k i Zlot . 

U w e j ś c i a do m a l o w n i -
czego, z ie lonego parku, 
p o m n i k zas łużonego 
działacza B r u a y — R o -
gera Salengro. R ó w n i e ż 
ta część miasta n a z w a -
na jest j e g o Imieniem 

KILKA LICZB ZE STATYSTYKI 
N a j d a w n i e j s z y s p i s l u d n o ś c i B r u a y - e n - A r -

t o i s , p r z e p r o w a d z o n y w r o k u 1856 w y k a z a ł , 
ż e b y ł o t u t a j 935 m i e s z k a ń c ó w . W r. 1901 
j e s t Icłi j u ż 15.194, a w d z i e s i ę ć l a t p ó ź n i e j — 
18.864. P o d c z a s I w o j n y ś w i a t o w e j w B r u a y 
s c ł i r o n i ł o s ią b a r d z o w i e l e o s ó b z i n n y c ł i 
o k o l i c , t a k ż e c t i w i l o w o liczt>a m i e s z k a ń c ó w 
w z r o s ł a t u a ż d o . . . 50.000. P o w o j n i e n a s t ą -
p i ł o d p ł y w u c ł i o d ź c ó w , a j e d n o c z e ś n i e — w 
z w i ą z k u z s z y b k i m r o z w o j e m p r z e m y s ł u i 
r o z b u d o w ą k o p a l ń — z a n o t o w a n o w i e l k i 
p r z y p ł y w s t a ł y c ł i m i e s z k a ń c ó w . W t y m 
o k r e s i e p r z y b y ł o t u ł i a r d z o w i e l u P o l a k ó w . 
W r. 1921 B r u a y l i c z y a ż 30.227 m i e s z k a ń c ó w . 

O b e c n i e w z r o s t l u d n o ś c i m i a s t a j e s t j u ż 
z n a c z n i e w o l n i e j s z y , w r . 1954 b y ł o 31.923 

„ J ' e s p è r e q u e l a f ê t e p o l o n a i s e r é u s s i r a p a r f a i t e m e n t à B r u a y . " IM. L u c i e n D e -
c a t s — m a i r e d e B r u a y - e n - A r t o i s a m i s à l a d i s p o s i t i o n d e l ' A s s e m b l é e d e s E c o l e s 
P o l o n a i s e s d e l a F r a n c e d u N o r d le „ S t a d e - P a r c R o g e r S a l e n g r o " e t — e n c a s d e 
p l u i e — l a S a l l e d e s F ê t e s p o u r q u e l e s c o l o n i e s p o l o n a i s e s d e F r a n c e p u i s s e n t c é -
l é b r e r l e M i l l é n a i r e d e l ' E t a t P o l o n a i s . C e t t e r e n c o n t r e s e r a u n e m a n i f e s t a t i o n s i n -
c è r e d e l ' a m i t i e l i a n t l e s F r a n ç a i s e t l e s P o l o n a i s , u n e c o m m é m o r a t i o n d e l a l u t t e 
c o m m u n e d e c e s d e u x p e u p l e s p o u r la l i b e r t é . 

W centrum miasta stoi P o m n i k Po leg łych . T u t a j rozpoczną się uroczystośc i 
inauguru jące Wie lk i Zlot , w dniu 3 czerwca . Z m a r m u r o w y c h tabl ic u stóp 
p o m n i k a p o z n a j e m y histor ię bohatersk i ch w a l k m i e s z k a ń c ó w B r u a y - e n - A r -
tois. K i l k a płyt u f u n d o w a l i Po lacy , p ragnąc uczc i ć po l eg ły ch R o d a k ó w 

m i e s z k a ń c ó w ( w t y m 4.504 c u d z o z i e m c ó w ) , 
o b e c n i e o b l i c z a s i ę l u d n o ś ć B r u a y n a o k o ł o 
33 t y s i ą c e . 

M i a s t o z n a j d u j e s ią p r z y s z o s i e N . 41 
B é t h u n e - S a i n t - P o l 1 j e s t s t o l i c ą k a n t o n u 
B r u a y . B r u a y l e ż y n a w y s o k o ś c i 98 m e t r ó w 
n a d p o z i o m e m m o r z a , w o d l e g ł o ś c i 207 k m o d 
P a r y ż a , 79 o d A m i e n s , 28 o d A r r a s i 39 o d 

W B r u a y - e n - A r t o i s i s t n i e j e S y n d i c a t d ' I n i -
t i a t i v e ( m i e ś c i sią w g m a c ł i u m e r o s t w a ) . 
W y d a j e o n c i e k a w y , , J o u r n a l d e B r u a y " , 
a t u r y s t o m u d z i e l a w y c z e r p u j ą c y c ł i i n f o r -
m a c j i n a t e m a t m i a s t a o r a z o k o l i c . 

D a n y c ł l d o t y c z ą c y c l i r u c ł i u l u d n o ś c i u d z i e -
l i ł n a m p . m e r , za c o b a r d z o d z i ę k u j e m y . 



Prezes PAN — prof. dr 
Tadeusz łCotarhiński 
(ur. w 1886 r. w War-
szawie). w latach 1905— 
—1907 rozpoczął studia 
wyższe w zakresie nauTc 
matematyczno - fizycz-
nych i architektury, ko-
lejnp na Uniwersytecie 
Jagiellońskim, Politech-
nice Lwowskiej i Poli-
technice w Darmstadcie. 
Następnie zapisał się we 
Lwowie na filologię kla-
syczną, którą ukończył 
w 1912 r. Od 1918 r. wy-
kładał filozofię na Uni-
wersytecie Warszaw-
skim. Lata okupacji spę-
dził w Warszawie, pro-
wadząc tajne wykłady. 
Opublikował ponad sto 
prac. Prof. Kotarbiński 
dzięki stworzeniu nauki 
o skutecznym działaniu 
wniósł cenny i trwały 
dorobek do nauki świa-
towej. Zbudował bo-
wiem pierwszą ogólną 
teorię sprawnego działa-
nia, pisząc pierwsze 
dzieło z zakresu prakse-
ologii „Traktat o dobrej 
robocie", nad którym 
pracował od 1913 r. 

Prof. dr Kazimierz Fe-
liks Kumaniecki, filolog 
klasyczny, prof. UW. 
Jest autorem wielu prac 
naukowych z zakresu li-
teratury rzymskiej, gre-
ckiej i bizantyjskiej o-
raz tłumaczem dzieł Tu-
cydydesa i Witruwiusza 

Prof. dr Witold Doro-
szewski, wybitny języ-
koznawca i popularyza-
tor żywego języka pol-
skiego w Kraju i za gra-
nicą. Autor wielu prac 
z językoznawstwa — 
członek Société Linguis-
tique de Paris od 1928 r. 
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Prof. dr Tadeuszowi 
Manteufflowi, wybitne-
mu historykowi, znawcy 
dziejów średniowiecza, 
wręczono niedawno 
księgę pamiątkową z 
pracami przyjaciół, ko-
legów i uczniów. Kieruje 
Instytutem Historii PAIi4 

POLSKIEJ 
NAUKI 

Pi ę k n y m i zg łoskami zap isane są dz ie je nauk i 
po lsk ie j . Za jaśn ia ła ona na aren ie ś w i a t o -
w e j już w X I I I w i e k u , b y następnie raz p o 
raz w n o s i ć d o o g ó l n e g o d o r o b k u ludzkośc i 
o d k r y c i a i m y ś l i o e p o k o w y m znaczeniu . 
N a z w i s k a Vite la , M i e c h o w i t y , M i k o ł a j a K o -

pern ika , Jana Hewe l iusza , Ś n i a d e c k i c h , Z y g m u n t a 
W r ó b l e w s k i e g o i K a r o l a O l szewsk iego , M a r i i S k ł o -
d o w s k i e j - C u r i e , L u d w i k a Hirsz fe lda i j eszcze w i e l u , 
w i e l u innycł i m a j ą s w o j ą o lbrzymią w y m o w ę w n a u c e 
ogó ln o ś w i a t o w e j . 

S ł a w n e t r a d y c j e i d o r o b e k p o l s k i e j m y ś l i n a u k o w e j 
r eprezentu j e w naszych czasach P o l s k a A k a d e m i a 
N a u k , k tóra acz s t o s u n k o w o m ł o d a , b o za ł ożona d o -
p i e ro w 1951 roku , p r o m i e n i e j e j e d n a k w i e k o w ą t r a -
d y c j ą . P o w s t a ł a b o w i e m z d w ó c h w i e l k i c h s p o ł e c z -
n y c h p l a c ó w e k n a u k o w y c h , w i e l c e zas łużonych dla 
P o l s k i i ś w i a t o w e j w i e d z y : P o l s k i e j A k a d e m i i U m i e -
j ę tnośc i w K r a k o w i e i W a r s z a w s k i e g o T o w a r z y s t w a 
N a u k o w e g o . 

P A N jest instytuc ją n a j w i ę k s z ą , jaką k i e d y k o l -
w i e k d y s p o n o w a ł a n a u k a po lska . N a j w i ę k s z ą z a r ó w -
n o w sensie t r a d y c j i , j a k i s w e g o o b e c n e g o zasięgu 
i dz ia ła lnośc i . 

O r g a n i z a c y j n i e P A N dziel i się na sześć g ł ó w n y c h 
w y d z i a ł ó w , g r u p u j ą c y c h w s z y s t k i c h n a j w y b i t n i e j s z y c h 
u c z o n y c h p o s z c z e g ó l n y c h dz iedzin w i e d z y : 
I — N a u k Spo ł e cznych , I I — N a u k B i o l o g i c z n y c h , 
I I I — N a u k M a t e m a t y c z n o - F i z y c z n y c h , C h e m i c z n y c h i 
G e o l o - G e o g r a f i c z n y c h , I V — N a u k T e c h n i c z n y c h , 
V — N a u k R o l n i c z y c h i L e ś n y c h , V I — N a u k M e -
d y c z n y c h . P o s i a d a o k o ł o 80 ins tytutów, z a k ł a d ó w 
i i n n y c h p l a c ó w e k i o ś r o d k ó w n a u k o w o - b a d a w c z y c h , 
na terenie ca łego K r a j u . 

P A N s p r a w u j e o p i e k ę nad l i c znymi s t o w a r z y s z e -
n iami n a u k o w y m i z a r ó w n o w dz iedz in ie nauk h u m a -
n is tycznych , j a k i p r z y r o d n i c z y c h i t e chn i cznych . 

C z ł o n k o s t w o P A N jest na jwiększą godnośc ią dla 
p o l s k i e g o u c z o n e g o . N a d a j e j e g r o n o u c z o n y c h , c z ł o n -
k ó w rzeczywis tych . O p r ó c z nich istnieją j eszcze 
c z ł o n k o w i e k o r e s p o n d e n c i . W te j chwi l i P o l s k a A k a -
d e m i a N a u k l i czy 185 c z ł o n k ó w r z e c z y w i s t y c h i 
c z ł o n k ó w k o r e s p o n d e n t ó w . 

N a j s t a r s z y m c z ł o n k i e m r z e c z y w i s t y m P A N jest 
pro f . d r Wi to ld O r ł o w s k i u r o d z o n y 24 stycznia 1874 r., 
r e d a k t o r r o z p r a w w dz iedz in ie nauk m e d y c z n y c h 
P A N , w y c h o w a w c a w i e l u p o k o l e ń in tern i s tów p o l -
sk ich , autor p o d s t a w o w e g o podręczn ika pt. „ N a u k a 
o c h o r o b a c h w e w n ę t r z n y c h " , w y r ó ż n i o n y Nagrodą 
P a ń s t w o w ą I s topnia t a p r a c e n a u k o w e w dz iedz in ie 
m e d y c y n y w e w n ę t r z n e j . 

N a j m ł o d s z y m jest p r o f . dr inż. Jerzy L i twin iszyn , 
u r o d z o n y 2 s ierpnia 1914 r., c z ł onek k o r e s p o n d e n t 
P A N , pro f . A k a d e m i i G ó r n i c z o - H u t n i c z e j w K r a k o -
wie , k i e r o w n i k P r a c o w n i Reo log i i Z a k ł a d u M e c h a n i k i 
O ś r o d k ó w C i ą g ł y c h Instytutu P o d s t a w o w y c h P r o b l e -
m ó w T e c h n i k i P A N , k i e r o w n i k Z a k ł a d u M e c h a n i k i 
G ó r o t w o r u . P o s i a d a bogaty , o r y g i n a l n y d o r o b e k n a u -
k o w y n ie ty lko w skal i k r a j o w e j , lecz c e n i o n y r ó w -
nież w y s o k o za granicą . 

O p r ó c z c z ł o n k ó w r z e c z y w i s t y c h i k o r e s p o n d e n t ó w , 
p o d ich k i e r o w n i c t w e m , w instytutach, zak ładach , 
s tac jach , o ś r o d k a c h P A N p r a c u j e p o n a d 5 tys ięcy 

n a u k o w c ó w wszys tk i ch dz iedz in w i e d z y , r oz s ianych 
p o c a ł y m K r a j u . 

P o l s k a A k a d e m i a N a u k i j e j p l a c ó w k i należą d o 
70 m i ę d z y n a r o d o w y c h uni i i t o w a r z y s t w n a u k o w y c h . 
40 po l sk i ch u c z o n y c h p iastu je w y s o k i e f u n k c j e w e 
w ł a d z a c h z a g r a n i c z n y c h o r g a n i z a c j i n a u k o w y c h . P o -
ważną ro lę w. r o z w i j a n i u w s p ó ł p r a c y z zagranicą 
spełnia ją po l sk ie S tac j e N a u k o w e P A N w P a r y ż u i 
R z y m i e , i s tn ie jące od 1921 r. 

S p o ś r ó d 55 c z ł o n k ó w z a g r a n i c z n y c h — dz ies ięc iu 
to w y b i t n i uczen i f r a n c u s c y . Są t o : Jules B a s d e v a n t , 
Emi le ÎSenveniste, Pau l Cazin , Jean F a b r e , A n d r é 
M a z o n , Joasias B r a n u n B r a n q u e t , J a c q u e s H a d a m a r d , 
Pau l M o n t e l , L e o p o l d Esconda , R o b e r t D e b r é . 

W r o k u u b i e g ł y m P A N p r z y j ę ł a w p o c z e t s w o i c h 
c z ł o n k ó w p i e r w s z e g o u c z o n e g o be lg i j sk i ego , p r o f . 
F e r d i n a n d a C a m p u s a — p r o r e k t o r a U n i w e r s y t e t u w 
Liège . P o w i e d z i a ł on przy te j okaz j i , że p r z y j a ź ń 
ceni w y ż e j n iż w iedzę . „ L u d z i e b o w i e m , k tó rzy p r a -
cują n a u k o w o i p r o p a g u j ą w i e d z ę , k ładą p o d w a l i n y 
p o d p o w s z e c h n ą p r z y j a ź ń na świec i e , k tóra przec ież 
jest p r a w d z i w y m f u n d a m e n t e m p o w s z e c h n e g o p o -
k o j u " . 

Po l ską n a u k ę w e F r a n c u s k i e j A k a d e m i i N a u k r e -
prezentu je j e d e n z 20 a k a d e m i k ó w c u d z o z i e m c ó w — 
w y b i t n y po lsk i m a t e m a t y k , pro f , dr W a c ł a w S i e r p i ń -
ski. T y t u ł c z ł onka F r a n c u s k i e j A k a d e m i i m i a ł j u ż 
z P o l a k ó w w X V i n w i e k u A l e k s a n d e r J a b ł o n o w -
ski ( w 1761 r.). 

W y r a z e m uznania dla p o l s k i e j nauk i jest p o w i e r z a -
n ie Po l s ce o rgan izac j i w i e l u ś w i a t o w y c h k o n g r e s ó w 
n a u k o w y c h i z g r o m a d z e ń u c z o n y c h r ó ż n y c h s p e -
c ja lnośc i . 

W b i e ż ą c y m r o k u o d b ę d z i e się w P o l s c e łączn ie 
56 m i ę d z y n a r o d o w y c h z j a z d ó w oraz k o n f e r e n c j i z 
udz ia ł em u c z o n y c h zagran i cznych , w ś r ó d k t ó r y c h 
znajdą się także tegoroczn i laureac i N a g r o d y Nobla . 

Prof. Witold Wierzbicki (w środku), b. członek Société 
de Physique w Paryżu. Po prawej, światowej sławy 
matematyk — twórca Polskiej Szkoły Matematycznej, 
prof. Uniwersytetu Warszawskiego — Wacław Sier-
piński. Jako doktor honoris causa reprezentuje on nau-
kę polską w 10 akademiach zagranicznych, m. in. 
w Paryskiej, Nowojorskiej, Niemieckiej, Włoskiej 

LJ A C A D E M I E P O L O N A I S E D E S SCIENCES 
( P A N ) a été f o n d é e en 1951. El le est le résultat . 
d e la f u s i o n d e l ' A c a d é m i e S a v a n t e Polonaise 

d e C r a c o v i e et de l ' Institut V a r s o v i e n des Sciences. 
Ses m e m b r e s e f f e c t i f s sont des personnalùtés émi-

nentes , le plus âgé est le pro f . W i t o l d OrłA-wski (né 
en 1874), le plus j e u n e — le pro f . Jerzy L i » winiszyn 
né en 1914). 1 

55 savants étrangers dont 10 f rança i s sont rriiembres 
de la P A N : Jules Basdevant , E m i l e B e n e v i s » e , Paul 
Cazin , Jean Fabre. . . \ 

En r e v a n c h e , 10 savants po lona is rempl iss ent de 
hautes f o n c t i o n s dans des institutions scientif iques 
é t rangères : le pro f . W a c ł a w S ierp ińsk i , mathém 'aticien 
r e n o m é est p. ex . m e m b r e é t ranger de l ' A c a d é m i e 
F r a n ç a i s e des Sc iences . I Cette année , la P A N organisera en P o l o g n e 56 2 
assemblées et c o n f é r e n c e s a v e c la part i c ipat ion 'de 1 y'sla 
savants é trangers dont des lauréats du p r i x Nobel. • 

Ser ię w j r w i a d ó w z f r a n c u s -
I k i m i c z ł o n k a m i P o l s k i e j A k a -

d e m i i N a u k r o z p o c z y n a m y 
, r o z m o w ą z n e s t o r e m u c z o -
, n y c h f r a n c u s k i c h pro f . J a c -
I o u e s H a d a m a r d e m . 

W s k r o m n e j notatce z a -
w a r t e j w m a ł e j e n c y -
k l oped i i „ L a r o u s s e " 

' c z y t a m y : „ F r a n c u s k i m a t e -
' m a t y k , u r o d z o n y w W e r s a l u 
' w 1865 r o k u " . W i a d o m o ś ć ta 
I nie o d z w i e r c i e d l a w pe łn i t a -
r lentu i o g r o m n e g o autorytetu , 
[ j a k i m c ieszy s ię 97- letni P r o -
' f e s o r na c a ł y m świec ie . N i e 
[ m a c h y b a k r a j u , gdz ie j e g o 
: n a z w i s k o nie b y ł o b y znane w 
^kołach m a t e m a t y c z n y c h i i n -
. t e l ektua lnych . N a l e ż y on d o 
> g r u p y ludzi , t y t a n ó w pracy , 
^Iitórych os iągn ięc ia są skrur-
^pulatnie r e j e s t r o w a n e . J e g o 
^ roz legła w i e d z a m a t e m a t y c z -
( na o r a z n i e p o k ó j t w ó r c z y w y -
, n ios ły g o na szczyty nauk i 
i ś w i a t o w e j . Jest on także 
j a u t o r e m p i e r w s z e g o u r z ą d z e -
) nia d o p isania nut. 

P r o f e s o r Jacques H a d a m a r d 
[ p r z y j ą ł nas w s w o i m m i e s z -
r k a n m na g ó r n y m piętrze w y -
r s o k i e g o g m a c h u , n i e d a l e k o 
r P o r t e d 'Or leans , skąd m o ż n a 
f o b j ą ć w z r o k i e m ca ły Paryż . 

HESTOR FI 
M i m o że p e w n e szczegóły 

j e g o d ług i e j k a r i e r y t r u d -
no już dziś odnotowat, za-
c h o w a ł on j e d n a k doskonałą 
p a m i ę ć w p r o b l e m a c h «mate-
m a t y c z n y c h . Z polskimi m a -
t e m a t y k a m i , takimi jas P r o -
f e s o r o w i e Sierpiński i 
r e m b a ł ą c z y ł y go bard® b l i -
s k i e s tosunki i dziś Jaszcze 
u t r z y m u j e z n imi 
denc ję . Na s a m dźwWk ich 
n a z w i s k , p r o f e s o r Ha<»niard 
o ż y w i a się. Jego wzroK Kie-
r u j e się w naszą stroni i ci 
c h y m g ł o s e m p o w i a d a : . .Sier-
p iński , Ste ihaus , ZarefflOd -ja 
i ch d o b r z e znam, to 
li m a t e m a t y c y . Polska Sokoła 
M a t e m a t y c z n a stoi na Parazo 
w y s o k i m p o z i o m i e " . 

P r o f e s o r pamięta 
s w ó j p o b y t w Po lsce ^ "'Jtach 
p r z e d w o j e n n y c h . Zetkn^ się 
w t e d y z po lsk imi matejnaty-
k a m i i o t r z y m a ł tytuł c^onka 
P o l s k i e j A k a d e m i i Umif ięt -
ności . N i e omieszkał 
z a h a c z y ć i o Z a k o p a n e , Ktore 
m i ł o w s p o m i n a . 

P o d c z a s r o z m o w y dowiadu-
j e m y się , że j e g o t a l e « do 



W każdym państwie istnieje naczelna instytucja naukowa, która zrzesza na jwyb i tn i e j -
szych n a u k o w c o w danego kraju. Nosi ona przeważnie nazwę akademii , która p o c h o -

. „ f t î czasów starożytnej Grec j i ( w latach 387 przed naszą erą s łynny f i -
^ grecki Platon załozył szkołę f i lozof iczną w gaju Akademosa w Atenach) , 
t ? - - w . , «Je France, założony w czasie Wie lk ie j Rewo luc j i F r a n -

cusKiej. W skład Instytutu wchodz i pięć Akademi i , a mianowic ie : Académie des Beaux Arts 
(Akademia Sztuk Pięknych) . Académie des sciences morales et polit iques (Akademia Moralna, 
skupia jąca takie dyscypl iny nauk, j ak f i lozof ia , prawo , pol i tyka) . Académie des Sciences ( A k a -
demia Nauk, łącząca wszystkie dziedziny nauk ścisłych). Académie Française (Akademia Fran -
cuska, za jmująca się l iteraturą) i Académie des inscriptions et belles lettres (Akademia Ute-
ratury, zrzeszająca przedstawiciel i nauk historycznych, archeologicznych i innych). W 1820 r. 
u tworzono Académie de Medic ine (Akademię Medyczną) , a w r. 1915 Académie d 'Agr i cu l -
ture (Akademię Rolniczą) . W 1921 r. powstała A c a d é m i e de Marine, która wraz z Académie 
d Agriculture stanowi autonomiczną instytucję, niezależną od Institut de France. N iedawno 
powstała także Académie de Chirurgie (Akademia Chirurgii) . 

Instytucje te różnią się nieco od Po lsk ie j Akademi i Nauk. Nie inicjują one badań n a u -
kowych . Członkowie , których liczba jest ściśle ograniczona i niezmienna, są wybierani d o ż y -
wotnie . Zbierają się regularnie na posiedzeniach, podczas których komunikuje się cz łonkom 
najnowsze odkryc ia w interesujących ich dziedzinach oraz wygłasza odczyty naukowe. 

Tak P A N , jak i f rancuskie Akademie , zrzeszają na jwybitnie jszych przedstawiciel i nauki. 
Tytuł cz łonka Akademi i jest wyrazem uznania n iewątp l iwego autorytetu naukowego danego 
kandydata, a także wie lk im zaszczytem. Nadaje się także tytuły członka zagranicznym nau-
k o w c o m , reprezentującym autorytet n a u k o w y i ż y w i ą c y m uczucia przyjaźni dla danego kraju. 

Prof. dr TadeuszovDi 
Manteufflowi, wybitne-
mu historykowi, znawcy 
dziejów średniowiecza, 
wręczono niedawno 
księgę pamiątkową z 
pracami przyjaciół, ko-
legów i uczniów. Kieruje 
Instytutem Historii PAN,4 

IKIEJ 
UKI 
LISE D E S S C I E N C E S 
1951. Elle est le résultat 

lémie Savante Polonaise 
Varsovien des Sciences. 

des personnalùtés émi-
of. Wltold Orl(ftwski (né 
prof . Jerzy Liîwiniszyn 

0 français sont riiembres 
, Emile Beneviswe, Paul 

polonais rempliss ent de 
nstitutions scientifiques 
ierpinski, mathém'aticien 
étranger de l 'Académie 

Instytut Historii i kilka innych placówek PAN mieści się w Pałacu Staszica na 
Krakowskim Przedmieściu. Niegdyś była to siedziba Towarzystwa Przyjaciół Nauk, 
ufundowana przez Stanisława Staszica, przed którą postawił on pomnik Kopernika. 
18 i 19 maja, r okazji 10-lecia Akademii, odbędzie się tu Zgromadzenie Ogólne PAN 

t ip i ; -a 

anisera en Pologne , 56 . 
srec la participation de I 
auréats du pr ix Nobel. • 

W/'alery Goetel, światowej 
'sławy działacz ochrony 

przyrody i geołog 

Prof. Jean Fabre (z lewej), wybitny uczony francuski, czło-
nek zagraniczny PAN w rozmowie z profesorem Bałaszewem 
z ZSRR na jednym z posiedzeń Połskiej Akademii Nauk 

NESTOR FRANCUSKICH UCZONYCH 
M i m o że pewne szczegóły 

j ego długiej k a r i e r y t rud-
no już dziś odnotować, za -
chował on jednak doslionałą 
pamięć w problemach m a t e -
matycznych. Z polskimi m a -
tematykami , takimi jaJ; P™" 
f e sorowie Sierpiński i 
remba łączyły ^ard® b u -
skie stosunki 1 dziś f s z c z e 
utrzymuje z nimi koi^Pon-
dencję . Na sam dźwijk ich 
nazwisk, profesor Hadarnard 
ożywia się. Jego wzroK Kie-
ru je się w naszą stronę i c i -
chym głosem powiada: ..^ler-
piński, Steihauis, Za^emBa^ Ja 
ich dobrze znam, to dokona-
li matematycy . Polska Szkoła 
Matematyczna stoi na Parazo 
w y s o k i m poziomie" . 

Pro fesor pamięta i f ^ c z e 
s w ó j pobyt w Polsce w latach 
przedwojennych. Z e t k ^ się 
wtedy z polskimi rnat^aty -
kami i otrzymał tytuł 
Polskiej Akademii Umifięt-
ności. Nie omieszkał 
zahaczyć i o Zakopane, KWre 
mi ło wspomina. 

Podczas r o z m o w y dowiadu-
j emy się, źe jego t a l e " do 

nauk ścisłych odkryto już w 
Wyższe j Szkole Pedagog i cz -
ne j (Ecole Normale Supér ie -
ure). Po złożeniu egzaminu 
d y p l o m o w e g o został on m i a -
n o w a n y w y k ł a d o w c ą szkoły 
średniej w Paryżu, a następ-
nie w latach 1893—1896 na 
Uniwersytec ie w Bordeaux. 
P o w r ó c i w s z y do Paryża o b j ą ł 
katedrę na Uniwersytec ie P a -
ryskim oraz otrzymał n o m i -
nację zastępcy k ierownika 

katedry — profesora Maurice 
L é v y w Collège de France 
(gdzie w ubiegłym stuleciu 
wyk łada ł A d a m Micîkiewlcz). 
Po śmierci swego profesora, 
Jacąues Hadamard został 
k ierownik iem katedry m e c h a -
niki ciał niebieskich. 

W 1912 roku został p o w o -
łany na stanowisko profesora 
analizy matematyczne j w 
Szkole Pol i technicznej (École 
Polytechnique) w Paryżu, s ły -
nące j na całym świec ie z w y -
sokiego poz iomu nauczania. 
Późnie j prowadzi ł także w y -
k łady w Szkole G ł ó w n e j 
Sztuki i Manufaktur (École 
Centrale des Arts et M a n u -
factures), aż do emerytury w 
1935 rokui. 

Przeglądamy długą listę 
honorowych tytułów. Jest on 
cz łonkiem Kró lewsk ie j A k a -
demii w Londynie , K r ó l e w -
skiego Towarzystwa w E d y n -
burgu (Wielka Brytania), 
Akademi i Nauk ZSRR, A k a -
demii Belgii, Brazylii , H o l a n -
dii, N a r o d o w e j Akademi i 
Nauk USA, Instytutu w 
Egipcie. Członkostwo w P o l -
skiej Akademii Nauk pro fe -

sor Jacąues Hadamard u w a -
ża za duży zaszczyt i honor. 
W 1951 r. o trzymał on m i ę -
dzynarodową nagrodę Fe l -
trinelle. 

Jego „młods i " koledzy, d o -
chodzący do sędziwego wieku , 
stwierdzają, że pro fesor H a -
damard bardzo lubi podróżo -
wać . M a j ą c 86 lat przedsię -
wzią ł wyc ieczkę dookoła 
świata, odwiedza jąc w ó w c z a s 
ki lkanaście kra jów . 

Los okazał się okrutny dla 
tego wybi tnego naukowca. 
Stracił on wszystkich trzech 
synów; p ierwszego w czasie 
pierwszej w o j n y światowej , 
dwóch pozostałych w czasie 
ostatniej zawieruchy w o j e n -
nej. Z pozostałą przy życiu 
rodziną zdołał umknąć przed 
gestapowcami i dotrzeć do 
Stanów Zjednoczomych. Przez 
kilka lat prowadzi ł tam w y -
kłady. Śmierć jego żony trzy 
lata temu była dla niego n ie -
odżałowaną stratą. 

Żegna jąc nas bardzo ser -
decznie pro fesor Jacąues H a -
damard przekazał nam ser -
deczne pozdrowienia dla C z y -
te ln ików oraz w y r a z y p r z y -
jaźni dla Polski. 

Chlubni] wkład Polaków 
do kultury i nauki świata 

Ważniejsze daty 
z dziejów nauki polskiej 
X I p o w s t a j ą n a j d a w n i e j s z e kroniki polskie : G A L -
X I I L A A N O N I M A i W I N C E N T E G O K A D Ł U B K A 
1222 napisane zosta je P I E R W S Z E Z N A N E Z D A N I E 

P O P O L S K U i u m i e s z c z o n e w łac ińskim t e k -
ście, w H e n r y k o w i e na D o l n y m Ś l ą s k u 

1225 ś w i a t o w e j s ł a w y f i z y k i f i lozof W I T E L O w y d a j e 
traktat z dziedziny o p t y k i pt. „ P e r s p e c t i v a " 

1 2 4 5 w w y p r a w i e do K a r a k o r u m (Mongol ia) u c z e s t -
n i c z y B E N E D Y K T P O L O N U S 

1 3 6 4 K a z i m i e r z W i e l k i zakłada w K r a k o w i e U N I -
W E R S Y T E T — n a z y w a n y późnie j Jagie l loń -
s k i m — trzecią w Europie ś r o d k o w e j tego r o -
d z a j u uczelnię , ośrodek n a u k i i k u l t u r y , k t ó -
rego w s p a n i a ł y r o z k w i t p r z y p a d a na X V / X V I 
w i e k . W latach 1 9 3 9 — 4 5 U n i w e r s y t e t Jagie l -
loński b y ł z a m k n i ę t y przez N i e m c ó w , a j e g o 
p r o f e s o r o w i e w y w i e z i e n i do o b o z u k o n c e n t r a -
c y j n e g o w Sachsenhausen . S ł y n n a Bibl ioteka 
Jagie l lońska p o w s t a ł a ok. 1400 r. N a l e ż y do 
n a j w a r t o ś c i o w s z y c h w Polsce . K o m p l e t u j e d o -
robek p i ś m i e n n i c t w a polskiego 

1 4 5 6 J A N Ł A S K I r e f o r m a t o r re l ig i jny , z n a w c a n a j -
1 5 3 1 bardzie j ż y w o t n y c h zagadnień f i l o z o f i c z n y c h 

i l i terackich, t w o r z y koło n a u k o w o - l i t e r a c k i e 
w K r a k o w i e , k t ó r e g o c z ł o n k a m i s ta ją się w y -
bitni przedstawicie le p o s t ę p o w e j m y ś l i n a u k o -
w e j — w y d a j e zbiór p r a w , z w a n y „ S t a t u t e m 
Ł a s k i e g o " , z a w i e r a j ą c y w y d r u k o w a n ą po raz 

' p i e r w s z y , , B o g u r o d z i c ę " 
1 4 7 2 J A N S T A Ń K O — w y b i t n y p r z y r o d n i k X V w . , 

p o c h o d z ą c y ze Ś ląska , w y d a j e o b s z e r n y s ł o w -
nik polskie j f l o r y i f a u n y , w p r o w a d z a j ą c po lską 

. terminologię , u ż y w a n ą częśc iowo po dziś 
1 4 7 4 J A N O S T R O R O G ( 1 4 3 6 — 1 5 0 1 ) t w o r z y n o w e 

k o n c e p c j e w zakresie p r a w a p a ń s t w o w e g o , p i -
sząc m . in. „ M e m o r i a ł w s p r a w i e urządzenia 
R z e c z y p o s p o l i t e j " 

1475 P I E R W S Z E D R U K I P O L S K I E w ś r ó d t e k s t ó w 
łacińskich w y k o n a n e w e W r o c ł a w i u 

1 4 8 0 J A N D Ł U G O S Z ( 1 4 1 5 — 1 4 8 0 ) z n a k o m i t y h is to -
ryk i myśl iciel , autor szeregu prac z geograf i i 
i historii Polski , k o ń c z y g ł ó w n e s w o j e dzieło 
pt. „ D z i e j ó w polskich ksiąg X I I " 

1517 M A C I E J M I E C H O W I T A , prof . U J p u b l i k u j e 
„ T r a c t a t u s de duabuas Sarmat i i s , A s i a n a et E u -
r o p i a n a " , dzieło z z a k r e s u geograf i i i etnografi i , 
które przez ki lkadziesiąt lat b y ł o g ł ó w n y m 
ź r ó d ł e m w i e d z y o w s c h o d n i e j E u r o p i e 

1519 J A N S O L F A Z M i S N I , lekarz , j e d e n z p i e r w -
s z y c h w n a u k o w e j l i teraturze ś w i a t o w e j o p r a -
c o w u j e patologię sy f i l i su w dziele pt. „ D e 
m o r b o g a l l i c o " 

1526 B E R N A R D W A P O W S K I ( 1 4 5 0 — 1 5 3 5 ) w y b i t n y 
geograf , etnograf i kartograf polski , t w o r z y 
p i e r w s z ą m a p ę Polski w skali 1 : 1 0 0 0 0 0 0 

1530 A N T O N I S C H N E E B E R E R w y d a j e p i e r w s z y 
1581 w Europie podręcznik higieny w o j s k o w e j ; a u -

tor dzieł o f l o r z e polskie j 
1543 W i e k o p o m n e dzieło M I K O Ł A J A K O P E R N I K A 

( 1 4 7 3 — 1 5 4 3 ) „ o o b r o t a c h " , które w y w o ł a ł o 

( 1 5 0 3 -
p r z e w r ó t w nauce ś w i a t o w e j 

1 5 5 1 A N D R Z E J F R Y C Z M O D R Z E W S K I 
— 1 5 7 1 ) , pisarz p o l i t y c z n y i społeczny , w y d a j e 
dzieło pt. „ o n a p r a w i e R z e c z y p o s p o l i t e j " 

1 5 5 5 J O Z E F S T R U S ( S T R U S I E K ) ( 1 5 1 0 — 1 5 6 8 ) n a j -
z n a k o m i t s z y przedstawicie l polskie j m y ś l i l e -
k a r s k i e j d o b y Odrodzenia , z a j m u j ą c y się f i l o -
zof ią i f a r m a c j ą , ogłasza pracę m o n o g r a f i c z n ą 
0 pulsie' pt . „ A r t i s s p h y g m i c a e l ibri V " 

1573 E R A Z M Z Z A K R O C Z Y M I A k o ń c z y b u d o w ę 
w W a r s z a w i e na W i ś l e p ierwszego w Polsce 
m o s t u d r e w n i a n e g o — arcydzieła ś r e d n i o w i e c z -
ne j sztuki i m y ś l i technicznej 

1 5 7 4 S Z Y M O N B U D N Y ( 1 5 3 5 — 1 5 9 6 ) , f i lolog i teolog, 
d o k o n u j e p r z e k ł a d u N o w e g o T e s t a m e n t u na j ę -
z y k polski , opatrując go o b f i t y m i p r z y p i s a m i 
1 k o m e n t a r z a m i 

1578 P o w s t a j e A K A D E M I A W I L E S i S K A . W latach 
1 8 0 3 — 1 8 3 2 , jako U n i w e r s y t e t W i l e ń s k i , z a s ł u -
żył się w dzie jach k u l t u r y i nauki polskie j 

da lszy c iqg w n a s t ę p n y m n u m e r z e 

WYTNIJ i Z A C H O W A J ! 
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JUBILEUSZ WIEDEŃSKIEJ . .STRZECHY 
Wiedeńsk i Z w i ą z e k P o l a -

k ó w „ S t r z e c h a " obchodz i ł w 
kwie tn iu br. jubi leusz 60 - le -
cia s w e g o istnienia. „ S t r z e -
c h a " to j e d n o z na jstarszych 
s towarzyszeń p o l o n i j n y c h w 
Europie . Z w i ą z e k ten pos ia -
da w ie l e p i ęknych t radyc j i , 
zwłaszcza w dziedzinie u t r z y -
m y w a n i a ż y w y c h k o n t a k t ó w 

1 ż y c i e m kul tura lnym K r a j u . 
W y s t a r c z y w s p o m n i e ć , że j e -
szcze przed w o j n ą p r z e b y -
wal i tam na gośc innych w y -
stępach s łynni ś p i e w a c y . Jak 
A d a Sari czy K i e p u r a , k t ó -
rych n iezapomniane koncer ty 
w i e l u c z ł o n k ó w „ S t r z e c h y " 
pamięta do dziś. 

Z w i ą z e k P o l a k ó w zorgani -

» f 

z owa ł wraz z A m b a s a d ą P o l -
ską w W i e d n i u uroczystość 
jub i l euszową , w programie 
k tó re j o d b y ł się koncert m u -
zyki po l sk ie j z udz ia łem m ł o -
d e j w a r s z a w s k i e j śp iewaczk i 
— W a n d y Bien ieck ie j . Rec i ta l 
o b e j m o w a ł ar ie i p leśni k o m -
p o z y t o r ó w po l sk i ch : Chop ina , 
Moniuszki , S z y m a n o w s k i e g o , 

BIURO PODRÓŻY 

T R A N S T O U R S 
19, rue de la Michodière — Paris 2° 

tèi: R i e —77-40 
Ofic jalny Przedstawiciel ORBISU l icencja 132 

najbardziej popularne i znane ze swej sprawności i usług Biuro 
organizuje zbiorowe wyjazdy 

w odwiedziny do rodzin 
z P A R Y Ż A , L I L L E i M E T Z 

Wyjazdy w każdą środę i czwartek 
Na żądanie pobyt w Polsce może być przedłużony lub skrócony 
T R A N S T O U R S 
— załatwia wszelkie formalności paszportowe i wizowe 
— wyjazdy G R U P O W E i I N D Y W I D U A L N E do P O L S K I 
— wystawia bony „ O R B I S " wymienne w Polsce na złote 

Zgłoszenia i zapisy przyjmują: 
T R A N S T O t J R S 
19, rue de la M i c h o d i ë r e — Par is 2 ' 
m é t r o : O P E R A — tel : R I C — 77-40 

L O R R A I N E V O Y A G E S 
12, rue Franço i s de Cure l 
M E T Z (Mosel le) 

LE T O U R I S M E P R A T I Q U E 
de l 'EST R E P U B L I C A I N 
5 - b i s a v e n u e F o c h — N A N C Y 
( M & M ) 
R E P U B L I C A I N L O R R A I N 
17, rue Serpenoise 
M E T Z (Mosel le ) , tél.: 68-58-00 

J. R O S K O S Z — Reprezentant na okręg p ó ł n o c n y 
53, rue des A r t s — L I L L E (Nord) tèi : 55-18-66 

oraz w s z y s c y agenc i t e r e n o w i 

W Y C I E C Z K A 
DO LOURDES í AX-les-THERMES(Arjàge) 

(mieiscowość uzdrowiskowa, możność 
kqpieli leczniczych przeciwreumatycznych) 

W p r o g r o m i e ; 

krótkie wycieczki do pobliskich miejscowości 

Trasa: Arras — Paryż — Orléans — Vie-
rzon — Chateauroux — Limoges — Brive — 
Cahors — Montauban — Auch — Tarbes — 
Lourdes (pobyt 4 dni) następnie St-Gaudens, 
St-Girons — Foix — Ax-les-Thermes (pobyt 
7 dni). 

Cena podróży wraz z pełnym utrzymaniem 
w Lourdes i Ax- les-Thermes wraz z noclegiem 

w drodze 245 N F od osoby 

Wyjazd 8 lipca — powrót 22 lipca 

Zgłoszenia przyjmuje do 31 maja 
N. K A C Z O R O W S K I 

28, rue A . Paré, Avion (Pas-de-Calais) 

BAL POLSKO-FRANCUSKI w PERSAN 
12 m a j a o godz . 21.30 odbędz ie się w „Sa l l e M a r c e l C a -

c h i n " w Persan (S. et O.) Wie lk i B a l P o l s k o - F r a n c u s k i . 
D o tańca p r z y g r y w a ć będz ie d o b o r o w a orkiestra taneczna 
z Paryża . 

W P R O G R A M I E B A L U P R Z E W I D Z I A N Y J E S T W Y -
S T Ę P Z E S P O Ł U „ Ł O W I C Z A N K A " Z P E R S A N . 

B A L T R W A Ć B Ę D Z I E D O R A N A . 
Wstęp : 5 NF. 

Po ukończeniu szkoły pijarów, a następnie uniwersytetu • 
wileńskiego, Ignacy Domeyko przenosi się do Drezna, a stąd 
d o Paryża. Tutaj zdobywa tytuł inżyniera górniczego. Na 
początku 1838 roku pan Ignacy wyjeżdża do Chile, gdzie, 
obejmuje stanowisko profesora chemii i mineralogii w Co-l 
quimbo. V 

W o l n o , w o l n i u t k o sypa ły się w k lepsydrze z ia -
renka czasu, p rzemien ia jąc się w dnie , mies iące 
i lata. Pan Ignacy z a p r a c o w y w a ł się na śmierć . 
J e d y n y m i j e g o c h w i l a m i o d p o c z y n k u b y ł y noce , 
ale 1 te o k r a d a ł dobrowo ln ie . Często -gęsto szare 
godz iny świ tu zastawały go p o c h y l o n e g o nad s to -
łem. Leżało tu k a ż d o r a z o w o ki lkadzies iąt p rze -
różnego gatunku z ł a m k ó w rud, które badał z pasją 
uczonego . Już p o ki lkunastu tygodniach pobytu na 
ziemi ch i l i j sk i e j doszedł d o przekonania , iż za -
sadniczą podstawą przysz łego r o z w o j u tego • kra ju 
stanie się w c z e ś n i e j c zy p ó ź n i e j gó rn i c two i stąd 
Jego tak g r u n t o w n e badania nad skarbami , k r y -
j ą c y m i się w tutejszej z iemi. „N ie j edną noc — 
pisał do przy jac i ó ł w Europie — spędzam przy 
tyglu lub retorc ie , s m a ż ą c dz iwnie c i e k a w e 
kruszce. W dzień Jestem ze s w o i m i uczniami i 
peroru ję p o hiszpańsku o rzeczach, o których 
tu nikt przede mną nie wiedz ia ł . M u s z ę uczyć 
Ich wszystk iego , czego sam nauczy łem się w c i ą -
gu wie lu lat m e g o życia. . . " N i c d z i w n e g o , że 
nazwisko d z i w n e g o Po laka , rych ło stało się znane 
n iemal każdemu m i e s z k a ń c o w i te j m ł o d e j r epub l i -
ki. W ciągu ośmiu lat p o b y t u w C o q u i m b o ani na 
m o m e n t nie zapomnia ł o Po lsce , za którą tęsknił . 

Żaden c h y b a Chi l i j c zyk nie w y k a z y w a ł w ó w c z a s 
tak g r u n t o w n e j z n a j o m « ^ ^ s w e j o j c zyzny , co pan 
Ignacy . P r z y c z y n i ł y się do^tegFo przede w s z y s t k i m 
przeds iębrane przez n iego w y c i e c z k i k r a j o z n a w -
cze w czasie krótk i ch w a k a c j i . Z w i e d z i ł podczas 
ich t rwania ca ły kra j , p o d z i w i a j ą c odrębność 
Jego przyrody , og rom gór , egzo tyczność ludzk ie -
go życia. K a ż d e lato zastawało g o w górach , 
które przemierza ł Jedynie w towarzys twie w i e r -
nego Indianina , zna jącego . Jak się szybko p r z e -
konał , k a ż d y zakątek tego o s o b l i w e g o państwa. 
Podróże te dostarczały m u l i cznych t e m a t ó w d o 
a r t y k u ł ó w i korespondenc j i , w y s y ł a n y c h do w i e l u 
gazet f rancusk i ch i angie lskich. D o c i e r a j ą c do 
setek m i e j s c o w o ś c i przekona ł się ry ch ło , w Jak 
o p ł a k a n y m stanie z n a j d u j e się ch i l i j sk ie s zko l -
n ic two . Jednakże Jego a k t y w n a natura nie o g r a -
niczała się d o s twierdzeń i nakazała m u o p r a c o -
w a ć p r o j e k t nauczania, j edno l i t ego dla w s z y s t -
k ich r e j o n ó w . C z y t a j ą c przesłane m u w te j s p r a -
w i e plany, chi l i jski minister oświaty nie d o m y ś -
lał się nawet , że w y r a ż a j ą c dla n i c h s w e n a j -
wyższe uznanie , akceptu je on zarazem program, 
o d d a w n a s t o sowany w szko ln ic twie po lskim. D o -
m e y k o w z o r o w a ł się na w ł a s n y c h doświadczen iach . 

W ki lka tygodni p o przesłaniu d o ministerstwa 
pro jektu pan I g n a c y o t rzymał z Sant iago p i smo 
urzędowe , zaopatrzone w n a g ł ó w e k urzędowy . Nie 
bez zac i ekawien ia o twiera ł kopertę . Treść listu 
ucieszyła go ogromnie . Oto minis ter oświaty p o -
d z i ę k o w a ł m u w w y s z u k a n y c h s ł o w a c h za w ł o ż o -
ny w o p r a c o w a n i e r e f o r m w y s i ł e k i prosi ł o w y -
rażenie z g o d y na w z i ę c i e udziału w Kadzie W y -
c h o w a n i a Publ i cznego . P o kró tk im namyś le D o -
m e y k o odpisał . Iż chętnie będzie bra ł udział w 
k o n f e r e n c j a c h rady . Na d e c y z j ę tę w p ł y n ą ł fakt , 
że w na jb l i ższym czasie w y g a s a ł Jego kontrakt 
z r ządem chi l i j sk im. Przed opuszczeniem tego 
kra ju pan I g n a c y zapragnął poznać jeszcze życ ie 
Jego stol icy. O ko leg ium w C o q u i m b o by ł c a ł k o -
w i c i e spoko jny . D w a j asystenc i : Franc i sco Ibarez 
i Car los M a d r i q u e z g w a r a n t o w a l i , że praca t e j 
uczelni p o t o c z y się n o r m a l n y m trybem. Byl i Jego 
na j lepszymi uczniami , w y k a z y w a l i n a j w i ę c e j 
uzdolnień i darzył ich n a j w i ę k s z y m zaufaniem. 
Spędzał teraz z n imi całe dni , o m a w i a j ą c w s z y -
stkie szczegó ły ich da lsze j działalności . U c z n i o -
w i e w r ę c z ubóstwia l i s w e g o nauczyc ie la I g o t o w i 
byli w s k o c z y ć za niego w w o d ę . Jednakże w s z y -
stkie zamierzenia zmieni ł z w y k ł y w y p a d e k . 



LES M I N E U R S DE B Y T O M 
DEVIENNENT JARDINIERS 

Les m i n e u r s d e la m i n e 
„ Ł a g i e w n i k i " près de B y t o m 
en H a u t e - S i l é s i e o n t f o n d é 
un p a r c dans u n e part ie de 
la v i l l e ent i è rement d é p o u r -
v u e de verdure . Les p lans du 
p a r c o n t été établ is p a r les 
b u r e a u x de pro je ts d e la m i -
ne, les a m é n a g e m e n t s n é c é s -
saires — bancs , c lôtures , etc 
— ont été construits dans ses 
ateliers. Jusqu 'à présent , m e t -
tant à p r o f i t l eur t emps l ibre , 
les m i n e u r s ont p lanté plus 

¡Świebodzice prennent 
un nouvel essor 

Ś w i e b o d z i c e , l oca l i té de 
16.000 habitants d e la rég ion 
de Ś w i d n i c a en Basse -S i l é s i e 
est une des v i l les les m i e u x 
aménagées et les plus p r o -
pres de la v o ï v o d i e . El le est 
c o n n u e surtout par sa c h o c o -
later ie „ Ś n i e ż k a " et son usine 
de c ompteurs industrie ls , 
mais o n y d é n o m b r e e n c o r e 
sept autres entrepr ises assez 
importantes . 

La m u n i c i p a l i t é v i e n t de 
r e c e v o i r du budget centra l de 
l 'état 80 mi l l i ons de zlotys 
qui seront p r i n c i p a l e m e n t 
consacrés à la construct ion d e 
nouvel les cités d 'habitat ion . 

de 2 mi l les arbustes et b u i s -
sons décorat i f s . M a i n t e n a n t 
ils s 'attel lent à la c o n s t r u -
ction d 'un ampi théâtre p o u r 
concerts en ple in air , de b a s -
sins et fonta ines ainsi q u e 
d' instal lat ions spor t ives et 
récréat ives p o u r les enfants 
et les jeunes . 

Des gondoles 
vénitiennes 
sur... la Baltique 

L a m u n i c i p a l i t é de M i ę d z y -
zdro je , stat ion ba lnéa i re très 
i r e q u e n t é e sur la Balt ique , 
fa i t son jx>ssible p o u r att irer 
les est ivants. U n e de ses 
dernières t rouva i l l es est la 
m i s e en s e r v i c e d e gondo les 
„ v é n i t i e n n e s " , m a i s à m o t e u r , 
qu i c i r cu leront le l ong du r i -
v a g e et sur les vastes espaces 
aquat iques de l 'estuaire de 
l 'Oder . 

l ongs préparat i f s dans n o m b r e u x c lubs de j e u n e s (et d 'adultes ) dans toutes la 
P o l o g n e p r é c é d è r e n t les Championats d e m o d è l e s réduits de fusées Qui se dérou lèrent près de 

C r a c o v i e , a v e c la part i c ipat ion d e plus de 100 concurrents 

N O U V E L L E S E C L A I R IVOCYELLES E C L A I R 
5 mi l l e étudiants a i d e -

ront cette a n n é e â. la 
m o i s s o n dans les e n t r e p r i -
ses agr i co les d 'état . 

L e n o m b r e des d i v o r -
ces a d i m i n u é en 1961 p a r 
r a p p o r t à 1960, p a r contre 
le n o m b r e d e m a r i a g e s a 
augmenté . 

^ L ' entrepr i se de c o n -
struct ions en a c i e r ,JVIo-
s tosta l " é tudie l ' emplo i 
d 'une co l l e spéc ia le des t i -
née à l ier les é léments 
méta l l iques . 

^ A L w ó w e k Śląski est 
m o r t e à 112 ans la d o y e n -
ne des Po l ona i ses , Ste fania 
I .askowska . 

Les us ines s i lés iennes 
augmentent les e x p o r t a -
t ions. E n 1961 la v a l e u r 

des m a c h i n e s et insta l la -
t ions m i n i è r e s e x p o r t é e s a 
atteint près de 14 mi l l i ons 
de dol lars , dépassant les 
prév i s i ons d e 7,3»/o. 

^ Le p r e m i e r m o t e u r -
diesel po l ona i s p o u r l o c o -
mot ives , constru i t p a r „ C e -
g i e l s k i " à P o z n a n , est a c -
tue l lement à l 'essai. 

A K o ń s k i e près de 
K i e l c e , sera construite une 
i m p o r t a n t e f o n d e r i e d ' a -
cier , qu i f o u r n i r a p r i n c i -
p a l e m e n t des p ièces p o u r 
la cons t ruc t i on de m a c h i -
nes l ourdes p o u r l ' i ndu -
strie d u bât iment et les 
ponts et chaussées . 

B A P T E M E A E R I E N 
P O U R LES EDILES 
D E Ł Ó D Ź 

Tous les élus de la m u n i -
c ipal i té d e Ł ó d ź , ainsi q u e 
Lss urbanistes et architectes 
p r i n c i p a u x de cette i m p o r -
tante v i l l e industriel le , c a p i -
tale du text i le , ont v is i té leur 
v i l l e par le ... haut. 

Des hé l i coptères leur ont 
permis d e m i e u x se rendre 
c o m p t e de ce q u e s ign i f i e la 
réal isat ion des plans d ' a m é -
nageinent et de d é v e l o p p e -
m e n t d e la cité qu i ac tue l l e -
m e n t est d e v e n u e le plus i m -
portant „ b a s s i n " de c o n s t r u -
ct ion en P o l o g n e , dépassant 
m ê m e Varsov ie . 

QUOI D'ETONNANT A L'INQUIETUDE 
DE LA POLOGNE ET DES POLONAIS? 

C o m b i e n de f o i s e n t e n d o n s - n o u s d i re : „ D e q u o i s ' inqu iè -
tent d o n c la P o l o g n e et les Po lona is . Cette b r a v e A l l e m a g n e 
d e B o n n n'est pas du tout la m ê m e q u e ce l le d 'Hit ler . T o u t 
v a p o u r le m i e u x dans le mei l l eur des m o n d e s . Les anc iennes , 
r a n c u n e s sont oubl iées , les r e v e n d i c a t i o n s terr i to ira les e n t e r -
rés. N ' en par lons p lus et soyons contents" . 

L e doc teur Skotn i ck i , ch i rurg ien ocul iste de l 'hôpi ta l de 
Z a m o ś ć a r e n d u la v u e à Józe f C h o d a r a âgé de 46 ans, qu i 
resta aveug le pendant 17 ans. Le p r e m i e r pat ient du dr S k o t -
nicki qu i r e c o u v r a le v u e f u t u n Iran ien de 7 ans qui , 
c o m m e le C h a h , fu t so igné par le m é d e c i n po lona is 

E P r e -
p a r m i 

des centa ines d 'autres. 
A Mi in i ch se d é r o u l e un c o n -
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f « — grâce â sa sp lend ide présentat ion g r a p h i q u e et au 
M J n • W M C P g U C c h o i x de ses art ic les permet a u x lecteurs d e connaî tre 
la v i e d e la P o l o g n e c o n t e m p o r a i n e , sa l ittérature, son histo ire , sa pe inture , son 
arch i tec ture , ses m o n u m e n t s d u passé e t ses p lus b e a u x sites tour is t iques 

W , , — est un c o m p t e - r e n d u f i d è l e et intéressant des é v è -
M J t m • V M V g M M « : ; n e m e n t s d e P o l o g n e . V o u s y t r o u v e r e z des art i c les et 
cr i t iques des e x p o s i t i o n s , p i è ces d e théâtre e t f i l m s , des I n f o r m a t i o n s sur les t rans -
f o r m a t i o n s soc ia les , sur les réa l i sat ions d e s savants p o l o n a i s dans les d o m a i n e s 
d e la m é d e c i n e e t d e la t e c h n i q u e 

grès des „ a n c i e n s " de la 
W e h r m a c h t . M o n dieu, les 
anciens combat tants p o u r r a i -
ent (et devra ient être c on t re 
la guerre . M a i s c e u x - c i sont 
„ p o u r " . R e g a r d o n s la p h o t o 
de ces é tendards couver t s de 
„ g l o i r e " sur les c h a m p s d e 
batai l le d e P o l o g n e , de F r a n -
ce, de Russ ie , de toute l ' E u -
rope s o u m i s e au j o u g nazi . 
Et d i sons -nous q u e c 'est au 
bruit des f a n f a r e s , des cris 
str idents d e d i f f é rents „ h o c h ! " 
et „ n i e d e r ! " qu ' i ls f u r e n t p r é -
sentés a u x cent m i l l e m a n i f e -
stants „ p a c i f i q u e s " de la c i -
té de triste m é m o i r e . 

P r e n o n s cette reproduc t i on 
d 'une carte pub l iée par l ' h e b -
d o m a d a i r e h a m b o u r g e o i s „ D e r 
Sp iege l " . C h a q u e c r o i x g a m -
m é e représente un a m b a s s a -
d e u r de l ' A l l e m a g n e o c c i d e n -
tale qu i f u t m e m b r e du part i 
nazi , c h a q u e l osange b lanc et 

no ir un d i p l o m a t e de l ' A l l e -
m a g n e d 'Hit ler qu i c o n s e r v e 
un poste au jourd 'hu i , c h a q u e 
cerc l e un d i p l o m a t e c o n t e m -
pora in qu i o c c u p a après 1933 
un E>oste impor tant dans le 
„ G r a n d R e i c h " . Et le „ S p i e -
g e l " qu i t ire cette carte d 'une 
r e v u e l o n d o n i e n n e la r e n f o r c e 
par des ch i f f r e s concrets , 39 
dip lomates de B o n n furent 
m e m b r e s du parti nazi, 16 
f u r e n t des d ip lomates h i t lé -
r iens, 3 ava ient des postes i m -
portants pendant „ l ' è re b r u -
ne" . 

D e q u o i s ' inquiètent - i l s 
d o n c , ces sacrés Po lona i s ? 
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P A N T W A R D O W S K I 
Niełatwo żyje sią krakowskim żakom, boć wielu z nich z ubogich rodzin pochodzi, a nade 

wszystko uczyć sią pragnie na sławnej Akademii. Przymierają głodem, mieszkają kątem, ale nie 
opuszcza ich fantazja i trzjńotłiwa wesołość. Taka jest również doła zdolnego studenta Twar-
dowskiego i jego przyjaciela Maćka. Z wielką lubością chłonie Twardowski tajemnice wiedzy, 
ale znad książek zerka na urodziwą Kasią, córką srogiej jejmości, co nie darzy żaków 
sympatią. Spokojne życie umajonego Krakowa w okresie Zielonych Świątek przerywa wieść o zgo-
nie króla. Syn jego, Zygmunt August, obejmuje tron. I jeszcze przed pogrzebem starego mo-
narchy życie Krakowa wraca na powszednie tory. Z całego kraju przybywają panowie i szlachta ze 
wzglądu na pobyt króla- i zapowiedziany pogrzeb monarszy. W gwarnym tłumie nie zabrakło ani 
Twardowskiego ni uroczej Kasi, która mimo towarzyszących rodzicieli znalazła sposobność na 
okazanie młodzieńcowi swej gorącej sympatii. 

Twardowski widywał takie kary nieraz, 
ale po raz pierwszy widok ich przejął go za-
bobonnym drżeniem. Obrzucił posępnym 
spojrzeniem rój rajców i cechowych majs-
trów, pawiących sią w swoich suknach i saje-
tach pobok skazanie, potem podniósł oczy 
na chmurą chorągwi, iskrzącą sią od złota, 
srebra, krzyżów, znaków, cudnie haftowa-
nych obrazów, i znowu oczy ku dręczonym 
skierował, ale nie miał czasu rozmyślać. 

— Idą!... Już idą!... — zaszemrały nagle 
głosy. 

Modlitewny śpiew, głucho dotychczas 
dźwięczący gdzieś w głębi świątyni, zaczął 
się coraz wyraźniej przebijać przez szmer 
cichnącego tłumu. Jednoczfeśnie w górze zno-
wu zadźwięczały dzwony. Obnażyły się gło-
wy, niektórzy w pierwszych szeregach przy-
klękli. W czarnej paszczy bramy kościelnej 
zamigotały światła, poruszyły się cienie 
i zwolna, niby z mrocznej mgły, wypłynęły 
dwa szeregi biało ubranych dziewic, niosą-
cych końce złotych i purpurowych wstęg. 
Niby barwne promienie biegły te wstęgi 
z obu stron ku migocącemu jak samo słońce 
obrazowi, niesionemu przez najwyższe, naj-
ładniejsze, starsze dziewczyny odziane w bia-
łe, ślubne suknie i długie welony. Na gło-
wach miały zielone, ruciane wianki, a we 
wzniesionych oczach i rozmodlonych twa-
rzach wzniosłą, pobożną ekstazę. 

Twardowski szybko je oczami przemie-
rzył. Nie znalazłszy Kasi, chciał się cofnąć, 
lecz tłum trzymał go jak w kleszczach. M u -
siał wiąc przeczekać, aż dziewice przeszły 
mimo, niby jakiś chór anielski. Tuż za nimi 
szła brać mieszczańska z buławami, z obna-
żonymi starodawnymi mieczami, za nimi kle-
cha z wielkim srebrnym krzyżem, a za klechą 
długi dwuszereg mnichów w czarnych, sza-
rych, brunatnych i białych habitach. W koń-
cu szło straszliwe Bractwo Miłosierdzia 
z śmiertelnymi kapami na twarzach, podziu-
rawionymi jeno otworami ślepiów. Każdy 
mnich niósł świecę, różaniec i śpiewał mo-
dlitwą, jakby niósł kogo na stos. Dopiero 
w końcu wszystko zamieniło sią na radość 
życia, na wesele, na brzęk dzwonków, białość 
ornatów, blask złota, srebra i drogich ka-
mieni. Zakołysał się w górze złotofrędzli bal-
dachim, a pod nim w kłębach sinawych ka-
dzidła ukazał się z Ciałem Pańskim sam bis-
kup w infule i ornacie, liśniącym jak poświa-
ta miesiąca. Najprzedniejsi panowie dźwigali 
drzewce baldachimu, a dzieci w białych mu-
ślinach biegły przed nim i sypały kwiecie. 
Dalej szły cechy z chorągwiami, grającymi 
w słońcu kolorami i błyskami ognia, a za 
nimi ciągnęło już zwykłe obywatelstwo. Roj-
ne, barwne, rozśpiewane, zakryło ono na 
długo przed oczami Twardowskiego szare 
gromady żebraków i blade ciała oraz udrę-
czone twarze przykutych do stóp kościoła 
grzesznic. Obudziło się w nim bolesne prag-
nienie zobaczenia ich raz jeszcze, lecz ocu-
cił go, szarpiąc za rękaw, Maciek: 

— Nie było naszej panienki!... Je w domu, 
albo ją wywieźli... a mnie nałgali! — szepnął 
z goryczą. 

Twardowski rzucił sią w tłum i nurkując 
na przełaj posuwającej się dookoła Rynku 
procesji, przedostał się ku domowi. Maciek 
nie mniej od niego poruszony, nie odstępo-
wał go na krok. Przed bramą zwrócił sią 
Twardowski do sługi: 

— Zostaniesz tutaj i jak zobaczysz, że kto 
idzie, dasz mi znać. Będą w mieszkaniu Bal-

czarów... Zapukasz mocno trzy razy, a potem 
ciszej raz jeszcze! Rozumiesz?! 

Maciek kiwnął głową i stanął na czatach. 
W dali na Rynku płynęła dokoła szarej ko-
lumnady Sukiennic kolorowa rzeka rozśpie-
wanej, rozdzwonionej procesji... 

Kiedy na mocne stukanie Kasia podbiegła 
i otworzyła drzwi mieszkania, o mało nie 
upadła z przerażenia, spotkawszy się oko 
w oko z Twardowskim. 

— Ty... tutaj? Boże, Boże!... Coś uczynił?... 
Zgubisz mię!... 

— Przyszedłem, bo chcą wiedzieć, co to 
znaczy? Czy już mię więcej nie miłujesz?... 

— Ależ nie, Jaśku, nie!... Miłuję cię, mi-
łuję... jak dawniej... Więcej jak dawniej... 
Ino... ino... Matula... domyśla sią!... Od tego 
Wawelu strzegą mnie, pilnują, niech Bóg 
uchowa, dlatego nie mogłam ci dać znać ani 
przyłtcieć... Dziś przyjdą, na pewno przyj-
dę... Tylko idź, już idź sobie!... Jeszcze kto 
zobaczy!... Boże, Boże, jakże sią boją... Idź, 
idź!... Jak spytają, powiem, żeś przychodził... 
w sprawie... Co ja powiem nieszczęsna?... 

— Powiedz, że komin u nas dymi. 
— Jaki komin?... Teraz lato... 
— Wiąc powiedz, że szyba zbita! Ja ją za-

raz zbiją! 
— Nie trza, nie trza. Może nie spytają... 

Ach, w głowie mi sią mąci?!... Idź już! Na 
rany Boskie zaklinam — odejdź!... Lada ich 
patrzeć!... 

— Przyjdziesz na pewno? Ja również ro-
zum tracą... Muszę wiedzieć!... 

— Przyjdę, przyjdą!... 
Chciał ją przycisnąć do siebie, pocałować, 

ale wyrwała sią, odepchnęła go i drzwi 
gwałtownie zatrzasła. Wtedy dopiero spo-
strzegł, że za nim stoi Maciek. 

— Co się stało?... 
— Idzie magister Latosz! 
Istotnie na schodach miarowo człapały ci-

che kroki. Przemknęli się pospiesznie bocz-
nymi drzwiami na galerię i na palcach po-
biegli do siebie. Ale Twardowski nie mógł 
w pokoju usiedzieć, coraz wychodził na gale-
rię i spoglądał na podwórko i okna gospodar-
skiego mieszkania. Dojrzał go, widać, wraca-
jący z procesji gospodarz, bo wyszedł na 

próg sieni i przyłożywszy do ust dłonie, jak 
tubę, krzyknął mu z dołu: 

Z ,,halabastru" nic! Włoch widział 
diabła! 

W nocy, kiedy całe miasto spało głębokim, 
ciężkim snem po świątecznym pijaństwie 
i obżarstwie, Twardowski wśliznął się ostroż-
nie na stryszek, od którego klucz dała mu 
Kasia, rozciągnął przyniesioną z sobą skórę 
niedźwiedzią i wygodnie się na niej poło-
żył. — Długo czekał. Wybiła szósta ' na ze-
garze, kiedy to wszystkie złe moce rozpętują 
się nad światem, wybiła siódma, ósma... 
a dziewczyny wciąż nie było... Już rozgory-
czony chciał zwinąć swą pościel i wracać do 
mieszkania, gdy nareszcie przyszła... 

Lecz jakże była inna niż zawsze! Wprost 
nie poznawał jej. Nie otoczyła ciepłem aksa-
mitnych ramion jego szyi, nie utuliła sią do 
wzburzonych piersi, nie szukała ust, tak 
bardzo spragnionych pocałunku. Musiał ją 
nieledwie od nowa zdobywać. Poddawała się 
biernie jego uściskom, jak za pierwszym ra-
zem, i dopiero, gdy nasycony posiadaniem 
położył omroczoną głowę na kołyszących się 
pagórkach jej piersi, poczuł, że palce jej błą-
dzą po zwichrzonych jego kędziorach lek-
kuchno, wstydliwie i jakoś... żałośnie. 

— Co ci jest?... Chora jesteś? 
— Nie, nie jestem chora. 
— Więc co: nie miłujesz mię już?... Masz 

mię dosyć?! 
Nie odpowiedziała, ale znalazł zaprzecze-

nie w bezwiednym, jakby chłonącym poru-
szeniu jej ciała. ' 

— Wi^c co?... Odpowiedz!... 
Wciąż milczała, jedynie serce jej biło pod 

jego skronią gwałtownie i nierówno. 
-— Dlaczego nie byłaś w kościele?... Mó-

wiono, że miałaś nieść feretron z papiernicz-
ką Bemówną?... Co się stało? Pokłóciłyście 
się czy może ojcowie powadzili się? 

— Nie, nie!... Ale posłuchaj: Boga nie 
oszukasz!... Czy mogłam nieść przenajświę-
tszy obraz... utraciwszy... wianuszek?!... Ma-
ją do tego prawo jeno... czyste... a ja... 

Szloch wstrząsł jej piersi. Teraz on mil-
czał. 

— Bóg ukarałby mnie i gorzej, bo może 
ukarałby... ciebie, bo przecież... Ty wiesz... 
że ja... niewinna... 

Znowu szloch wstrząsnął jej piersiami. 
Student uniósł głową. 

— Więc co?... Przyznałaś się?! 
— Nie, nie!... Wykręciłam się; udałam, że 

mam słabość, co też wyłącza z obrzędu. Ale 
matka nie uwierzyła, bardzo mią zaczęła 
uciskać... Musi być, że się domyśla, na pew-
no nie wie, ale podejrzewa, śledzi... A od 
tego Wawelu to już na krok od siebie nie 
puszczała, nawet do sklepu ze sobą brała... 
Ledwie się trochę uspokoiła, przyszło to na-
bożeństwo i moja odmowa udziału w pro-
cesji... A jak się ojciec gniewał!... Boże świę-
ty!... Co ja miałam!... Ale czy mogłam, po-
wiedz, kochany, czy mogłam oszukiwać Bo-
ga?!... Tylko że matka takimi mię obejrzała 
oczyma, że od razu lód w sercu poczułam... 
Wyśledzi, na pewno wyśledzi... bo ja... wi-
dzisz... dawno już... nie mam... naszej... dzie-
wiczej... przypadłości... Bo ja dawno już mam 
w sobie dzieciątko... 

Zacząła gorzko płakać. Twardowski usiadł 
na posłaniu. 

— Zycie mi zbrzydło — szeptała dalej. — 
Matula tak mię pilnują, że ruszyć się nie 
mogę... A co będzie, kiedy sią wszystko w y -
da?... Tatuś zabiją mnię!... A wstyd?... Nawet 
mię do klasztoru nie przyjmą, dopóki nie 
zlegnę... Zaś ja nie chcę do klasztoru, wcale 
nie chcą... Ja te dzieciątko już kocham... 
i ciebie... nie chcę opuścić... nie chcę opuś-
cić!... jak najdłużej... 

Teraz ona garnęła sią do niego, obejmo-
wała ramionami, a on siedział milczący i ska-
mieniały... 

1) W e d ł u g o b e c n e j n a z w y g o d z i n — 12 w n o c y . 

D a l s z g c i ą g n a s t ą p i 



FARAON 
WMÜW« 

miłai powiaéd 

BOLESŁAWA 
P R U S A 

Książę Ramzes, syn faraona i następca tronu, cieszy się 
sympatią wojska. Natomiast arcykapłan Herhor i wyżsi 
kapłani korzystają z choroby faraona i umacniają swój 
wpływ na rządy. Potajemnie zawierają sojusz z Asyrią, 
kosztem Fenicjan. Ramzes usiłuje poznać przyczyny słabości 
Egiptu, ale nie umie opanować swych namiętności. Zaplątany 
w miłość do Żydówki Sary, która dała mu syna, pożąda 
teraz Kamy, kapłanki fenickiej bogini Astoreth. Zapożycza 
się u Hirama, fenickiego bankiera. 

R Y S U N K I W Y K O N A Ł S Z Y M O N KOBYLIŃSKI W E D Ł U G W S K A Z Ó W E K mgr EWY K A L I N O W S K I E J - LORENTZ 

Sargon oburzony z ociąganiem padł na Itola-
na. Klęczący obok prorok chaldejski Istubar 
strofował Sargona — „Pamiętaj, że on bę-
dzie faraonem". Ramzes udobruchany zapy-
tał tłumacza. — , , 0 czym mówią posłowie 
najpotężniejszego króla Assara?" — ,,Chcą 
pokazać waszej dostojności dary przeznaczo-
ne dla faraona" — pośpiesznie wyjaśnił tłu-
macz. — ,,Owszem, chcę widzieć dary dla 
mego świątobliwego ojca — rzekł książę — 
i pozwalam posłom wstać". Sargon podniósł 
się ciężko, czerwony z gniewu. — „Nie wie-
działem — zawołał — że ja, krewny wielkie-
go Assara, będę wycierał pył z posadzki". 

Mentezufis nie pytając Ramzesa, kazał nie-
zwłocznie przynieść dwie ławy pokryte dy-
wanami, na których po chwili zasiedli posło-
wie asyryjscy. Sargon kazał podać wielki 
szklany puchar, stalowy miecz i przyprowa-
dzić przed ganek dwa konie, kryte złocisty-
mi rzędami. Gdy spełniono jego rozkazy, 
podniósł się i rzekł do Ramzesa. — ,,Pan mój, 
król Assar, przysyła ci, książę, parę cudnych 
koni, które oby nosiły cię tylko do zwycię-
stwa, posyła kielich, z którego niech radość 
spływa ci do serca i miecz, jakiego nie znaj-
dziesz poza zbrojownią najpotężniejszego 
władcy". Sargon spojrzał dumnie dokoła. 

Wydobył z pochwy miecz, błyszczący niby 
srebro i począł wyginać go w ręku. Miecz 
wygiął się jak łuk, a potem nagle wyprosto-
wał się. — ,,Zaiste cudowna broń" — rzekł 
Ramzes. Na żądanie Sargona jeden z egip-
skich oficerów wydobył swój miecz spiżowy 
i trzymał go jak do ataku. Wtedy Sargon 
podniósł miecz stalowy, uderzył i odciął ka-
wałek broni przeciwnika. W sali rozległ się 
szmer zdziwienia. — ,,Ten cudzoziemiec — 
myślał Ramzes — odebrał mi byka w cyrku, 
chce żenić się z Kamą i pokazuje broń, która 
kraje nasze miecze jak wióry". I poczuł 
jeszcze gorętszą nienawiść do Asyryjczyków. 

Ramzesa odwiedzili dostojni kapłani Mente-
zufis i Mefres, przestrzegając przed kontak-
tami z Fenicjanami. — „Lud dziwi się, że 
Hiram pożyczył waszej dostojności tak łatwo 
sto talentów." — ,,Nie moja wina, że Feni-
cjanin ufa więcej mojemu słowu niż bogacze 
egipscy" — odparł książę. Kapłani mimocho-
dem wspomnieli o możliwości zawarcia trak-
tatu z Asyrią. Usłyszawszy to książę rzekł: 
— ,,Tylko zdrajcy mogliby namawiać fara-
ona do podobnego traktatu." Obaj kapłani 
obruszyli się i zamilkli. Po ich odejściu Ram-
zes długo nie mógł się uspokoić. Wiedział, 
że kapłani zawarli z Asyrią haniebny traktat. 

Ramzes szukał spokoju u Sary i swego syna. 
Sara jak zawsze zalękniona rzekła: „ T y pa-
nie słuchasz rad fenickich, a tymczasem Ż y -
dzi wykryli, że Fenicja chce wywołać wojnę 
między Egiptem i Asyrią. Będą wam i Asy -
ryjczykom dostarczać broni, towarów, wia-
domości, a za wszystko każą sobie płacić dro-
go" . Ramzes żartował z niepokoju Sary, ale 
głęboko w serce zapadły mu jej słowa: 
„Strzeż się panie Fenicjan, jak jadowitej 
żmii" . Wiele razy zastanawiał się nad wyra-
chowaniem Fenicjan. Przeczuwał również 
przewrotność i chytrość Kamy, a mimo 
to coraz bardziej i goręcej jej pożądał. 

Ramzes postanowił odbyć rozmowę z Kamą. 
W komnacie jej zastał Hirama. Oboje byli 
zaskoczeni niespodziewaną wizytą księcia. 
— „Przygotowujecie mi jakąś niespodzian-
kę? " — spytał ostro Ramzes. — „Może. Kto 
to wie" — odparła Kama, patrząc na niego 
wyzywająco. — „Oby ci, którzy zechcą mi 
nadal robić niespodzianki, nie zawadzili szy-
ją o topór albo powróz" — odparł chłodno 
książę. — „Zabij mnie, uwięź, ale nie gnie-
waj się na Fenicjan" — zawołała Kama ję-
cząc. Ramzes na widok klęczącej K a m y roz-
pogodził się i zapomniawszy o wszystkim 
spytał — ,,Przeprowadzisz się do mnie?" 



Gdy osiągniemy 50 lat 
Gałąź w i e d z y m e d y c z n e j zwana g e -

ronto log ią , czyli nauką o s ta -
rośc i , powsta ła d o p i e r o p o ostat -

n ie j w o j n i e . Zakres j e j jest n i e o g r a -
niczony , b o w i e m starzenie s ię c z ł o -
w i e k a zaczyna się w ł a ś c i w i e od 
chwi l i j e g o urodzenia . W ostatnich 
latach geronto log ia rozwinę ła się 
r ównież w P o l s c e i w i e l u l ekarzy g e -
r i a t r ó w poszczyc i ć s ię m o ż e c i e k a -
w y m i os iągnięc iami . 

JAKI T R Y B 2 Y C I A 
P O W I N I E N P R O W A D Z I Ć 
S T A R S Z Y C Z Ł O W I E K 

Okres e m e r y t u r y i zmiana d o t y c h -
c z a s o w e g o bardz ie j c z y n n e g o życia , nie 
powin ien stać się o k r e s e m rezygnac j i , 
z a m k n i ę c i e m s ię w k r ę g u w ł a s n y c h 
p r z e ż y ć i do leg l iwośc i . N i c tak nie 
przyśpiesza starości , j a k p r z e d w c z e s -
ne usunięc ie się w c ień, z r e z y g n o w a -
nie z c z y n n e g o dotąd s tosunku do 
życ ia i otoczenia . 

Z a k o ń c z e n i e p r a c y z a w o d o w e j jest 
prze j ś c i em do innego rodza ju za jęć , 
m n i e j a b s o r b u j ą c y c h f i zyczn ie , ale d a -
j ą c y c h dużo radośc i i zadowolen ia . 
Praca w o g r ó d k u , m a j s t e r k o w a n i e w 
domu, p o m o c w w y c h o w a n i u dzieci , 
praca społeczna. W i e l e jest f o r m 
s łusznego w y k o r z y s t a n i a w o l n e g o c z a -
su, co w rezultac ie da j e d o b r e s a m o -
poczuc i e i zadowo len ie . 

O c z y w i ś c i e wyt )ór za j ę ć uza leżn io -
n y b y ć mus i o d stanu zdrowia . Praca 
c z ł owieka starszego nie m o ż e p o w o -
d o w a ć uczuc ia d ł u g o t r w a ł e g o z m ę c z e -
nia i z d e n e r w o w a n i a . T e g o rodza ju 
za jęc ia w y w o ł a ć mogą nie dodatni , 
a le u j e m n y w p ł y w na stan zdrowia . 

PRACA i W Y P O C Z Y N E K 
w w i e k u starszym okresy w y p o -

c zynku p o w i n n y być d o ś ć długie , tak 
a b y d o p r o w a d z a ł y d o zupe łne j r e g e -
nerac j i organizmu. Jedną z n a j l e p -

szych f o r m w y p o c z y n k u jest sen. D o -
b r y sen to p o ł o w a d o b r e g o s a m o p o -
czucia. U w i e l u ludzi starszych w y -
starczy w zupełnośc i 4—5 godzin na 
dobę. Nie m o ż n a j e d n a k tego c a ł k o -
w i c i e uogó ln iać . Są to s p r a w y i n d y -
widua lne . Niektóre o r g a n i z m y w y -
maga ją znacznie w i ę k s z e j i lości snu, 
d o c h o d z ą c e j nawet d o 10 godzin na 
dobę. 

D o s k o n a ł y m w y p o c z y n k i e m , tak f i -
z y c z n y m j a k psych i cznym, jest p o -
ob iednia drzemka. Nie p o w i n n a ona 
b y ć zbyt długa (do 30 minut ) i n a j -
lep ie j w pozyc j i s iedzące j . Dobry , 
m i ę k k i f o t e l c a ł k o w i c i e na s t o s u n k o -
w o krótk i czas m o ż e zastąpić ł óżko , 
a taka w ł a ś n i e p o z y c j a u łatwia p r a -
cę serca i w p ł y w a d o s ko n a le na s a -
mopoczuc i e . 

A b y sen, szczególnie nocny , spełni ł 
c a ł k o w i c i e s w o j e zadanie r e g e n e r a -
cy jne , trzeba zapob iegać l )ezsenności 
i s twarzać dlań j a k na j lepsze w a -
runki . R o l ę środka nasennego m o ż e 
w i ę c spe łniać kró tk i w i e c z o r n y s p a -
cer, d o b r e w y w i e t r z e n i e sypialni , 
w i e c z o r n a kąpie l . W a ż n a jest tu r ó w -
nież pora ostatniego posi łku. K o l a -
c ja p o w i n n a b y ć s p o ż y w a n a na 3 — i 
godz iny przed snem, g d y ż p e ł n y ż o -
łądek utrudniać m o ż e zaśnięcie . 

W w y p a d k u u p o r c z y w e j ł jezsennoś-
ci z w r ó c i ć się o c z y w i ś c i e na leży do 
lekarza. E w e n t u a l n e , u ż y w a n i e ś r o d -
k ó w nasennych p o w i n n o o d b y w a ć się 
pod kontrolą spec ja l i s ty , gdyż w i ę k -
sze i lości tego typu s p e c y f i k ó w hie 
są otKjjętne dla zdrowia . 

W Ł A Ś C I W A KĄPIEL 
T O T E Ż ŚRODEK 
L E C Z N I C Z Y 

. O d p o w i e d n i o d a w k o w a n a k ą p i e l 
w y w i e r a dodatni w p ł y w na stan s e r -
ca 1 naczyń k r w i o n o ś n y c h . T e m p e r a -
tura kąpie l i n ie p o w i n n a b y ć j e d n a k 
zbyt w y s o k a , ani też zbyt niska, p o -

n i e w a ż duże różnice c iepłoty p o b u -
dzają zbyt si lnie n a d w ą t l o n y już 
w i e k i e m układ krążenia . W o d a do 
codz ienne j kąpie l i p o w i n n a b y ć l e k -
k o ciepła. Czas l iąpieli , zależnie o d 
stanu serca, m o ż e t r w a ć o d k i lku d o 
k i lkudzies ięc iu minut . Długie kąp ie l e 
są n iewskazane , bo zamiast przynieść 
uczuc ie zadowo len ia i rzeżkośc i , p o -
w o d u j ą n iepotrzebne zupełnie z m ę -
czenie. 

[ ¿ J j l U t i 

DO POLSKI PRZEZ CAŁY ROK 1962 
Ciebie 

W A R S Z A W A — stol ica młodośc i i wspan io ł ych z a b y t k ó w 
K R A K U W 
M A Z U R Y 

— miasto ś redn iow iecza i dz is ie jszych dn i 
— k ra ina pe łnego re laksu, wś ród lasów i tysięcy jez ior 

WYBRZEZE BAŁTYKU — wś ród bu rsz tynowych plaż, z n o w o c z e s n y m 
b u n g a l o w w Łeb ie 

TATRY — re jon wspan ia łych szczy tów, u roczych do l in o r a z 
• o r yg ina lnego fo l k lo ru 

— Pobyły we własnych pensjonatach i hotelach 
— Kuracje w słynnych uzdrowiskach 

— Zwiedzanie całego Kraju indywidualnie i grupowo 
— Wypożyczanie samochodu z kierowcq lub bez kierowcy 

— Wszelkie usługi turystyczne i podróżnicze 
— Polowania i wędkarstwo 

— Tanie pobyty dla amatorów campingu i caravaningu 
— Wymianą walut 

M€Mg»cmwni a 
POLSKIE BIURO PODRÓŻY „ORBIS", Warszawa, ul. Bracka 16, tel. 602-71 
Zagraniczne biura podróży-korespondenci „ORBISU" oraz przedstawiciele 
PBP „ORBIS" 

w PARYŻU, 18 rue Louis-le-Grand, tel. OPE 62-26 
w BRUKSELI, 4 rue du Progrès, tel. 18-76-96 

P l a n u j u r l o p w c z e ś n i e j 
Już dziś zwróć SÎQ do Twego biura podróży-korespondenta „ORBISU 

Czytajcie 
KSIĄŻKI POLSKIE 

BIBLIOTEKA W P A R Y 2 U 
7 rue Crillon, Paryż IV 

czynna w poniedziałki i piątki 
od godz. 16 do ,19 

Duży wybór książek 
Wypożyczanie bezpłatne 

Ł a t w y d o j a z d : Metro Basti l ie 
l u b S u l l y - M o r l a n d 

Pan A . P A R K I T N Y , 
La Ricamaire (Loire) 

Czy pieniądze pochodzące 
ze spadku w Polsce mogą być 
złożone w PKO w Polsce lub 
we Francji? 
Pieniądzie pochodzące ze spad-

ku w Polsce w następstwie 
sprzedaży nierucłiomości mogą 
być złożone w PKO w Polsce. 
Dla przekazania icłi na konto 
PKO we Francji potrzebna jest 
zgoda Komisji Dewizowej w Pol-
sce. 
Czytelnik V . V . (Loiret) 

Córka leczyła się u dentysty 
w Paryżu. Po ukończeniu le-
czenia otrzymała rachunek na 
35.000 d. ir. Rachunek ten zo-
stał zgubiony. Po jakimś cza-

(( 

sie otrzymała ponowny rachu-
nek, ale już na sumę 41.000 ir. 
Po zapłaceniu tej sumy córka 
odnalazła stary rachunek. Czy 
można żądać zwrotu różnicy? 
Jeżeli dentysta nie zwróci róż-

nicy polubownie, należy wnieść 
sprawę do Sądu Pokoju (obecnie 
Tniburual d'instance) tej dzielnicy 
Paryża, w której zamieszkuje ów 
dentysta. Jeżeli Sąd uzna Pań-
skie pretensje za słuszne, wów-
czas wyłożone koszty będą Panu 
zwrócone, gdyż strona, która 
przegrywa, płaci kosziy pro-ęesu. 

Pan Jan K A S P E R S K I , 
Teryard par Gauriaquet (Gironde) 

Mam 64 lata i jestem nie-
zdolny do pracy. Czy należy 
mi się pensja starcza, ewentu-
alnie zaległość i od jakiej da-
ty? 

Z listu Pańskiego nie można 
wywnioskować, czy Pan opłacał 
składki ubezpieczeniowe. Jeżeli 
tak, to miałby Pan prawo do ren-
ty starczej z tytułu ubezpieczeń 
społecznych. W przeciwnym ra-
zie miałby Pan prawo do zasiłku 
dla starych pracowników (allo-
cation aux vieux travailleurs 
salariés). Ubezpieczony, który 
opłacał składki ponad, 15 lat, ma 
prawo do pensji proporcjonalnej, 
równającej się tylu trzydziestym 
częściom pełnej pensji, ile ma 
przepracowanych lat. W y m a g a -
n y wiek: 60 lat w przemyśle, 55 
lat w górnictwie. Jeżeli- nato-
miast nie opłacał Pan składek, 
może Pam korzystać z tej, zapo-
mogi po ukończeniu 65 roku ży-
cia (lub 60 roku w razie niezdol-
ności do pracy). W y m a g a n y 
warunek: 25 lat pracy, ewentual-
nie 15 lat po pięćdziesiątym ro-
ku życia. 

Zgodnie z ustawą, renciści ma-
ją prawo do pensji począwszy od 
pierwszego dnia miesiąca nastę-
pującego po złożeniu wniosku o 
likwidację renty starczej. Za-
ległość należy się jedynie w sto-
sunku do daty złożenia wniosku, 
a nie do lat, które otwierają 
prawa do renty. 

Pan Franciszek K R A W I E C , 
Guillaucourt (Somme) 

Mam w Polsce kawałek zie-
mi. Ani ja, z powodu pode-
szłego wieku, ani mój syn, 
który już jest tutaj wychowa-
ny, nie wrócimy do Kraju. 
Czy można sprzedać ten grunt 
i otrzymać pieniądze we fran-
kach? 

Sprzedaż może być dokonana 
przez Pana przy okazji pobytu 
w Kraju lub też za pośrednic-
twem pełnomocnika zamieszka-
łego w Polsce. Pełnomocnictwo 
takie należałoby sporządzić przed 
notariuszem francuskim i zalega-
lizować we właściwym polskim 
urzędzie konsularnym. Pieniądze 
pochodzące ze sprzedaży można 
sprowadzić do Francji dopiero 
po uzyskaniu zgody Banku Naro-
dowego w Warszawie. 



Spotkały się dzisiaj... 
Spotkały się dzisiaj 
Helenka i Wisia, 
i Jacek, i Henio , 
i Michaś, i Zosia , 
i Józek wraz z Genią, 
Aneczka, Małgosia , 

i Jaś, i Marysia, 
i Staś, i Ludwis ia , 
i Miec io , i Hanka, 
i Bronek, i Janka, 
i Zdzich, i Henryczek, 
ach, wszystkich nie zliczę! 
A po co, a po co, czy wiec ie , 
spotkały się wszystkie te dzieci? 
By wspólnie urządzić wyc i e czkę? 
— Nie. 
By bawić się może w piłeczkę? 
— Nie. 
Po kwiaty iść razem do sadu? 
— Nie. 
W cukierni jeść tort z czekoladą? 
— Nie! 
A w ięc ? 

— O d p o w i e m i kwi ta : 
By N A S Z E P I S E M K O przeczytać ! 
Bo dzieci już na nie czekają, 
a chociaż nie wszystkie j e znają, 
lecz właśnie zebrały się po to 
by razem je czytać z ochotą!.. . 

U W A G A ! 
Zamówienia na prenumeratę 

N A S Z E G O P I S E M K A 
można kierować pod adresem: 
M E D C A P 23, rue Taitbout, Paris 9e. 

Roczna prenumerata (10 nume-
rów) — 2 NF. 

C.C.P. 9220-76 

O 1 > Î T C l 

C h w i l a o d p r ę ż e n i a 
Dla nóg — nie zde imując o b u -
wia , przez minutę energicznie 
poruszać palcami, kurczyć j e 
i rozkurczać. 
Dla klatki p iers iowe j — na 
pięć minut usiąść prosto na 
krześle bez oparcia, nogi luź -
no, swobodnie skrzyżować (nie 
zakładać nogi na nogę), palce 
rąk oprzeć na ramionach, jak 
najgłębie j oddychać , opusz-
cza jąc powol i przy każdym 
w y d e c h u g łowę do przodu. 
Dla rąk — mocno , energicznie 
ścisnąć pięści, po tem szybko 
rozewrzeć dłoń i energicznie 
wypros tować palce, powtarzać 
ki lka razy; w razie gniewu — 
póki się nie rozładuje. 
Dla p l e c ó w — w y p r o s t o w a ć 
się, w y c i ą g n ą ć szyję moż l iwie 
jak najdale j do przodu, w y -
sunąć jak najbardzie j brodę, 
rozluźnić mięśnie i na n o w o 
napinać, powtórzyć 5 razy. 
Dla całego ciała —• po łożyć się 
równo , podk łada jąc dość 
twarde poduszki j edyn ie pod 
kostki u nóg, pod krzyż , pod 
o b y d w a łokcie, przy czym r ę -
ce leżą wzdłuż ciała; zamknąć 
oczy (można po łożyć na p o -
wiekach tamponiki z zimną 
wodą) , oswobodz ić się od 
wszelkich, absolutnie wszyst -
kich myśli , koncentru jąc się 
wyłącznie na tych : jaka strasz-
nie ciężka jest mo ja lewa n o -

ga, prawa noga, lewa ręka, 
prawa ręka, g łowa, j>o]iczki, 
całe ciało... Wtedy czuje się, 
jak zupełnie miękną i roz luź-
niają się wszystkie męśnie, 
j ak całe ciało zapada się b e z -
władnie gdzieś g łęboko — i 
pół godziny takiego „ zapada -
nia się pod z iemię" zastępuje 
kilka godzin g łębokiego snu. 
Koniecznie w y p r ó b u j c i e ! 

ERCA 

c l O m 
MATKOM i ŹO]\OM 

Po tradycyjnym Dniu Kobiet — 
8 marca, zbliża się nowa, do-
roczna uroczystość poświęcona 
uczczeniu codziennego trudu ko-
biet, Dzień Matek — 26 maja. 
Warto już teraz w gronie „wta-
jemniczonych** zastanowić się nad 
prezentami i niespodziankami dla 
wszystkich matek. 

Nasze zdjęcia pochodzą z tra-
dycyjnej lampki wina zorganizo-
wanej w Dniu Kobiet przez l'Asso-
ciation Culturelle Polonaise de 
Toulouse. Była to bardzo udana 
i godna, naśladowania uroczystość. 

SZANOWNA PANI ANNO! 

Mam dwudziestoletnią cór-
ką, dobrą, miłą i ładną dziew-
czyną. Uczy sią, jest •pracowi-
ta. Lecz martwi mnie jej uspo-
sobienie. Stroni od ludzi, boi 
sią towarzystwa mążczyzn. In-
ne dziewczyny w jej wieku 
bawią się, mają wielu znajo-
mych, kolegów, przyjaciół. 
Moja córka przyjaźni sią z 
dwiema dziewczętami, ale to 
jest przyjaźń tylko dla nauki, 
a nie dla zabawy. Bo choć one 
chodzą cząsto na tańce — mo-
ja córka nigdy. Proszą bardzo, 
niech mi Pani poradzi, jak po-
stępować, żeby córka zmieniła 
tryb życia? MATKA 

S Z A N O W N A P A N I ! 
W y d a j e mi się, że nie należy 

do niczego namawiać ani 
nakłaniać dwudziestoletnie j 
dz iewczyny. Naj lepie j jeśli 
Pani na temat j e j t rybu życia 
w ogóle nie będzie z nią m ó -
wiła. Bardzo łatwo b o w i e m w 
młode j dz iewczynie w y t w o r z y ć 
kompleksy , które zostaną j e j 
na całe życie. 

Z pewnością jakieś k o m -
pleksy w córce Pani już p o w -
stały. Niewykluczone , że spot -
kał ją kiedyś jakiś zawód, r o z -
czarowanie, o k t ó r y m Pani nie 
wie. A może spotkał ją afront 
towarzyski? Poza t y m d z i e w -
czyny w tym wieku uważają 
się czasem za brzydkie , n i e -
zgrabne, n iepodoba jące się 
mężczyznom, i takie na n i -
czym nie oparte przeświad-
czenie może także leżeć u źró -
deł kompleksów. 

Powinna Pani w miarę m o -
żl iwości zwracać uwagę jak 
córka jest ubrana, czy dba 
o siebie, o fryzurę , o garde -
robę. Należałoby również w 
taktowny sposób chwal ić j e j 
urodę czy szyk. Takie n i e w i n -
ne, drobne pochwały z ust 
matki mogą ją zupełnie w y -
leczyć. A le najskutecznie j w y -
leczy ją chłopak, którego p r ę -
dzej czy późnie j pozna i p o -
kocha. Proszę w i ę c nie m a r -
twić się, b o naprawdę nie ma 
czym! A N N A 

C Z Y T E L N I K „ S A M O T N Y " 
( W S C H O D N I A F R A N C J A ) 

S Z A N O W N Y PANIE! 
Przeczytałam z wielką u w a -

gą Pana list i szczerze Panu 
współczu ję . Rozumiem, jak 
wie lk im dramatem dla m ę ż -
czyzny jest podobna do leg l i -
wość . Czy na p e w n o w y c z e r -
pał Pan wszystkie możl iwośc i 
leczenia? Czy medycyna nie 

zna już żadnych skutecznych 
ś rodków? Nie publ ikuję Pana 
listu ze względu na j ego b a r -
dzo intymny charakter. Zasta -
nawiam się jednak, w jaki 
sposób m o g ł a b y m Panu p o -
móc. Sprawa jest trudna, ale 
nie jest beznadziejna. 

Otóż myślę, że może spotka 
Pan kobietę, która zdoła z r o -
zumieć Pana sytuację i zgodzi 
się dzielić z Panem życie. 
Rzecz w tym, że tylko Pan 
może dokonać w y b o r u i z d e -
cydować , które j kobiec ie z w i e -
rzyć się ze swo je j tragedii. Na 
razie, póki Pan nie ma nikogo, 
proszę w razie potrzeby pisać 
do mnie, zawsze odpiszę — 
jeśli Pan będzie wola ł — o s o b -
n y m listem. Przesyłam Panu 
serdeczne pozdrowienia i ż y -
czę spełnienia pragnień. 

A N N A 

„ Z A W I E D Z I O N A " 
( „ T Y G O D N I K P O L S K I " N R 9) 

Proszę Panią o przesłanie 
mi adresu. Otrzymałam dla 
Pani list od Czytelnika z B y -
tomia, który pragnie nawiązać 
korespondencję . Jest to 27- let -
ni Polak, urodzony w e Francji . 

A N N A 

SZANOWNA PANI ANNO! 
Jestem wdowcem już od 

dwóch łat. Mam łat 40 i troje 
dzieci. Nabrałem odwagi i pi-
szę do „Tygodnika", gdzie 
wszyscy zwracają się w swo-
ich różnych biedach. Chciał-
bym zapytać, czy mógłbym za 
pośrednictwem „Tygodnika 
Polskiego" nawiązać kores-
pondencję z jakąś wdową czy 
starszą panną w celach matry-
monialnych? Jestem człowie-
kiem wesołym, pracowitym i 
jeszcze poważnie myślę o za-
łożeniu nowego domu. 

WDOWIEC 

S Z A N O W N Y PANIE! 
Ogłosi łam Pana list, ale m y -

ślę, że warto by podać bliższe 
szczegóły z Pana życia. W j a -
k im w i e k u są dzieci? Jaki z a -
w ó d Pan w y k o n u j e ? Itd. O c z y -
wiście, jeśli przyjdą jakieś l i s -
ty, prześlę j e Panu. Przestrze-
g a m jednak przed zbyt szybką 
decyzją . Skoro ma Pan tro je 
dzieci, przyszłą towarzyszkę 
życia musi Pan w y b r a ć p r z e -
de wszystkim tak, aby zastą-
piła s ierotom matkę. Jeśli c z y -
ta Pan „ R a d y " — zauważył 
Pan pewnie listy uskarżające 
się na złe macochy i na z łych 
o j c zymów. A więc n im p o d e j -
mie Pan jakieś decydu jące 
kroki , trzeba kandydatkę na 
drugą żonę dobrze i w s z e c h -
stronnie poznać. Pozdrawiam 
Pana. A N N A 

D. D O W O J N A - B I E N A I M E 
Tłumaczka przysięgła przy 
Wyższyclł S^^aeh w P a r y -
żu. Tłumaczenia urzędowe 
wa^ne w ca łe j FraneJI, 23, 
quai d e la Tournel le , P a -
ris (5e) 

Metro : Pont -Marie . 
Te le fon : ODEon 41-17. 

Z N A S Z E G O 
N O T A T N I K A 
K O B I E T A Z G A Ł Ą Z K Ą w a w r z y n u w e wznies ione j ręce — 
symbol zwyc ięstwa — oraz młody partyzant — symbol w a l -
ki — tak wyg ląda Pomnik Partyzanta V7 centrum Warsza -
w y odsłonięty 1 maja . 
„ S T R A 2 A C Z K I " ( jak inaczej nazwać kob iety -s trażaków?) 
z T u r o w a zdobyły drugie mie jsce w terenowych zawodach 
straży pożarnych w w o j . Koszal ińskim. W w o j e w ó d z t w i e 
tym istnieje 10 żeńskich ochotniczych drużyn strażackich. 
CO 4 M I N U T Y „ Ł U C Z N I K " — polska maszyna do szycia 
schodzi z n iedawno uruchomione j nowoczesne j taśmy m o n -
tażowej w f a b r y c e w Radomiu. Za parę tygodni ruszy dru -
ga taśma, po niej następna. 
12-LETNI C H Ł O P I E C zapobiegł wyko le j en iu się pociągu. 
Był to uczeń z Chełmna (woj . bydgoskie) , Zb ign iew Pies ia -
kowski , który w porę zaalarmował ko le jarzy o p o w a ż n y m 
pęknięciu szyny, zauważonym podczas spaceru. 
Z N A C Z N Y S P A D E K ŚMIERTELNOŚCI N I E M O W L Ą T n o -
tuje się w Polsce w ciągu ostatnich 3 lat. Najniższy w s k a ź -
nik śmiertelności n iemowląt w Polsce m a Warszawa — 27,8 
na 1000 urodzeń żywych , następnie w o j . opolskie, koszal iń-
skie i krakowskie . 

P O Ł M I L I O N A Z A S U K I E N K I od n a b y w c ó w zagranicznych 
zainkasowała w I kwarta le tego roku fabryka odzieżowa 
w Pszczynie, produkująca eksportowane z powodzeniem 
satynowe sukienki spacerowo-p lażowe . 
N A J M N I E J S Z E S T O P K I wśród polskich kobiet mają m i e -
szkanki w o j . z ielonogórskiego. Handel zielonogórski musiał 
w y m i e n i ć z innymi w o j e w ó d z t w a m i kilka tysięcy par d a m -
skiego obuwia o większych rozmiarach na mniejsze. Trzy 
czwarte kobiet nosi tutaj o b u w i e od numeru 3,5 do 5, zda -
rzają się nawet dorosłe kl ientki poszukujące panto fe lków 
numer... 1,5. • 
G O S P O D Y I J A D Ł O D A J N I E na ws i przystąpiły do w iosen -
nego konkursu gastronomicznego. Dla naj lepszych kucharzy 
i ke lnerów czekają w y s o k i e nagrody „ S a m o p o m o c y Chłop -
skiej" . 
H O L E N D E R S K I E T U L I P A N Y będzie się pie lęgnować ł o -
patkami polskiej produkcj i . KłodjJco na Dolnym Śląsku 
otrzymało z Holandii zamówienie na pół mil iona łopatek. 
„ T Y S I Ą C Ż Y W Y C H K U R C Z Ą T DO S P R Z E D A N I A " — ta -
k im ogłoszeniem w gazecie bydgoskie j zainteresowała się 
przede wszystkim w o j e w ó d z k a stacja sani tarno-epidemio-
logiczna, zaintrygowana podanym adresem w samym cen -
trum Bydgoszczy. Okazało się, że ktoś zamienił s w o j e 
mieszkanie na kurzą fermę, zagrażając zdrowiu sąsiadów 
niesamtjwitymi brudami. Przedsiębiorcę zaskarżono do sądu. 



TOWARZYSTWO POLSKO - BELGIJSKIE 
SŁUŻY SPRAWIE PRZYIAŹNI 

Towarzystwo Polsko-Belgijskie znane jest ze swojej aktywności. W ciągu 
trzech lat istnienia konsekwentnie realizuje swój plan działania, pogłębiając 
i zacieśniając przyjaźń polsko-belgijską. Formy pracy Towarzystwa są bardzo 
różnorodne. Imprezy artystyczne, koncerty, wieczory filmowe, ciekawe odczy-
ty czy wystawy zaznajamiają społeczeństwo belgijskie i naszych Rodaków 
z osiągnięciami polskiej kultury. Główna siedziba Towarzystwa, Dom Polsko-
-Belgijski w Liège przy 90, rue Louvrex jest znany nie tylko Polonii, ale i sze-
rokim rzeszom naszych belgijskich przyjaciół. 

IMPREZY 
ARTYSTYCZNE 

Tegoroczną dzia ła lność k u l -
turalną T o w a r z y s t w a z a i n a u -
g u r o w a ł popis u c z n i ó w s z k o -
ły ba le towe j , p r o w a d z o n e j 
przez p. Janinę Douat , byłą 
pr imaba ler inę O p e r y K r ó -
l e w s k i e j w Liège . Imprezę , 
k tóra by ła g o r ą c o o k l a s k i w a -
na przez p o n a d 200 osób , z a -
kończy ła w i e l k a z a b a w a t a -
neczna. D o tańca grała znana 
po lska orkiestra z L iège pod 
dyrekc ją p. M a j c h r z y k a . G d y 
m o w a o tańcacł i , to trzeba 
r ó w n i e ż p o w i e d z i e ć o d o r o c z -
n y m balu T o w a r z y s t w a P o l -
sko -Be lg i j sk iego . Etobra m u -
zyka, a t rakcy jna loter ia i 
ł adne d e k o r a c j e sprawi ły , że 
b a w i o n o się bardzo dobrze . 
W ś r ó d f a n t ó w duże za intere -
s o w a n i e w z b u d z i ł y obrazy , 
k tó re d w a j znani be lg i j s cy 
p las tycy — c z ł o n k o w i e T o -
w a r z y s t w a , o f i a r o w a l i na l o -
terię. 

O b o k imprez o charakterze 
r o z r y w k o w y m T o w a r z y s t w o 
P o l s k o - B e l g i j s k i e u m o ż l i w i a 
m i e j s c o w e m u spo łeczeństwu 
p o z n a w a n i e d o r o b k u kultury 
po lskie j . Z bardzo s e r d e c z -
n y m p r z y j ę c i e m spotkał się 
w Belgi i Teat r P a n t o m i m y z 
W r o c ł a w i a i szeroko znany 
n a s z y m Czyte ln ikom zespół 
pieśni i tańca „ H a r n a m a " z 
Łodz i . P i sa l i śmy zresztą o 
t y m ki lkakrotnie . 

N i e z a p o m n i a n e wrażen ia z 
w y s t ę p ó w łodzian z n ó w o d -

żyły , g d y te lewiz ja be lg i j ska 
nadała n a k r ę c o n y uprzedn io 
pó łgodz inny f i lm. W ó w c z a s 
n iemal cała Po lon ia z g r o m a -
dziła się przy te lewizorach , 
b y jeszcze raz p o d z i w i a ć 
przep iękne po lsk ie tańce l u -
dowe . 

D u ż y m w y d a r z e n i e m w ż y -
c iu ku l tura lnym Po lon i i b e l -
g i j sk ie j by ł w o d e w i l M i r o -
s ława Ł e b k o w s k l e g o pt. 
„ S k a r b Ste fana Z i ę b y " w w y -
konan iu zespołu „ K r a k u s " z 
Liège. War to podkreś l i ć b a r -
dzo p o w a ż n y w y s i ł e k c z ł o n -
k ó w zespołu, k tórzy byl i j e d -
nocześnie organizatorami , a k -
torami , reżyserami w i d o w i s -
ka , a także sami w y k o n a l i 
dekorac je . 

K w i e c i e ń , mies iąc świąt 
Wie lk i e j N o c y o b f i t o w a ł w 
po l sko -be lg i j sk i e imprezy . 
Zaczę ły się one w dniu 31 
m a r c a w s p ó l n y m w y s t ę p e m 
zespołu pieśni i tańca „ K a -
r o l i n k a " z zespo łem m ł o d z i e -
ży w a l l o ń s k i e j w Cherat te -
-Hauteurs . 

Na M i ę d z y n a r o d o w y c h T a r -
gach w Char lero i w Dniu 
Po l sk im (7 kwietn ia ) z o r g a n i -
zowanjTn przez Po l sk ie Biuro 
P o d r ó ż y „ O r b i s " , w ł a d z e 
m i e j s k i e i d y r e k c j ę w y s t a w y , 
w y s t ą p i ł zespół pieśni i t a ń -
ca „ P o l o n e z " z Charleroi . 

Na 22 kwie tn ia p r z e w i -
dz iano uroczystość z okaz j i 
50-lecia istnienia szkół w 
Cheratte 1 oddania n o w e g o 
b u d y n k u szkolnego . 

KOMITETY 
TYSIĄCLECIA 

K o m i t e t y Tys iąc l e c ia o r g a -
nizują pre l ekc j e o histori i 
Polski . Odczy ty te p o ł ą c z o n e 
są z pokazami f i l m ó w d o k u -
menta lnych . N a j a k t y w n i e j 
działa O k r ę g o w y K o m i t e t 
Tys iąc l e c ia w Llmburg i i . 
P o d j ą ł on i n i c j a t y w ę z o r g a -
n izowania T y g o d n i a Z i e m 
Z a c h o d n i c h . 

L o k a l n y K o m i t e t w B e r i n -
gen (L imburg ia ) zo rgan izowa ł 
pre l ekc j ę dr Stanis ława Go la 
z Liège . O p o w i a d a ł on o Z i e -
m i a c h Z a c h o d n i c h , k tóre 
zwiedz i ł b ę d ą c de legatem P o -
lonii be lg i j sk ie j na Z j eźdz i e 
szczec ińskim. Następnie z e -
brani — P o l a c y z Ber ingen i 
K o e r s e l - S t a l og lądal i f i l m y 
dokumenta lne i w y s t a w ę o 
o c h r o n i e z d r o w i a w Po l s ce 
L u d o w e j . 

Ostatnio o d b y w a ł y się w y -
bory d o K o m i t e t ó w T y s i ą c l e -
cia. M. in. w M ö n s i w Liège 
w y b r a n o n o w y c h c z ł onków. 
O p r a c o w a n e na tych z e b r a -
n iach p lany działania na 
1962 r. kła,dą g ł ó w n y akcent 
na zo rgan izowan ie T y g o d n i a 
Z i e m Z a c h o d n i c h . 

W dniu 3 c ze rwca w P a ł a -
cu K o n g r e s o w y m w L i è g e na 
uroczys te j sesj i O k r ę g o w y c h 
K o m i t e t ó w Tys iąc lec ia , która 
będz ie po łączona z f e s t i w a -
l e m p o l o n i j n y c h z e s p o ł ó w a r -
tys tycznych z terenu Belgi i , 
m a zostać p o w o ł a n y O g ó l n o -
be lg i j sk i K o m i t e t Tys iąc lec ia . 
Organ izatorem te j m a n i f e s t a -
c j i łącznośc i Po lon i i b e l g i j -

sk ie j z K r a j e m jest Centralna 
R a d a N a r o d o w a P o l a k ó w w 
Belgi i . 

POKAZY FILMÓW 
10 w i e c z o r ó w f i l m o w y c h w 

L lmburg i i (4 w Koerse l -S ta l , 
3 w Z w a r t b e r g u , 3 w Eisden), 
3 w re jon ie M ö n s i Charlero i , 
7 w re jon ie Liège wskazu ją 
na w z r a s t a j ą c e za in te resowa-
nie P o l o n i i d o r o b k i e m k u l t u -
ra lnym Polski L u d o w e j . 

Niezależnie o d imprez o r -
g a n i z o w a n y c h w ś r o d o w i s k u 
p o l o n i j n y m przez różne p o -
s t ępowe organizac je , w ostat -
n im okres ie p o j a w i a się dużo 
in i c j a tyw , zwłaszcza w ś r o d o -
w i s k u szko lnym. K o n t a k t y 
po l sk i ch nauczyc ie l i z d y r e k -
torami szkół be lg i j sk i ch , 
umoż l iwia ją o rgan i zowan ie 
p o k a z ó w f i l m o w y c h w w e r s j i 
f r a n c u s k i e j dla młodz i eży b e l -
g i j sk ie j . 

KONCERTY 
i WYSTAWY 

K o n c e r t y m u z y k i po lsk ie j , 
k o n c e r t y symfon i czne , r e c i ta -
le f o r t e p i a n o w e to ty lko w y -
c inek działalności m u z y c z n e j 
T o w a r z y s t w a P o l s k o - B e l g i j -
skiego. Cz łonek T o w a r z y s t w a 
p. A l i c e Bosmant — p r o f e s o r 
K o n s e r w a t o r i u m w L i è g e — na 
j e d n y m z k o n c e r t ó w m u z y k i 
po l sk ie j p rzypomnia ła n a z w i -
ska przedstawic ie l i po l sk iego 
świata n a u k o w e g o i ku l tura l -
nego , k tórzy bawi l i ostatnio 
w Liège . Pan i p r o f e s o r z a -
poznała zebranych z w a r u n -
k a m i życ ia i p r a c y Po lon i i 
w p r o w i n c j i L iège i z j e j 
w k ł a d e m do os iągn ięć g o s p o -
darczych Belgi i . 

W D o m u P o l s k o - B e l g i j s k i m 
o d b y ł y się ostatnio d w i e w y -
s t a w y malarskie . Jedna z g r o -
madz i ła o b r a z y malark i p o l -
sk ie j z K r a j u , pani Czara -
- S t e c , druga — obrazu je 
t w ó r c z o ś ć g r u p y m ł o d y c h p o l -
sk i ch p las tySów, którzy stui-
d i owa l i w A k a d e m i i Sztuk 
P i ę k n y c h w Liège , a le w s k u -
tek t r u d n y c h w a r u n k ó w 
przerwal i studia i teraz p r a -
cują w różnych z a w o d a c h . 

Szczegó ln ie c i e k a w a jest 
sy lwetka j e d n e g o z przedsta -
wic ie l i te j grupy , Stanis ława 
Brusia. P r a c u j ą c obcen ie j a k o 
spawacz , o p a n o w a ł technikę 
spawania w stopniu p o z w a -
l a j ą c y m m u na zas tosowanie 
j e j w meta lop lastyce . T w ó r -
czość j e g o w z b u d z i ł a uznanie 
k o m i s j i , p o w o ł a n e j przez T o -
w a r z y s t w o P o l s k o - B e l g i j s k i e , 
dla w y t y p o w a n i a na w s p o m -
nianą w y s t a w ę prac m ł o d y c h 
p las tyków. 

K o m i s j a , w k tó re j skład 
wesz l i znani przeds tawic i e l e 
świata sztuki w Belgi i , j ak 
kustosz m u z e ó w m i e j s k i c h w 
Liège Jules Bosmant , p r o f e -
sor A k a d e m i i Sztuk P i ę k n y c h 
w Liège , P a u l Renautte , a r -
tysta p lastyk Jean Retz, p o -
z y t y w n i e oceni ła prace m ł o -
d y c h p las tyków. 

O D C Z Y T Y 
Odczy t pro f . Claessensa o 

j e g o w r a ż e n i a c h z Polski 
spotkał się z d u ż y m uznaniem 
s łuchaczy , w ś r ó d k t ó r y c h 
z n a j d o w a ł o s ię w i e l e znanych 
osobistośc i ze ś rodowiska 
kul tura lnego i poHtycznego 
Liège. R ó w n i e ż bardzo d o b -
rze przy ję l i zebrani p r o j e k c j ę 
f i l m ó w o Polsce . N a j b a r d z i e j 
p o d o b a ł się B e l g o m k r ó t k o -
m e t r a ż o w y , k o l o r o w y f i l m 
„ W e s e l e Ł o w i c k i e " . O za inte -
resowaniu , j ak i e w z b u d z i ł w 
ś r o d o w i s k u be lg i j sk im odczytr 
prof . Claessensa, św iadczy z a -
proszenie go do Visé przez 
Cerc ie d 'Etudes et d ' A g r é -
ments de Visé , gdz ie z a r ó w n o 
odczyt , j a k i pokaz f i l m ó w 
spotkały się z uznan iem l i c z -
nie z g r o m a d z o n e j pub l i c z -
ności . 

Następny o d c z y t o Polsce , 
na temat ruchu spółdzie lczego , 
w y g ł o s i dyrektor Instytutu 
Spó łdz ie l czego w Liège , c z ł o -
nek T o w a r z y s t w a P o l s k o - B e l -
g i j sk iego p. de Spiegler . O d -
czyt ten będz ie u r o z m a i c o n y 
p o k a z e m f i l m o w y m , w czasie 
k tó rego pub l i czność będz ie 
mia ła okaz ję zapoznać się z 
p i ę k n y m i p ieśniami i tańcami 
l u d o w y m i w w y k o n a n i u „ M a -
z o w s z a " i „ Ś l ą s k a " . 

n r z s n r a '^^zeta 
Grzybka 

Panie Redaktorze! 
Od wielu już tygodni pojawiają się 

w naszym piśmie notatki i informacje 
dotyczące Zlotu Szkolnictwa Polskiego 
w północnej Francji, który odbędzie się 
w Bruay-en-Artois dnia 3 czerwca br. 
Z opublikowanych wiadomości wynika, 
że myśl zorganizowania takiego Zlotu 
wzbudziła w poszczególnych skupis-
kach polskich żywe zainteresowanie. 
Takie fakty, jak zgłaszanie udziału 
licznych organizacji polskich i francus-
kich (o czym dowiedziałem się z opu-
blikowanej w „Tygodniku" wypowie-
dzi prezesa Komitetu Uczczenia Tysiąc-
lecia w północnej Francji, p. Andrzeja 
Kazimierczaka) pozwalają mniemać, że 
Zlot w Bruay-en-Artois będzie nie tyl-
ko świętem dzieci i nauczycieli pol-
skich, ale i spotkaniem Polonii z ca-
łego Nordu. 

Tak więc —, zanosi się na wielkie 
święto. 3 czerwca na stadionie miej-
skim w Bruay-en-Artois będziemy mo-
gli oglądać tańce polskie i słuchać pol-
skich pieśni ludowych w wykonaniu co 
najmniej 400 dzieci. Na program święta 
złożą się między innymi masowe ćwi-
czenia gimnastyczne na boisku. Poza 
tym dowiedzieliśmy się, że podczas Zlo-
tu odbędą się eliminacje zespołów fol-
klorystycznych z Pas-de-Calais i Nor-
du, że będziemy mogli oglądać w Bruay 
wystawę o Ziemiach Zachodnich, że 
organizowane będą różne atrakcyjne 
konkursy... Słowem — program Zlotu 
przedstawia się ciekawie, a nawet im-
ponująco. Impreza powinna się udać. 

bo jak się dowiadujemy z każdego pra-
wie numeru „Tygodnika" — bardzo du-
żo dzieci i dorosłych starannie i su-
miennie pracują nad jej przygotowa-
niem; no i powinna też udać się dla-
tego, że w koloniach ludzie zaczynają 
mówić, że „na takie wielkie święto 
trzeba będzie pojechać". 

Wszyscy się na Nordzie przygotowują 
na Zlot. Jedni — do występów, dru-
dzy — do oglądania. Ja też wybieram 
się na Zlot, ja też się przygotowuję — 
i w związku z tym przygotowaniem 
nasuwają mi się pewne myśli, którymi 
pragnę się z Wami, Drodzy moi, po-
dzielić. 

Te moje myśli dotyczą organizacji i 
programu Zlotu. Jeśli dobrze zrozumia-
łem przeczytane w „Tygodniku" komu-
nikaty i wypowiedzi, to ZLOT W 
BRUAY-EN-ARTOIS ODBĘDZIE SIĘ 
POD ZNAKIEM TYSIĄCLECIA POL-
SKI I PRZYJAZNI POLSKO-FRAN-
CUSKIEJ. Zlot ma podkreślić fakt, że 
przyjaźń polsko-francuska —- to jeden 
z piękniejszych momentów w tysiąclet-
niej historii państwa i kultury polskiej. 
To wszystko sprowadza się w praktyce 
do jednej rzeczy, do jednego bardzo 
istotnego zadania: ZLOT W BRUAY 
MUSI BYC TAKZE ŚWIĘTEM FRAN-
CUSKO-POLSKIM, Zlotem musimy za-
interesować Francuzów. Jak? — My, 
zwykli uczestnicy możemy uczynić to, 
informując ustnie — przy pracy, na 
ulicy, w ogrodzie, czy w „kafejce" — 
naszych francuskich przyjaciół. A or-

ganizatorzy powinni nie ograniczać się 
do rozlepiania afiszów anonsujących 
Zlot, tak jak to zdarzyło się już wielo-
krotnie. Powinni oni przede wszystkim 
dać ładne ogłoszenia o Zlocie do całej 
lokalnej prasy francuskiej. Takie ogło-
szenia — to bardzo ważna rzecz. Ogło-
szenie w gazecie przemówi do każdego 
w sposób o wiele bardziej wymowny — 
niż największy afisz. 

A oto, co chciałem napisać na temat 
programu: przewidziane są — jak już 
wspomniałem — tańce, pokazy gimnas-
tyczne itd. Te rzeczy nie wymagają 
znajomości języka polskiego, są dla 
wszystkich zrozumiałe.. Ale będą za-
pewne także śpiewy, recytacje •— wy-
stępy adresowane wyłącznie do pu-
bliczności polskiej. — No i cóż z te-
go? — pytacie. Wynika z tego, że tych 
rzeczy nie będą rozumieli obecni na 
Zlocie Francuzi. 

Od Zlotu dzieli nas jeszcze kilka 
tygodni — może byłoby dobrze, gdyby 
przez ten czas dzieci lub młodzież na-
uczyła się jakichś wierszy polskich w 
przekładzie francuskim, aby na Zlocie 
zaprezentować je Francuzom? Nadało-
by to polsko-francuskiemu świętu w 
Bruay pewien szczególny blask... Bo 
pomyślcie, czyżby to nie było piękne — 
ładny polski wiersz mówiony po fran-
cusku, unoszony przez głośniki po ca-
łym wielkim parku zlotowym? 

Oczywiście, wszystkie te myśli to są 
tylko moje propozycje i życzenia. Mo-
że organizatorzy wpadli już wcześniej 
na tę myśl? Tego, rzecz jasna, nie wiem. 
Mówię sobie — „A WIĘC ZOBACZY-
MY SIĘ NA ZLOCIE!" 

Bo my wybieramy się do Bruay-en-
-Artois na dzień 3 czerwca. Pojedzie-
my wszyscy: moja żona, córki — no 
i ja sam. Moja żona chce jechać dla-
tego, że wie, iż w Bruay spotka dwie 
swoje znajome, z którymi będzie się 
mogła oddać tak miłej niewiastom 
czynności krytykowania i komentowa-
nia występów. Moje córki chcą jechać. 

gdyż lubią atmosferę takich wiosen-
nych świąt, nic dziwnego — są młode. 
A ja? — Ja pojadę, mam bowiem już 
taką naturę, że jak już gdzieś urządza-
ją jakąś polską imprezę, to mnie się 
wydaje, że wszystko by się na tej 
imprezie zawaliło, gdyby mnie tam nie 
było. (Wprawdzie w Bruay nic by się 
nie zawaliło, choćby dlatego, że Zlot 
odbędzie się pod gołym niebem). A po 
drugie — pojadę z obowiązku. Bo nie 
zapominam o tych Czytelnikach, któ-
rzy mieszkają w departamencie Cal-
vados, czy też — jak p. Grabowski z 
Lafeuillade, któremu dziękuję za miły 
list i któremu niebawem odpiszę — aż 
w dalekim Hérault. Ci Czytelnicy nie 
będą mogli przybyć na Zlot, ale będą 
chcieli wiedzieć „jak tam było". I ja 
pojadę na Zlot, żeby się wszystkiemu 
dobrze przyjrzeć i potem wszystko tym 
daleko mieszkającym Rodakom opisać. 
Wiem, że na Zlot przyjedzie na pewno 
ktoś z redakcji „Tygodnika". On też 
będzie obserwował i opisywał. Ale 
wiem też (wszyscy o tym wiedzą od 
początku świata), że dziennikarz lubi 
czasem w takim oficjalnym sprawozda-
niu „koloryzować" — jak by to po-
wiedział Zagłoba. — A ja „koloryzo-
wać" nie będę, bo nie umiem. Opiszę 
całą prawdę, a w udzielaniu pochwał 
występującym na Zlocie postaram się 
być umiarkowany i sprawiedliwy jak 
sam Salomon. 

Bywajcie zdrowi. Drodzy moi. 

Józel 

Nordu 



KONSULAT GENERALNY PRL 
w Paryżu zawiadamia: 

w najbliższych miesiącach odbędą się następujące urzę-
dowania w terenie: 

W TROYES (AUBE) 
12 maja, 9 czerwca i 7 lipca 

w sali Café de la Piscine — Boulevard 14 Juillet od 
godz. 14.00 do 18.00. 

W SENS (YONNE) 
14 maja 1 11 czerwca 

w sali Nr 2 merostwa w Sens w godz. 10.00 do 12.00 i 14.00 
do 17.00; 

W ORLEANIE (LOIRET) 
5 maja i 2 czerwca 

w sali merostwa od godziny 10.00 do 12.00; 
W MONTARGIS (LOIRET) 

17 maja i 14 czerwca 
w sali Café du Château 
— 2, rue du Château w godz. 13.00 — 18.00. 

Wszystkie terminy i miejsca urzędowań będą dodat-
kowo ogłoszone w miejscowej prasie francuskiej. 

Sen io rka p o l s k i c h Emigrantów 
we Francji i Belgii 

ukończyła 100 lat 
Pani Magdalena Zawadzka urodziła się w A u s " stówie na 

Suwalszczyźnie 17 kwietnia 1862 r. Ciężkie życie, bieda i tu-
łaczka wycisnęły swe piętno na obliczu staruszki. Oprócz 71-
letniej pani Rybak (na dole, po lewej), odwiedzili seniorkę i 
inni polscy pensjonarius^ie Domu: pan Kapuściński i pani 
Chomiak. Cały wieczór upłynął na wspomnieniach. 

Tf L e s p e u p l e s q u i c h a n t e n t 
Ostatnio Zespół Pieśni i 

T a ń c a L i ceum Polskiego z 
Paryża wystąp i ł w Wielkim 
Amfi teatrze Sorbony, w r a -
m a c h imprezy noszącej naz -
w ę „Les Peuples qui chan-
tent". Impreza ta pod patro -
natem p. Jean Roche zorga -

Organizatorzy imprezy z ło -
żyli dyrektorowi Liceum p. 
Mieczys ławowi Zandeckiemu 
gratulacje z p o w o d u sukcesu, 
jaki odniósł młodz ieżowy ze -
spół. Należy też złożyć p o -
dziękowanie prof . J o d ł o w -
skiemu za dobre przygo towa-
nie zespołu. 

Warszawskap„Syrena" i „Mazury" z Sł. — Etienne 
na święcie kwiatów pocJ Valence 

w Prowans j i święta k w i a -
t ó w i karnawały obchodzone 
bulicznie należą już do tra -
dycji . W niedzielę 15 k w i e t -

Czlonkinie Zespołu Liceum 
Polskiego: Ciołek i Pluta 

nizowana została w celu za -
silenia funduszu sanatorium 
studenckiego w Saint -Hi la ire -
- d u - T o u v e t . Oprócz zespołu 
polskiego wzię ły udział także 
grupy studentów z Armeni i , 
z Hiszpanii, z Indonezj i , z 
Izraela i Madagaskaru. Skocz -
n e tony mazura i majes ta -
tyczne poloneza bardzo p o d o -
ba ły się widowni . Burzliwymi! 
oklaskami przyjęto taniec g ó -
ralski „zbó jn icki " . Oryg inal -
ne , p iękne stroje ludowe : ł o -
wick ie , śląskie i góralskie, 
znalazły również uznanie 
w ś r ó d publiczności . 

— „Ma mère est polonaise" 
— krzyknęła dumnie mała 
dz iewczynka po występie ze -
społu polskiego. 

„Zezowate szczęście" 
w Tuluzie 

(Od naszego korespondenta) 
Polskie Stowarzyszenie K u l -

turalne w Tuluzie, którego 
przewodni czącym jest p. inż. 
Wies ław Kaczmarkiewicz , 
zorganizowało 29 kwietnia 
bardzo udany wieczór . W y -
świet lono „Zezowate szczęś-
cie" . 

Wieczór galowy 
w Paryżu 

W przeddzień Konferenc j i 
K r a j o w e j w „Sal le d ' Iena" w 
Paryżu odbył się uroczysty . 
wieczór ga lowy Stowarzysze-
nia Odra — Nysa z udziałem 
polskiego pianisty Jerzego 
Ga jka i pieśniarki f rancus -
kie j — Pia Colombo. Na za -
kończenie wyświe t l ono polski 
f i lm „ Ś w i a d e c t w o urodzenia" . 

nia w Chabeui l - sur -Drome 
(20 k m na wschód od Valen -
ce) odby ło się miłe święto : 
pochody , def i lady, barwne i 
ukwiecone korowody , przec ią -
gały ulicami miasta w blas-
kach prowansaiskiego słońca. 
Wśród kilkunastu w o z ó w 
udekorowanych p o m y s ł o w o 
kwiatami był również w ó z 
polski. Jechała na nim w a r -
szawska „Syrena" . W y w o ł a -
ła ona zrozumiałą sensację, 
wśród zgromadzone j publ icz -
ności, zwłaszcza wśród P o l a -
k ó w — ro ln ików okol icznych, 
którzy przybyl i na tę uroczy -
stość nawet z dość odległych 
mie jscowośc i . P o l a k ó w jest w 
tych okol icach dość dużo. 
Uprawiają suchą prowansa l -
ską ziemię z uporem i mi ł oś -
cią, właśc iwą polskiemu ch ło -
pu. Cieszą się dobrą opinią 
sol idnych, pracowitych , gos -
podarnych rolników. 

„Corso f l eur i " w Chabeuil 
trwało cały dzień. Tys iące lu -
dzi przez cały dzień oglądało 
wie le c i ekawych imprez, a 
wśród nich tańce i pieśni 
polskie w wykonaniu zespołu 
młodzieży z Saint-Etienne 
„Mazury" . Zespół ten w y s t ę -
pował i w sali i na placach 

miasta, zb ierając zasłużone 
brawa. 

Impreza odbywała się pod 
patronatem UNESCO; w s p ó ł -
organizatorem j e j było m i ę -
dzynarodowe stowarzyszenie, 
którego f i l ie istnieją również 
i w Polsce — „Auberges de 
la Jeunesse". 

Stoisko polskie 
na Międzynarodowych 
Targach w Tuluzie 

Od 26 kwietnia o d b y w a j ą 
się w Tuluzie Międzynarodo -
w e Targi z udziałem 14 
państw. Wśród pawi l onów 
znajduje się również stoisko 
polskie z udziałem f rancus -
kich kontrahentów polskich 
central handlu zagranicznego. 
W stoisku urzęduje przedsta-
wic ie l Polskiego Biura P o d -
róży „ O R B I S " , który udziela 
informacj i na temat turysty-
ki do Polski. Można tu d o -
stać również w y r o b y p r z e m y -
słu ludowego oraz polską 
wódkę . 

Międzynarodowe Targi w 
Tuluzie t rwać będą dwa t y -
godnie. 

Z żałobnej karty 

WYPEŁNIONO OSTATNIĄ WOLĘ ZMARŁEGO EMIGRANTA 
19 kwietnia br. na Cmentarzu Powązkowskim w War-

szawie odbył się pogrzeb znanego działacza polonijnego 
•w Chicago, Stefana Krzywickiego. 

Zmarły byl aktywnym bojownikiem o nienaruszalność 
granicy na Odrze I Nysie 1 zdecydowanie przeciwstawiał 
się propagandzie rewizjonizmu zachodnioniemieckiego na 
terenie Ameryki Północnej. Byl współzałożycielem Pol-
skiego Związku Ziem Zachodnich w Ameryce oraz redak-
torem Biuletynu Prasowego „Odra". 

Stefan Krzyjwicki podczas swego długoletniego pobytu 
na emigracji utrzymywał serdeczny kontakt z Krajem. 
Pragnął zawsze gorąco spocząć na ziemi swoich ojców. 
Jego przyjaciele z Polski spełniając wolę Zmarłego doko-
nali sprowadzenia zwłok Stefana Krzywickiego do Oj-
czyzny, oddając ostatni hołd temu zasłużonemu polskie-
mu patriocie. 

Polskie filmy we wschocJniej Francji 

Jwszelltie wysyłki wełny d o Polsici 

rue Piron, 
Dijon (Côte i'i\ì] 

wykonuje 
na zlecenie 

( m a x . 1 

Staraniem wielu osobistoś-
ci i organizacj i i>olskich oraz 
f rancuskich odbywają się 
obecnie w e wschodnie j Fran -
cji pokazy f i l m ó w polskich. 
P ierwszym z nich był wieczór 
f i l m o w y w Audincourt 
łDoubs), zorganizowany przez 
polską nauczycielkę, panią 
Helenę Łodożyńską. W p r o -
gramie była komedia pt. 
„ M ą ż s w o j e j żony" oraz k r ó t -
kometrażówka o Wroc ławiu . 

Stowarzyszenie „Union des 
Juifs pour la Résistance et 
l 'Entraide" zorganizuje w 
Strasburgu, w dniu 5 m a j a 
wieczór f i l m o w y z doskona-
łym polskim f i lmem pt. „Ul i -
ca Graniczna" ( „La Vérité n'a 
pas de frontières") . Wieczór 
organizowany jest z okazj i 
rocznicy powstania w Getc ie 
warszawskim. 

27 maja „Mąż swo je j żony" 
zawita do Wittenheim 
(Haut-Rhin) . Wyświet lone b ę -
dą ponadto trzy k r ó t k o m e -

OGŁOSZEI^IA DROB í̂E: 
Poszukujemy młodej dziewczyny 
pragnącej nauczyć się zawodu 
keinerlei. Mieszkanie i wyżywie-
nie zapewnione. Zgłoszenia lis-
towne: AVENIR PUBLICITE ME-
AUX (S. et M.). 

W domu Starców w Saint -
Dénis pod Paryżem odbyła się 
ostatnio niecodżienna uroczy -
stość. Jedna z mieszkanek, 
pani Magdalena Zawadzka, 
ukończyła w tym dniu 100 
lat. Wszyscy starcy polscy, 
zna jdu jący się w Domu, m ł o -
dzież szkolna i wie lu miesz -
k a ń c ó w Saint-Denis o d w i e -
dziło seniorkę swego miasta 
i chyba jednocześnie — se -
niorkę polskiej emigrac j i w e 
Francj i i Belgii. Byli wśród 
nich również i reporteży 
„Tygodn ika Polskiego" , k t ó -
rzy złożyli pani Magdalenie 
Zawadzk ie j najserdeczniejsze 
życzenia długich lat i zdro -
wia. 

Opuszczona, samotna, bez 
wiadomośc i od rodziny z P o l -
ski, jak też od jedyne j córki, 
zamieszkałej w Kanadzie, p a -
ni Zawadzka przeżywała ze 
wzruszeniem ten dzień. Ma 
już za sobą 36 i pół tysiąca 
dni, w tym bardzo wie le dni 
smutnych, nawet tragicznych. 
Nie może zapomnieć m o m e n -
tu, gdy o d m ó w i o n o j e j prawa 
w y j a z d u z córką do Kanady , 
m o t y w u j ą c krótko : za stara, 
do pracy się nie nadaje... 
Cierpi na myśl , że z córką 
nie zobaczy się już nigdy. 
Ostatnio po przejściu tyfusu 
dotknięta została głuchotą. 

Skromna, onieśmielona 
przybyc iem tylu ludzi, pani 
Magdalena Zawadzka czuła 
się jednocześnie szczęśliwa. 
Wielką przy jemność sprawiła 
j e j również uroczystość w 
sobotę wie lkanocną, gdy przy -
było do nie j wielu P o l a k ó w z 
Saint-Denis, przedstawiciele 
merostwa i m i e j s c o w y biskup. 
Tylu gości nie widziała i t y -
lu o b j a w ó w pamięci nie d o -
znała w ciągu całego swego 
długiego życia. 

t rażćwki oraz wygłoszona z o -
.«tanie pogadanka na temat 
polskich ziem zachodnich. 
Organizatorem wieczoru jest 
Stowarzyszenie „Entraide 
Culturelle Pó lonaise" ( „ O -
świata") . 

Był to chyba najpogodnlej-
szy dzień w życiu staruszki. 
Wszyscy starali się być mili, 
troskliwi. Dowiedziawszy się 
z prasy o tych niezwykłych 
urodzinach przyszły w odwie-
dziny również dzieci z miej-j, 
scowej szkoły. Ri 

: Polskie Biuro Prainne g 
i M. z O N A N D S 
• • 
5 (istnieje w Paryżu od 1926 r.) S 
• 49, Faubourg Saint-Martin, 49 — Paris 10-e S 
S tel. Nor 21-00 ; 
S Métro : Strasbourg-Sainl^-Denis • 
S z a u t w l m s z y b k o w s z e l k i e i p r a w ? • « d o w e , ś l u b n e , r o d z i n n e , p o - S 
• d r o ł n e . H a n d l o w e , w y p a d k o w e , z a t a r g i , k l â c n l e , n a t u r a l l z a c j e , m e - • 
S t r y k i , alcta « m l e r c l , t e s t a m e n t y , s p r o w a d z e n i e r o d z i n , p e t n o m o c - • 
• n ł c t w a d l a l i z l e r ż a w y , k u p n a , d a r o w i z n y l u b s p r z e d a ł y n l e r u e b o - J 
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PAIMTOMIMA z WROCŁAWIA 
w PARYŻU 

WE F R A N C J I przebywa 
polski „Teatr Panto-
mimy" z Wrocławia. 

Teatr założony przez H e n r y -
ka Tomaszewskiego już w r o -
ku 1955 za ją ł pierwsze m i e j -
sce w konkursie pantomimy 
podczas światowego Fest iwa-
lu Młodzieży w Warszawie . 
Zasługa tyrn większa, że ta -
ki rodzaj sztuki teatralnej 
był dotycłiczas w Polsce nie 
znany. 

Co to jest pantomima? 
P a n t o m i m ą nazywamy 

przedstawienie sceniczne bez 
słów. A k c j a przedstawienia 
staje się zrozumiała dla w i -
dzów jedynie dzięki gestom, 
rucłiom, mimice aktorów. 

W p ierwszym programie 
„Teatru Pantomimy" była m. 
in. „Notre-Dame de Paris", 
według głośnej powieści W i k -
tora Hugo, i „Płaszcz" według 
noweli Miko ła ja Gogola. W r. 
1957 teatr oraz jego k i e r o w -
nik zdoby-wają złote medale 
podczas Światowego Fest iwa-
lu Młodzieży w Moskwie . 
W latach następnych teatr 
odwiedza : Budapeszt, Londyn, 

Niemcy Wschodnie, Szwaj-
carię, Niemcy Zachodnie i 
Belgię. 

Przyjazd Teatru Pantomi -
m y do Paryża — pierwszy w 
dziejach tej młode j p lacówki 
kulturalnej — wzbudzi ł w 
Paryżu ż y w e zainteresowanie. 

Przedstawienia odbywać się 
będą w Paryżu w gmachu 
teatru „Athénée", (który p r o -
wadzi ł przez szereg lat w i e l -
ki aktor francuski Louis Jou -
vet). Square de l'Opera (Pa-
ris IX) i dadzą okazję na 
pewno do l icznych i mi łych 
spotkań zarówno Polonii p a -
ryskiej , jak i społeczeństwa 
francuskiego z artystami 
wroc ławskimi . 

. .RAPID" Ostr icourt 
pomyśln ie zakończy ł 
mistrzowskie 
rozg rywk i 
w piłce noźnei 

Górnicy „ R a p i d u " z Ostr i -
court świetnie ukończyl i t e -
goroczny sezon piłkarski, p o -
konu jąc w ostatnim meczu 
mistrzowskim reprezentację 
Wasquehal 2 : 0. Piłkarze „ R a -
p idu" okazali się pod każdym 
względem lepsi od przec iwni -
ków. Bramki strzelili: w 19 
minucie świetnie zapowiada -
j ą c y się m ł o d y Leśniak, a w 
35 minucie — Belka. Mecz 
ten zapewnił „ R a p i d o w i " szó -
ste mie jsce w tabeli k lasy f i -
kacy jne j . 

C I E K A W O S T K I 
C I E K A W O S T K I 

A Kolarz Jan Stabliński, były 
mistrz Francji, nie brał udziału 
w wyścigu Paryż — Roubaix, na I 
skutek kontuzji kolana. Janek nie 
rezygnuje jednak z udziału w in-
nych wyścigacti obecnego sezonu. 

A "W rozgrywkacłi eliminacyj- i 
nycłi w St. Etienne, młody ko- I 
larz Perkowicz zajął trzecie miej- I 
sce. Finały ,,Criterium" odbędą 
sią 10 maja br. 

A Trenerem drużyny - piłkars-
kiej C. S. La Riviere jest Kotla-
rek. Zajmuje się tą jedenastką od 
trzecłi lat, popularyzując piłką 
wśród miejscowej ludności, a 
szczególnie wśród młodzieży. 

A. Po sześciomiesięcznycłi wal-
kach boksersklcli Jan Matusiak 
zwrócił na siebie uwagę trenera. 
Podtrzymuje on rodzinną trady-
cję. Jego ojciec w młodości był 
znanym pięściarzem. Jan Matu-
siak odbył niedawno staż w Na-
rodowym Instytucie Sportowym. 

^ W drużynie Savignes-Les-Mi-
nes gra kilku młodych piłkarzy 
polskiego pochodzenia. Są to: 
Jankowski, Woźniak, Słomiany i 
Flanko. 

A Do reprezentacji piłkarskiej 
północnej Francji przeciwko Nor-
mandii zakwalifikowali się m. In.: 
Gozdek, Wiśniewski i Paternog:a 
z Auchel oraz Lech i Wabiński 
z Lens. 

^ W Saint-Etienne zorganizo-
wano turniej brydża sportowego 
dla departamentu Loary i okolic. 
W ogólnej klasyfikacji panowie 
Zaleski-Behar zajęli IV miejsce. 

Z a w i a d o m i e n i e 
Zawiadamiamy naszych 

Szanownych Klientów, że 
POLSKIE BIURO PODRÓŻY 

T O U R P O L 
zostało przeniesione do własnego lokalu: 

METZ, 43-45, Rue Serpenoise 
(obok kina Palace). Tel. 68-85-45 

I MA 

Po występie w Teatrze Narodów 
Teatr „Ateneum" z Warszawy w Saint Denis 

stawienie specjalne polskiego 
teatru „ A t e n e u m " z Warsza -
w y w Sali Teatru Miejskiego 
w Saint Denis pod Paryżem, 
52, Boulevard Jules Guesdé. 

Stowarzyszenie F R A N C E — 
P O L O G N E przy współudziale 
Konsulatu Generalnego P R L 
w Paryżu organizuje przed-

A T H E N E E 
4, S q u a r e d e l ' O p é r a 

P a r g ż 9 
od 11 maja 
POLSKI TEATR PAIVTOMIMY 

z WROCŁAWIA 
Dyrektor artystyczny: Rezerwacja miejsc: 

H E N R Y K T O M A S Z E W S K I OPE 8 2 - 2 3 

Album zgczeń i pozdrowień 
Pan Jan Piskorowski 

wieś Wieczfnia Kościelna. 
Wesołych Świąt i dobrego 
zdrowia s w e m u kochanemu 

Bratu i całej Rodzinie P i sko -
rowskich życzy (przeprasza-
j ą c za opóźnienie) — 
Stanisław Piskorowski 
z St. Clair de Ha!ouze (Orne). 

Pan Stanisław Teczar 
— Gdynia ul. Szenwalda 17. 

Drogi Panie Sta -
^nisławie! Z o k a -

zji imienin zasy-
łam serdeczne ż y -
czenia szczęścia i 
wszelkie j p o m y ś l -

^ / ności w życiu — 
Marek Różański 

^ Lyon (Francja) 
Pani Jadwiga Zaorska z 

Obiszowa pow. Głogów 
Najlepsae życzenia świą -

teczne oraz m o c gorących 
pozdrowień Paniom ze szko -
ły w Obiszowie, ich Rodz i -
nom oraz wszystkim miesz-
kańcom Obiszowa Małego i 
Dużego jak również Wólki 
Małe j i Dużej — przesyła 
Michalina Łoza z mężem i 
synkiem z Villerupt. 

K R A M Z PIOSENKAMI 

taki jest tytuł w i d o w i s k a 
s ł owno -muzycznego i tanecz -
nego Leona Schillera, które 
warszawski teatr Ateneum 
wystawi w Saint Denis. 27 
scen śp iewno- tanecznych i lu-
struje życie w Polsce od 
X V I I I do X X wieku. Jest to 
widowisko barwne, pełne ż y -
cia, w e r w y i poezji . 

Przedstawienie odbędzie się 
9 maja o godz. 20.30. 

Patronat nad wystawien iem 
tego w idowiska objęl i rada 
mie jska Saint Denis i lokalne 
Association de la Presse et 
de la Culture. 

Dojazd do Saint Denis ze 
stacji metra Pleyel lub Porte 
de Clignancourt I autobusem 
155 — przystanek Église. 

Ceny miejsc 4 i 6 NF. 
Dla dzieci 2,50 NF. 
Dla cz ł onków Stowarzysze-

nia France -Po logne zniżka o 
1 NF. 

Rezerwac ja mie jsc : France -
Pologne (Peuples Amis ) 9, 
Boulevard des Italiens, Paris 
I l -e . 

I 
I 
I 
I 
I 
I 
I 
I 
I 

Panu Inż. Wiesławowi KACZ-
MARKIEWICZOWI prezesowi Sto-
warzyszenia Kulturalnego w Tulu-
zie składamy szczere wyrazy 
współczucia z powodu nagiej 
śmierci Teściowej. 

Redalicja i Administracja 
„Tygodnika Polskiego" 

M A J - M I E S I Ą C E M 
K W I A T Ó W 

Kwitnięc iu cierni ( l 'Aube -
pine blanche-Crataegus o x y -
acantha) towarzyszy m a s o w e 
w y j ś c i e stonki (doryphore) , 
którą trzeba zbierać i nisz-
czyć. 

NA ROLI 
Rolnik orze pozostałe u g o -

ry i przygotowuje pod upra -
w ę kukurydzy , tatarki, k a -
pusty, buraków, brukwi . K o n -
tynuuje s iew roślin w i o s e n -
nych lub m a j ą c y c h służyć j a -
ko nawóz zielony, j ak łubin 
i w y k a . Bronuje jeszcze z b o -
ża wiosenne, podoru je i obra -
dla winnice oraz spryskuje 

I krzewy. 

I NA ZAGONACH 
Na grzędach w a r z y w n y c h 

można już siać i sadzić w 

I tym miesiącu dowo lne rośl i -
ny, a więc : szparagi, buraki, 
marchew, selery, kapustę, 
ogórki , korniszony, melony, 
szpinak, pietruszkę, sałaty, 
pory, groszek, fasolę... Roś l i -
ny pos iadające grube ziarno, 
s ie jemy wprost na miejsce , 
a te które rozsadzamy — w 
szkółce. 

W drugiej po ł owie maja 
s ie jemy fasolę w bukietach 
po 6 lub 7 ziarnek w trzech 
l iniach na zagonie o szero-
kości 1,20 m, w odstępach 40 
cm dla fasoli niskiej. Gatunek 
tyczkowy — w d w ó c h liniach i 
w odstępach 60 cm; jedna 
tyczka wystarczy na jeden 
bukiet ; kierunek zagonu z 
północy na południe. Zb iór 
z ie lonej fasoli odbywa się 
mnie j w ięce j w dwa i pół 
miesiąca po zasiewie, a świe -
żego ziarna — w trzy i pół 
miesiąca. Sianie co 15 dni (od 
m a j a do sierpnia — na zbiór 
zielonej i od maja do lipca — 
na ziarno) zapewni stały 
zbiór w ciągu sezonu letnie-
go. Dla wzmocnienia w y d a j -
ności zielone strąki fasoli 
trzeba zrywać często i nie 
dopuścić do zawiązywania się 
w grubsze ziarno. 

POMIDOR — TO W A Ż N Y 
PAN 

W ogródku amatora -ogrod -
nika podmiejskiego p r z e w a -
żają sałata i fasola, ale w a ż -
ną rośliną jest również p o m i -
dor, który w y m a g a dobrze 
użyźnionej ziemi. Sadzonki 
rozsadza się w maju , na j l e -
piej wzdłuż muru w y s t a w i o -
nego na południe. Sadzonki 
zakopuje się na głębokość 
pierwszych liści, w odstępach 
70 cm i w dwóch l iniach na 
grządce normalnej szerokoś-
ci A b y puścić sadzonkę w 
dwie gałązki — 10 dni po p o -
sadzeniu — obc inamy czubek 
na wysokośc i 15 cm od ziemi. 
Gdy pomidor zaczyna k w i t -
nąć i u formuje trzy bukiety, 
nad liściem trzeciego bukietu 
obc inamy czubek. G d y rośli-
na znów u formuje trzy b u -
kiety, postępuje się podobnie . 
Ody pora nie jest spóźniona, 
a roślina bujna, można poz -
wol i ć na u formowanie się 
trzeciego piętra, pod w a r u n -
kiem, że łodyga nie powinna 
być dłuższa niż 1,40 m. P o d -
czas całej uprawy należy 

starannie i często usuwaó 
wyrasta jące boczne pędy i 
pod owocem, a gdy o w o c d o j -
rzewa — przerzedzać l iście, 
by dać o w o c o m więce j ś w i a -
tła. 

Prowadzenie krzewu t y m 
sposobem daje dobre w y n i k i : 
przyśpiesza wzrost o w o c u 
pierwszego piętra i rozkłada 
równomiernie dop ływ soków. 

Po lewanie silne stosuje s ię 
wtedy, gdy o w o c e są już d o -
brze u formowane . S p r y s k i w a -
nie płynami będącymi w 
sprzedaży zapobiega skręca -
niu się liści, p lamom na o w o -
cach i gniciu łodygi. 

POD D R Z E W A M I 
O W O C O W Y M I 

W ogrodzie o w o c o w y m p r a -
ca polega na opryskiwaniu 
d p e w przed lub po przekwi t -
nięciu — w dnie suche, s p o -
k o j n e i bezsłoneczne, a g d y 
nie można inaczej — to o z a -
chodzie słońca. Płyny, c h r o -
niące przed z łoś l iwymi s zkod -
nikami, polecane w sprzeda-
ży, dostosowane są do p o r y 
roku. 

Jeżeli jabłonie , grusze i 
brzoskwinie mają wie le z a -
wiązanego owocu , trzeba b u -
kiety o w o c ó w przerzedzić, p o -
zostawiając w bukiecie jeden 
zdrowy, naj lepie j zawiązany, 
lub dwa , trzy — gdy m n i e j 
dbamy o jakość , a bardziej o 
ilość. Jest to praca del ikatna 
i w y k o n y w a ć ją trzeba s t o p -
niowo, gdyż jeden o w o c (np. 
na cztery usunięte) o t r z y m u j e 
nagle nadmiar pożywienia , a 
to też szkodzi. Należy w i ę c 
obcinać ogonki w p o ł o w i e 
długości, by na jakiś czas 
dop ływał choć częśc iowo sok. 
W jabłoniach naj lepszy o w o c 
w bukiec ie jest środkowy, w 
gruszach — boczny. 

Szczepionki, które nie z a -
wiązały się, można szczepić 
po raz drugi w klin (v) o b -
cinając gałązkę o parę c e n t y -
metrów. 

W ogródku k w i a t o w y m s i e -
j emy i sadzimy rośliny n a j -
w i ę c e j przypada jące nam d o 
gustu. 

TYGODNIK POLSKI 
La Semaine Polonäse 
23, rue Taitbout, Paria IX 
Tel.: TAI 76-44, TAI 76-51 

C.C.P. 92 20 - 76 Paria 
Przedstawiciel w Belgii 

Ol. KUC, 
LIEGE, — 90, rue Louvrex 

C.C.P. 66.69.45 Liège 
Cena prenumeraty: 

k w a r t a l n i e ? < N . p . .. n F r . B . 
p ó ł r o c z n i e : 7 N . F . - 10« F r . B . 
rocznie : I S N . F . - 180 F r . B . 

Le Gérant: 
M. Darche 

I M P R I M E R I E 
Z a k ł a d O r a f l c z n y . ,Ruota" 

V a r s o v i e , ul . L u d n a « 



T a dziewczyna spędza wiele godzin przy 
stole pomiarów. Odprężenie umysłu i roz-
luźnienie mięśni jest naprawdę konieczne 

Praca przy. tablicach rozdzielczych i automatycznych łączach 
w maszynach liczących jest skomplikowana i monotonna. Dobrze 
zrobi kilka przysiadów, skrętów i innych ćwiczeń rozrtiszających 

Cała sala z kierownikiem produkcji przyjęła 
już postawę i rozpoczyna ćwiczenia. Uwaga! 
Ręce na biodra, prawa noga w bok, ćwicz! 

Gimnastyka przy maszynach 
DLA ZACHOWANIA z d r o w i a i s p r a w n o ś c i 

f i z y c z n e j p r a c o w n i k ó w n i e m a l w e w s z y s t -
k i c h z a w o d a c h n i e z b ę d n e są g i m n a s t y c z n e 

z a j ę c i a r u c h o w e . Ć w i c z e n i a tak ie p o p r a w i a j ą 
s a m o p o c z u c i e , chron ią przed z m ę c z e n i e m , u m i e -
j ę t n i e p r o w a d z o n e m o g ą b y ć n a w e t r o z r y w k ą . 

P r o s t e ć w i c z e n i a g i m n a s t y c z n e m a j ą p r z e d e 
w s z y s t k i m is to tne z n a c z e n i e d la zabezp ie czen ia 
p r a c o w n i k a przed o d k s z t a ł c e n i a m i i n i e p r a w i -
d ł o w o ś c i a m i w u k ł a d z i e k o s t n y m i k r w i o o b i e -
g u . P r a w i e k a ż d y z a w ó d i z w i ą z a n a z n i m p o -
s t a w a i p o ł o ż e n i e c ia ła p r a c o w n i k a , p o p e w -
njTcn c zas ie p o w o d u j e tak ie w ł a ś n i e n i e p r a w i -
d ł o w o ś c i , aż d o p r z y g a r b i e n i a czy skrz j rwienia 
k r ę g o s ł u p a w ł ą c z n i e . S k u t e c z n i e z a p o b i e g a t e -
m u g i m n a s t y k a s t o s o w a n a s y s t e m a t y c z n i e , c o -
d z i e n n i e , n a w e t t y l k o p r z e z 10 m i n u t . 

Są o c z y w i ś c i e ludz ie , k t ó r z y sami , p rzed czy 
p o p r a c y , p r z e p r o w a d z a j ą ć w i c z e n i a g i m n a -
s t y c z n e l u b z a j ę c i a r u c h o w e , zb l i żone d o ć w i -
c z e ń g i m n a s t y c z n y c h . S z c z e g ó l n i e w s k a z a n e są 
z a j ę c i a w o g r ó d k u c z y z a j ę c i a s p o r t o w e . A l e 
t a k i c h jest n i e w i e l k i s t o s u n k o w o p r o c e n t , d l a -
t e g o k r ó t k a g i m n a s t y k a c o d z i e n n a przy m a s z y -
n a c h czy b i u r k a c h p r o w a d z o n a przez f a c h o w e g o 
ins t ruktora p o z w a l a w s z y s t k i m na k o n i e c z n e 
d l a o r g a n i z m u odprężen ie . 

W P o l s c e z a j ę c i a t a k i e p r o p a g u j e p o p u l a r n e 
T o w a r z y s t w o K r z e w i e n i a K u l t u r y F i z y c z n e j . 
W l i c z n y c h z a k ł a d a c h p r o d u k c y j n y c h , w b i u -
r a c h , n a w e t w u r z ę d a c h , część p r z e r w y o b i a d o -
w e j a l b o w y d z i e l o n y w czas ie p r a c y k w a d r a n s 
p o ś w i ę c a się na p r z e p r o w a d z e n i e g i m n a s t y c z -
n y c h z a j ę ć r u c h o w y c h d la w s z y s t k i c h — s t a r y c h 
1 m ł o d y c h , d y r e k t o r ó w i g o ń c ó w . Jest j e sz cze 
w i e l e uprzedzeń , n ie w s z y s c y r o z u m i e j ą z n a -
c z e n i e g i m n a s t y k i , łączą j e j p o j ę c i e z w y c z y -
n a m i sportowjrmi . A c h o d z i p r z e c i e ż o k i lka 
n a j p r o s t s z y c h , n a t u r a l n y c h r u c h ó w r ą k , nóg , 
s k r ę t ó w , s k ł o n ó w c z y p r z y s i a d ó w . T o w s z y s t k o . 
I c z ł o w i e k c z u j e s ię raźn ie j . 

W s z y s t k i e nasze z d j ę c i a z r o b i o n e zos ta ły w 
Z a k ł a d z i e P r o d u k c j i M a s z y n M a t e m a t y c z n y c h 
w W a r s z a w i e . G i m n a s t y k a p r z y m a s z y n a c h s t a -
ł a s ię tu p o w s z e c h n i e l u b i a n y m z w y c z a j e m . 

Dans un nombre sans cesse grandissant d'entreprises 
polonaises — usines, ateliers et bureaux — les efforts 
de la Société pour le développement de la culture 
physique amènent l'introduction du „quart d'beure 
de gymnastique»». Le rendement n'en souffre pas, bien 
au contraire! 

Te skłony w lewo, potem w prawo, każą żywiej krążyć krwi, a 1 mięśnie wyrywa się z nieprzyjemnego odrętwienia A po gimnastyce łatwiej się pracuje 

• • • • 



C o ł a k p a n a d z i w i ! 
W s z y s t k o k w i t n i e 
To co , ¡a g o r s z y ? 

O ś w i a d c z y n y 
s t r a ż a c k i e g o 

t r ę b a c z a 

— C z y p a n i p o t r a f i 
z a p e w n i ć u t r z y m a n i e 
m o j e m u s y n k o w i ? 

— Jak p a n i w i d z i , 
m a m p o w a ż n e z a m i a r y 

E L I M I N A T K A 
Na podanym rysunku widzicie jede-

naście poziomych rzędów z wpisanymi 
w nie literami. Prosimy w każdym. z 
tych jedenastu poziomych rzędów wy-
kreślić po 6 takich liter, które utworzą 
wyrazy o podanych niżej znaczeniach. 
Pozostałe, nie skreślone na rysunku li-
tery, czytane kolejno poziomymi rzęda-
mi od lewego górnego rogu rozpoczy-
nając, dadzą tekst rozwiązania. 

Z N A C Z E N I A W Y R A Z Ó W : 1) l e c ą c a 
gwiazda ze smugą światła w kształcie 
ogona, 2) jasełka lub satyryczne wido-
wisko teatralne kukiełkowe, przedsta-
wiające znane osobistości, 3) miasto pol-
skie o najcenniejszych zabytkach histo-
rycznych, które przed Warszawą było 
stolicą państwa polskiego, 4) stare że-
lastwo, odpadki metalów lub w ogóle 
rzecz nie do użytku, 5) przepowiadanie 
przyszłości, przeważnie na podstawie 
zjawisk przyrody lub kart, 6) krawat 
związany na kokardkę lub część urzą-
dzenia celowniczego w broni palnej, 7) 
sygnał grany przez trębacza z wieży Ma-
riackiej w Krakowie o 12-tej w połud-

nie, 8) zakup towarów w sklepie na 
dług, bez natychmiastowej zapłaty, 9) 
legendarny książę gnieźnieński, który 
miał być podobno zjedzony przez myszy, 
10) zażalenie lub nazwisko sławnego ka-
znodziei nadwornego króla Zygmunta III, 
11) zachcianka, fantazja lub wykrzy-
wienie twarzy, wyrażające niezadowole-
nie. 

Rozwiązania prosimy nadsyłać w ter-
minie 10-dniowym od daty ukazania się 
numeru pod adresem redakcji z dopis-
kiem na kopercie „Rozrywki umysłowe" . 
Wśród Czytelników, którzy nadeślą bez-
błędne rozwiązania, zostaną rozlosowane 
N A G R O D Y K S I Ą Ż K O W E . 

ROZWIĄZANIE LABIRYNTU Z NR 16 

ZNACZENIE WYRAZÓW: 1) Warta, 2) an-
tena, 3) aksamit, 4) tobołek, 5) kamyk, 6) 
kaczor, 7) Ruch, 8) huśtawka, 9) admirał, 
10) iąka, 11) aktor, 12) równina, 13) alfabet, 
14) talerz, 15) zakręt, 16) targ, 17) gont, 18) 
taboret, 19) tancerz, 20) znak, 21) koryto, 22) 

" " r e k s T rozwiązania: WESOŁYCH ŚWIĄT 
WIELKANOCNYCH! 


